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Rok 24. 


Zaproszenie do przedpłaty na 


TYGODNIK 


POWIEŚCIOWO- 
NAUKOWY. 


RvCZNIK X. 

Z Nowym Rokiem rozpoczął się 
Rocznik dziesiąty “Tygodnika Po- 
wieściowo- Naukowego.” 

W X  Roczniku rozpoczęliśmy 
druk bardzo pięknego dzieła (oso- 
bliwie dla kobiet pięknego do czyta- 
nia) pod tytułem: 

BRANKI W JASYRZE 


ozdobione wielu obrazkami. 


Dzieło to nas samych, sprowa- 
dzone z Europy, kosztuje $6.80 a 
cały Tygodnik z tem dziełem dla 
każdego kosztować będzie na cały 
rok tylko jednego Dolara. 

Dzieło to *Brank1 w Jasyrze” 
nie będzie drukowane osobno w 
książkę, 

Kto miał sposobność już kiedyś 
czytać “Branki w Jasyrze” nietyl. 
ko sam zapisze ale i swych znajo- 
mych zachęci do zapisania sobie 
Tygodnika 

Upraszamy wszystkich Czytelni- 
ków chcących być abonentami Tygo- 

aby się pospieszyli i przysełali 
prenumeratę czemprędzej, 

Prenumerata wynosi 
jednego dolara na cały 
rok. 

Kto nie zna “Tygodnika,” niechaj 
pisze po 1-szy numer na okaz, a chę- 
tnie wyślemy. 

Ziomek i sługa 

Władysław Vyniewiez, 

522 Noble Stre, Chicago. 


- PRZEGLĄD 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNYCH 
Z OSTATNIEGO TYGODNIA. 


Wiadomo już, że niemie- 
cki cesarz przesłał Kruegerowi, 
prezydentowi rzeczy pospolitej 
Transvaal, depeszę z powinszo- 
waniem wskutek zwycięztwa 
Boerów nad ludźmi dr. Jame- 
so'na, zastępcy angielskiego 
południowo-afrykańskiego sto- 
warzyszenia i że powiedział dr. 
Leyds'owi, sekretarzowi stanu 
d rzeczypospolitej Transvaalu, że 
snie uznaje żadnego zwierzchni- 
ctwanad Transvaalem, do któ- 
rego Anglicy roszczą sobie 
prawo, To niezmiernie rozją- 
trzyło Anglików i ogólne pra 
wie istnieje mniemanie, , że 
wskutek tego może wybuchnie 
wojna pomiędzy Anglią i Nie- 
mcami, Faktem jest, że w ar- 
seaałach i na dokach angiel 
skich panuje febryczną czyn- 
ność. ż 
h Cesarz Wilhelm jest czło- 
| nkiem kilku wybitnych klu. 

bów angielskich i „Pomiędzy 
Ninnymi należy do “ Royal Yacht 
_ Club”. W klubach tych panu- 

je takie rozgorączkowanie, żę 
- nawet jest w nich mowa o wy- 
' kluczeniu cesarza niemieckie- 
go z nich. Gazety podają arty- 
kuły, w których żądają, aby 
cesarz zrezygnował ze swego 
dostojeństwa jako pułkownik 
honorowy tak zwanych "Roy 
al Dragoons”, 

Telegram z Berlina donosi, 


ŻE dr, Leyds, sekretarz stanu | 


ransvaalu otrzymał depeszę, 

opiewającą, że rząd Transvaa- 

lu zażądą od Anglii odszkodo 

Wania w wysokości pół milio- 

> funtów szterlingu ($2,500 - 

00) za inwazyę „dr. Jamesona., 
= 


* 


* 
N Londynie umarł znany 


przyjaciel lndzkości Sir Julian 
Goldsmith. Urodził się w ro- 
ku 1838. 


* * 
* 


Z Massowah w Afryce tele- 
grafują, że Włosi cofnęli się z 
ĄAdowa do Adjrad i przy od 
wrocie zostali niepokojeni przez 
Abisyńczyków. Włosi znajdu- 
ją się w przykrem położeniu. 
Mówiono, że u Abisyńczyków 
daje się uczuć brak żywności, 
lecz wiadomość ta jest mylną. 
Król Menelek otrzymuje za- 
wsze pewien procent zebrane- 
go zboża, które w czasach po- 
koja sprzedaje; od trzech lat 
nie sprzedawał jednakże nic i 
zachował swoje zapasy dla tej 
wojny. 

Włosi cotnęli się o 300 ki- 
lometrów i potrzebowaliby ar- 
mię złożoną z 100,000 ludzi, 
aby pobić Abisyńczyków. O- 
gólne istnieje mniemanie, że 
kwestya abisyńska nabiera 
wielkich rozmiarów. 


* * 
* 


Z Londynu telegrafują 8-go 
stycznia, Władze wojskowe nie 


| tają się z tem, że przygotowu- 


ją się do możliwej wojny. 


Wszystkie pułkiangielskie (re- 
| zerwa, wolontaryusze, milicya 


itd.) odebrały rozkaz przesła- 
nia sprawozdania co do ich si- 
ły w razie mobilizacyi. Milicya 
i wolontaryusze chętnie chcą 
pełnić służbę czynną i wszę- 
dzie panuje jak największy en 
tuzyazm. Ogólne tu istnieje 
mniemanie, że Anglia wytrzy- 
mała już tyle obelg ze strony 
Niemiec, ile tylko mogła ich 
znieść, chociażby Niemcy mia- 
ły liczyć na poparcie ze stro- 
ny Rosyi i Francyi, co jednak- 
że nie jest rzeczą pewną, 

Pułki wysłane do Indyj lub 
powracające z nich przed wy- 
buchem kryzysu, dostały roz- 
kaz, aby się zatrzymały w Kap 
stadtcie na przylądku Dobrej 
Nadziei i tam pozostały aż do 
dalszych rozkazów. 

Prasa wogóle popiera przy- 
gotowania władz wojskowych 
i marynarskich. 

Telegram z Kapstadtu do- 
nosi, że rząd Transvaalu zażą- 
da wydalenia z Atryki byłego 
prezesa ministeryum w kolonii 
nad przylądkiem Dobrej Na- 
dziei, Cecila Rhodes i dr. 
Jameson i oprócz tego wielkiej 
sumy jako odszkodowanie. 
| Zgromadzenie niemieckich i 
hollandzkich socyalistów, któ- 
re się odbyło wczoraj w Hyde 
Park, aby powziąść uchwały, 
dziękczynne dla Kruegera, pre- 
zydenta rzeczypospolitej Trans- 
waal, zostało napadnięte przez 
tłum Anglików, którzy poroz- 
bijali plattormę. W bójce, któ- 
ra wynikła, zostali cudzoziem- 
cy pobici i musieli się ratować 
ucieczką. 

Z Berlina donoszą, że nie 
miecka rada ministeryalna nie 
koniecznie zgadzała się na wy- 
słanie depeszy od cesarza nie- 
mieckiego do prezydenta Bo- 
erów, Kruegera, -lecz cesarz 
chciał koniecznie przeprowa- 
dzić swoją wolę i osobiście wy- 
słał telegram do bióra telegra- 


ficznego i rozkazał wręczyć ko- 
pię telegramu gazetom półu- 
rzędowym. 

Artykuł wstępny w “Times” 
opiewa, że angielskie połu- 
dniowo-afrykańskie stowarzy- 
szenie musi wynagrodzić rząd 
Transvaalu za wyprawę dr. Ja- 
mesona, 

Depesza z Berlina do “Ti- 
mes'u”, w której jest mowa o 
prawdopodobnym . zamiarze 
Niemiec posłania posiłków Bo- 
erom, opiewa: Okazało się, że 
cesarz chciał jedynie obronić 
mieszkańców niemieckich i nie- 
miecki konsulat w Pretoria i 
dla tego udał się do rządu por- 
tugalskiego z zapytaniem, 
czy Portugalia w razie potrze- 
by zezwoli na to, aby wojsko 
niemieckie przechodziło przez 
posiadłości portugalskie w po- 
łudniowej Afryce. Wiadomość 
o porażce dr. Jamesona nade- 
szła, nim rząd portugalski od- 
powiedział na zapytanie rządu 
niemieckiego. 

Z Pretoria w Transvaalu do 
noszą, że władze tamtejsze po- 
siadają dokumenta, które o- 
kazują, że awanturnicza wy- 
prawa dr, Jamesona i rozru- 


LEER EJ 


| chy w Johannesburgu nie by- 


ły niczem innem jak spiskiem, 
aby przyłączyć Transvaal do 
angielskich posiadłości w po- 
łudniowej Afryce. 

Nadeszła także wiadomość, 
że dr. Jameson został przez sę- 
dziów w Prętoria skazany na 
rozstrzelanie. Podobna wiado- 
mość nadeszła już w sobotę. 


* * 
* 


Z Caracas w Venezueli tele- 
grafują 8-go stycznia. Ważne 
wiadomości nadeszły co dopie- 
ro z granicy Guiany. Rząd zo- 
stał uwiadomiony, że wojsko 
uzbrojone w karabiay i arma- 
ty przybyło z Demerara (an- 
gielska Guiana) do Cuyuni, 
stacyi położonej na granicy, 
do jakiej sobie Anglia rości 
pretensye. Liczba intruzów nie 
jest znaną. Czasopisma poda- 
ją, że ich jest 1000, lecz liczba 
ta jest niezawodnie przesadzo- 
doną. Jest tam może kilkaset 
policyaatów z brytańskiej Gu- 
iany. Rząd nie podaje urzędo- 
wo, co zamyśla uczynić. Pra- 
wdopodobnem jest, iż wyśle 
wojsko na owe miejsce ze za- 
strzeżeniem, aby było ostro- 
żnem, lecz zarazem nie zezwo- 
lilo na wtargnięcie do Vene- 
zueli. W każdym razie wypły- 
nął Rutowski, admirał venezu- 
elskiej floty na swym okręcie 
flagowym "Augusta" i prze- 
wozi zasoby wojenne do por- 
tów położonych nad wybrzeżem 
zachodniem. 

Kolonialny rząd w Londy- 
nie zaprzecza wiadomości, Ja- 
koby wojsko angielskie, mają- 
ce armaty, posunęło się do 
Cuyuni, stacyi położonej nad 
granicą tej części Venezueli, 
do której Anglia rości sobie 
prawo, 

Z Pretoria w Transvaalu do- 
noszą 9 stycznia. Rząd okazu 
je niezadowolenie, że tak: zwa- 
ni *Rand” ludzie nie składają 
broni. Powiadają, że 30,000 


niezadowolonych ludzi schwy- 
ciło za broń i że tylko 2000 ją 
złożyło. Boerzy znajdujący się 
w polu są także niezadowolo- 
nymi, Położonymi w Johan- 
nesburgu jest krytycznem, a 
przywódzcy Boerów są zale- 
dwie w stanie wstrzymać swo- 
ich ludzi. Co dopiero wydano 
proklamacyę, że wszyscy lu- 
dzie “Rand” mają złożyć broń 
przed 6tą godziną wieczorem 
w piątek, jeżeli nie chcą sądo - 
wnie być  prześladowanymi. 
Wszyscy, którzy tak uczynią, 
zostaną z wyjątkiem hersztów 
ułaskawieni. 

Z Londynu donoszą, że Por- 
tugalia pozostanie neutralną w 
sporze pomiędzy Anglią i 
Niemcami i nie zezwol. ani An- 
glikom ani też Niemcom, aby 
wylądowali nad zatoką Dela- 
goa, ani też zezwoli, aby ta- 
kowi przeprawiali się przez po- 
siadłości portugalskie, 

Z Berlina telegrafują 9 sty- 
cznia, że Niemcy otrzymały od 
Rosyi obietnicę, *że będzie z 
niemi współdziałała w kwestyi 
Transvaalu i że Francya pój- 
dzie z nią ręka w rękę. 


Zdaje się więc, że wiado- 


mość o antyangietskiem przy- | 


mierzu była prawdziwą i że ce- 
sarz Wilhelm wiedział co czyni 
gdy się hardo stawił wobec 
Anglii. 


* * 
* 


Z Madrytu telegrafują 9-go 
stycznia. Na jeziorze Lago 
Maggiore eksplodował dzisiaj 
kocioł parowy statku torpedo- 
wego, wskutek czego zatonął 
statek wraz z załogą, liczącą 
12 głów, 

Do. Rzymu nadeszła wiado- 
mość, że Włosi zadali 7go sty- 
cznia wielką klęskę cesarzowi 
Menelikowi w pobliżu Maka- 
len. , Włosi utracili tylko 3-ch 
konnych krajowców i mieli kil- 
ku rannych. 


* 
g * 


Rząd francuzki wydał roz- 
porządzenie zakazujące wywóz 
materyalów wojennych z Fran- 
cyi lab kolonii francuzkich do 
wyspy Kuba. 


w * 
* 


Z Seattle, Wash., „donoszą A 
Dr. L. Hocnock, pierwszy in- 


żynier Irkutsk i Władywostok 


sekcyi transsyberyjskiej kolei 
uwiadomi», że od głównej li- 
nii zostaną wybudowane linie 
poboczne, z których jedna za 
pozwoleństwem rządu perskie- 
po będzie prowadziła do Herat, 
druga przez tybetańskie góry 
do Afganistanu a trzecia do 
Beludżystanu, Afganistanu i 
Persyi. Przez to dostanie się 
wielka rosyjska kolej do środ- 
ka państw azyatyckich i tuż do 
bram Indyj. i 

Rząd rosyjski każe także bu- 
dować okręty handlowe, któ- 
re będą utrzymywały komuni- 
kacyę pomiędzy Władywosto- 
kiem i portami Alaski, Trzy 
z nich budują się obecnie w 
Władywostoku a trzy będą bu- 
dowane w  Kronstadtcie, a 


| 


wszystkie mają być wykoń- 


czone w przeciągu roku. 


Ograniczenia paszportowe, 
które zostały przedsięwzięte 
podczas przełomu w Johannes- 
burgu w Transvaalu, zostały 
znów zniesione. Obywatele je- 
dnakowoż stoją pod bronią i 
dostali rozkaz pozostania w po- 
bliżu Johannesburgu. 

Dr. Jameson i jego towarzy 
sze znajdują się jeszcze w Pre 
toria. Los ich jest niepewnym. 
W Johannesburgu aresztowa- 
no 200 wybitnych obywateli. 


Rewolucya Kubańska. 

NEW YORK, 8 stycznia. 
Wiadomość o zajęciu miasta 
Havana przez powstańców nie 
sprawdziła się. Rzeczą jednak- 
że jest pewną, że się znajdują 
tuż pod murami tego miasta, 
czego dowodem jest pobicie 
oddziału hiszpańskiego w Ho- 
yo Colorado, miejscowości po- 
łożonej o 3 mile od Havana. 
Zarazem powiększa się liczba 
powstańców w Managua i w 
Calabezes, miejscowości poło- 
żonej tylko o 14 mil od stolicy. 

Powstańcy sp-lili w pobliżu 
Banaguises pociąg mięszany, 
dążący do Cardenas i mieli, 
jak Hiszpanie twierdzą, zgwał- 
cić wszystkie kobiety i dzie- 
wczyny na pociągu się znajdu- 
jące. Mieli także spalić planta- 


cyę trzciny cukrowej Valdes- 


pino, jako i wsie Puerto La 
Guiara i Marrero. Zewsząd u- 
ciekają ludzie do miasta Hava- 
na. W wschodniej części wy 
spy niema już, jak się zdaje, 
żadnych oddziałów powstań- 
czych. 

Z Santa Clara donoszą, że 
wojsko w potyczce z powstań- 
cami, którymi dowodzi Pan- 
cho Carullo, utraciło 50 ludzi. 

Oddział powstańców, który - 
mi dowodzi Zayas, widziano w 
Caimito, Guayabal, Reyo Co- 
lorado i Punta Brava, co do- 
wodźżi, że oddział ten posuwa 
się wciąż ku północy nad gra- 
nicę prowincyi Pinar del Rio 
i Havana. 

Jen. Gomez miał powiedzieć, 
że nie zamierza zająć miasta 
Havana, gdyż to wymagało- 
by wiele ofiar ludzkich; zre- 
sztą znajdują się w Havana 
familie, bardzo wielu powstań- 
ców. Zamierza się przybliżyć 
do miasta Havana o tyle, o 
ile to jest potrzebnem dla de- 
monstracyi, aby przekonać 
świat, że powstańcy są panami 
wyspy, a potem chce uzyskać 


sod mocarstw uznanie, że po- 


wstańcy są siłą wojującą. 
TAMPA, Fla., 8 stycznia. 
Prywatna depesza z Havana 
donosi, że prawie wszystkie 
oddziały powstańców znajdują 
się w pobliżu stolicy i że mie- 
szkańcy obawiają się każdej 
chwili ataku; władze dla tego 
starają się o ile możności, aby 
obronić drogi prowadzące do 
przedmieść, wodociągi i zakład 
elektrycznego światła. 
Władze obawiają się po- 
wstania w Havana. Kubań- 
czycy mniemają, że koniec re- 
wolucyi jest blizkim i oświad- 
czają, że Campos jest zwycię- 


„regentka, 


żonym, chociażby powstańcy 
nie uderzyli na miasto Havana. 


MADRYT, 8 stycznia. Na- 
stępcą jenerała Campos, jako 
głównodowodzącego na wy- 
spie Kuba ma zostać jen. Po- 
lavieja lub tęż jen, Weyler. 


HAVANA, 8 stycznia. Po 
potyczce pomiędzy powstańca- 
mi ajen. Navarro, oddział jen. 
Suareza Valdez uderzył na co- 
fajacych się powstańców, a 
mając przy sobie armaty, za- 
dał im porażkę. Powstańcy 
mieli utracić 263 ludzi w zabi- 
tych i ranaych. Jeden z braci 
Nunez, znanych wodzów po- 
wstańców został tak ciężko ra- 
niony, że wkrótce umarł. 

Oddział hiszpański, którym 
dowodził major Sedano, sto- 
czył w okręgu Colon potyczkę 
z powstańcami, których wo- 
dzem był Mendaza. Powstań- 
cy pozostawili na miejscu wal 
ki 7 zabitych i 3 rannych. 

— O bitwie jenerala Navar- 
ro z silnym oddziałem po- 
wstańców, którymi dowodzili 
Zayas iinni, nadeszły nastę- 
pujące szczegóły: Jen. Navar- 
ro napadł powstańców niespo- 
dzianie, 
trwającej 3 godziny, nadeszły 
armaty hiszpańskie. Powstań- 
cy zostali pobici i pozostawili 
na polu walki 23 zabitych i 43 
rannych, chociaż powstnńcy 
zabrali ze sobą jeszcze większą 
liczbę rannych. Hiszpanie zdo- 
byli 17 karabinów systemu 
Remington. Jen. Navarro pu- 
ścił się w pogoń za powstań- 
cami i napotkał ich w pobliżu 
Ceiba De Agna. Podczas po- 
tyczki, która się zawiązała, zo- 
stało 4 powstańców zabitych i 
3 pojmanych. Hiszpanie nie 
mieli podobno żadnych zabi- 
tych, lecz 4 oficerów i 30 żoł- 
nierzy rannych. 


MADRYT, 9 stycznia. Na 
dzisiejszej sesyi gabinetu, na 
której przewodniczyła królowa 
postanowiono nie 
przyjmować rezygnacyi mar- 
szałka polnego Martineza de 
Campos, jako jen. kapitana 
wojska na Kubie i jen. guber- 
natora tej wyspy. Postano- 
wiono dalej powiększyć siły 
wojskowe i flotę. znajdującą 
się przy tej wyspie. 

HAVANA, 9 stycznia. Po- 
wstańcy w prowincyi Pinar 
del Rio są wciąż jeszcze w 
marszu, a ponieważ trzymają 
się zav'sze wybrzeża, zdaje się 
że oczekują przybycia ekspe- 


„dycyi, która ma im przywieść 


amunicyę, broń i inne zasoby. 
W potyczce konnicy pow- 
stańców z Hiszpanami zostało 
3 oficerów i 7 szeregowców 
hiszpańskich ranioaych. 
Oddział powstańców, któ- 
rym dowodził Manuel San- 


chez uderzył na powstańców 


sporządzających telegraf w po- 
bliżu Newajos. Wojsko, któ- 
rem dowodził kapitan Raba- 
der, odparło powstanców, któ ' 
rzy się cofnęli, pozostawiając 
5 zabitych i 2 rannych. . Po- 
między rannymi znajdował się 
Sanchez. 


a podczas potyczki | 


Depesza ogłoszona w New 
Yorku, że powstańcy zajęli 17 
tortów i że 700 żołnierzy przy- 
łączyło się do nich jest mylną. 
Urzędowe sprawozdania opie- 
wają, że powstańcy nie zdoby- 
li jeszcze ani jednego fortu. 

— Powiadają, że Maximo 
Gomez na czele 2000 powstań- 
ców przechodził znów przez 
plantacyę San Antonio i mia- 
sta Alquizar i Guira Melena, 
Teraźniejszy jego pobyt i cel 
jego marszu nie jest znany, 
lecz ruch jego jest widocznie 
kontramarszem po tej samej 
drodze, po której wtargnął do 
prowincyi Pinar del Rio. Guira 
Melena leży wprost na połu- 
dnie od miasta Havana. Go- 
mez więc wydostał się szczę- 
śliwie z okolicy w prowincyi 
Pinar Del Rio, w której miał 
być zamkniętym, jakoby w pu- 
łapce. 

HAVANA, 10 stycznia. Za- 
łoga w Hoyo Colorado, skła- 
dająca się z 20 hiszpańskich 
wolontaryuszów, poddała się 
powstańcom. Hoyo Colorado 


leży w pobliżu Banka, miejsco- , 
wości położonej 12: mil tylko 


od Havana. , 

Powstańcy zniszczyli stacyę 
kolejową w pobliżu Aguada w 
prowincyi Matanzas i poprze- 
cinali dróty telegraficzne. 


WASHINGTON, 12 stycz. 


Powstańcy umieścili torpedo- 
sy w porcie Havana. Hiszpa- 
nia widząc, że koniecznie mu- 
si zbankrutować, chce sprzeda- 
wać wyspę Kuba Wielkiej Bry- 
tanii. Zapytano się u rządu 
Stanów Zjednoczonych, a pre- 
zydentCleveland odpowiedział, 
że kieruje się doktryną Mon- 
róea "Ameryka dla Amery- 
kanów”. 


Wykradzenie trupów 

Des Moines, Iowa, 11 
stycznia, Wczoraj odkryto, że 
z tutejszego cmentarza wykra- 
dziono dwa trupy. Były to cia- 
ła pani George Townsend, po- 
chowanej w czwartek i górni- 
ka Sundy Ball pogrzebanego 
kilka dni temu. Dotychczas 
nie wiadomo, kto trupy wy- 
kradł, 


Pożar szkoły. 


Michigan City, Ind, 
9 stycznia. Budynek tutejszej 
wyższej szkoły spalił się dzi- 
siaj wieczorem do  szczętu. 
Ogień wybuchł krótko po u- 
kończeniu lekcyi i rozszerzył 
się tak szybko, że wszystkie 
usiłowania straży ogniowej by- 
ły daremnemi. Strata wynosi 
$50000 zabezpieczenie $30,- 
ooo. Cenna biblioteka i labo- 
ratorium jako i wszystkie książ- 
ki studentów znajdujące się w 
12 klasach stały się pastwą 
płomieni. 

Długie palce, 

Omaha, Nebr., 12go sty- 
cznia, Były skarbnik miasta, 
Henry Bolln siedzi w odrębnej 
celi w więzieniu powiatowem, 
oskarżony o sprzeniewierzenie. 
Bolln, gdy dwa lata temu zo- 
stał wybrany skarbnikiem u- 
chodził za najbogatszego oby- 
watela miasta. Obecnie zagi- 
nęło $150,000 z kasy miasta i 
nikt nie wie, co się z niemi 
stało. Obywatele nazywają 
Bolln'a złodziejem. Wniesiono 
przeciw niemu dwie skargi: 
jednę o kradzież, 2gą o sprze: 
niewierzenie. 


GAZETA POLSZA 


INTERES BANKOWY. 


Kurs pieniędzy, które wysełam do Europy 
jest następującym: 


i Kws, Partoryum 

Marka do Cesarstwa Niemieckiego, W 

Ks. P., Prus W.i Z.i Szlązka 24; 15 
Gulden czyli złr. do Cesarstwa Austrya 

ckiego (Galicyi, Czech, Morawii i 

Węgier) 41% 25 
Rubel do Carstwa Russkiego, Litwy i 

Polski pod Moskalen 534 25 
Frank do Francyi, Szwajcaryi i Belgii 20 15 
Gulden do Holandyi 40; 25 
Kroner do Danii, Szwecvi i Norwegii 27. 25 
Lira do Włoch 18; 25 


W. DYNIEWICZ' 


KALENDARZ TYGODNIOWY. 


STYCZEN. 


16 C. Marcela. 
17 P. Antoniego zak., Sulpi- 
cyusz. 

18 S. Katedry św. Piotra. 

19 N. Kanuta, Marynusa. 

20 P. Fabiana i Sebastyana. 

21 W. Agnieszki p. i m. 

22 Śr. Wincentego i Anasta- 
zyusza. 


POLSKA 


ZIEMIE POLSKIE 
POD MOSKALEM. 


Zamordowanie adwokata. 
We wsi Kupiszki w gub. ko- 
wieńskiej sąd gminny skazał 
kilku włościan na areszt za 
szkody w polu i wlesie. Rze- 
cznikiem strony poszkodowa- 
nej był adwokat Chajnowski, 
Wymową swą wpłynął na ska- 
zanie dwóch włościan Gełaży- 
sa i Szymonisa, których zam- 
knięto w areszcie w czasie naj 
pilniejszych robót. Zemścili 
się oni okropnie na Chajnow- 
skim, gdyż schwytali go w 
drodze pomiędzy Kupiszkami 
i wsią Mimony i tam kijem 
go zamordowali. Chajnowski 
żył potem jeszcze 2 godziny 
i zdążył tylko powiedzieć lu- 
dziom, którzy go znaleźli na 
drodze, jak się nazywali mor- 
dercy. 

— Na uniwersytecie war- 
szawskim rugują ciągle profe- 
sorów Polaków, których jest 
już zaledwie kilku. W osta- 
tnich dniach mianowany zo- 
stał profesorem zwyczajnym 
Maksymow, a nadzwyczajnym 
Wasiljew. Panowie ci mieli 
kwalifikacye na profesorów — 
bo są Moskalami, 


— a 


POD PRUSAKIEM 


W. KS. POZNAŃSKIE. 


Wilda pod Poznaniem liczy 
podlug ostatniego spisu ludno- 
ści 6021 dusz i to 2874 męż- 
czyzn i 3147 kobiet. Przed 5 
laty liczyła Wilda 4120 mie- 
szkańców i to 1992 mężczyzn 
i 2128 kobiet. W przeciągu 
ostatnich 5 lat powiększyła 
się zatem liczba mieszkańców 
na Wildzie o 1901 dusz i to 
862 mężczyzn i 1o19 kobiet. 

— Jutrosin. W sąsiedniej 
wsi Konarach zebrało 2 chłop- 
ców w wieku 5i 6 lat ojcuswe- 
mu rewolwer i zaczęli się nim 
bawić. Rewolwer był nabity 
i puścił, Cały nabój trafił młod- 
szego chłopca i zabił go na 
miejsce. Sprawę całą odda- 
no prokuratorowi. 

— Buk. Podług ostatniego 
spisu ludności liczy miasto na- 
sze 286 kamienic, 758 samo- 
dzielnych gospodarstw, 2 za- 
kłady publiczne, a 3383 mie 
szkańców i to 1583 mężczyzn 
i 1800 kobiet. W przeciągu 
ostatnich 5 lat powiększyła 
się liczba mieszkańców w. Bu- 
ku o 36. 

— Wierzenica pod Kobyl- 
nicą. W poblizkiem Miecho- 
wie, które już zaczynają na- 
zywać z niemiecka Machowem, 


| 


żyje gospodarz Michał Pielu- 
cha, który posiada gospodar 
stwo, wartujące 14,000 tala- 
rów. Nie umie on pisać i 
czytać, ale mimo to jest wzo- 
rowym rólnikiem, gdyż uży- 
wa sztucznych nawozów, za- 
prowadził płodozmiany i ró 
żne ulepszenia. Człowiek to 
bardzo pracowityi oszczędny, 
to też uzbierał sobie tyle gro- 
sza, że kupił w tych dniach 
od Niemca Fiugge folwark w 


Krzyżownikach pod Pozna- 


niem za 140, 000 marek. (, Gaz. 
Gn”.) 

— Miasto Mrocza liczy po- 
dług ostatniego spisu 2022 
dusz i to 1025 mężczyzn i 997 
kobiet W roku 1890 liczyło 
1800 mieszkańców. 

— Miasteczko Bojanowo li 
czy podług ostatniego spisu 
ludności 2188 mieszkańców a 
mianowicie 1155 mężczyzn i 
1033 kobiet, Od 1890 r. przy- 
było w Bojanowie 300 dusz. 

— Miłosław. Podług osta 
tniego spisu ludności liczy 
miasto nasze 2214 osób, a 
mianowicie 997 mężczyzn i 
1217 kobiet. W przeciągu 
ostatnich 5 lat przybyło w 
mieście naszem 88 osób, 

— Wieś Jeżyce pod Po- 
znaniem liczy wedle ostatnie- 


go spisu 15,889 mieszkańców | 


włącznie z 2500 żołnierzy; od 
I grudnia 1890 r. przybyło 
4186 osób. 

— Trzcianka liczy wedle 
ostatniego spisu 4378 mie 
szkańców, a mianowicie 2025 
płci męzkiej, 2352 żeńskiej; 
od roku 1890 przybyło 264 
osób. 

— Pan A.F. Bautro z New 
Yorku donosi nam, co nastę- 
puje: W tych dniach otrzy- 
malem wiadomość z żerkowa 
(prywatnie), iż tamtejszy 
ksiądz proboszcz spowiadając 
jednego z nauczycieli Polaków 
z Biezdradowa, radził mu, aby 
starał się uczyć dźieci polskie 
pacierza polskiego. Po nieja- 
kim czasie tenże nauczyciel 
wygadał się z tem przed swy- 
mi kolegami, w których skład 
wchodzą Niemcy a ci zaska- 
rzyli księdza do rządu. Ksiądz 
rozchorował się z obawy przed 
śledztwem i karą. 


——— 


PRUSY WSCHODNIE 
I ZACHODNIE. 


Komórsk. Wydarzyło się 
nieszczęście przy kopaniu stu 
dni na piaskach Komorskich. 
Zasypało się bowiem dwóch 
ludzi, jednego zdołano jeszcze 


wczas odgrzebać, drugi bie-. 


dak, niejaki Ziółkowski stał 
się ofiarą swej nieostróżności, 
Wykopali prawdopodobnie 
dziurę nie dosyć szeroko w 
piasku. 

— Grudziądz. Smutną 
śmierć znalazł szewc Lange, 
mieszkający przy ulicy Pietru- 
szkowej. Znaleziono go bo- 
wiem jako trupa w pobliżu 
nieruchomości Simona w ro 
wie ciągnącym się między bu 
dynkiem kolejowym a drogą 
łąkową. Biedak zapewne wpadł 
w nocy do owego rowu i uto- 
pił się. 


— Nowyport. W kolonii 
robotniczej p. Schichana po- 
kłócili się młodzi robotnicy, 
przyczem jakiś Panewitz nóż 
swój utopił w piersiach Dą- 
browskiego, tak iż tenże po 
chwili umarł. Zbrodniarza are- 
sztowano. 

—  Wyrodna matka. W 
Chojnicach, w Prusach Zacho- 
dnich, stawała przed tamtej 
szą izbą karną niejaka Rink, 
z Kamienia, oskarżona o bar 
barzyńskie katowanie swego 
sześcioletniego dziecka w wię- 
cej niż dwudziestu przypad- 
kach. Kiedy ją sąsiedzi pro 
sili, aby się nie obchodziła w 
ten sposób z swem dzieckiem, 
odpowiadała szorstko, że wol- 
no jej robić z dzieckiem, co 
jej się podoba. Lekarz stwier- 
dził, że katowanie to mogło 
latwo spowodować śmierć. Sąd 
skazał ją na sześć ‘miesięcy 
więzienia. 


SZLĄZK. 


Zwycięstwo ludu polskiego 
na Górnym Szłąsku nie daje 
spać katolicki a germanizato 
rom, Szląscy członkowie cen- 
trum w parlamencie oświad- 
czyli, że posła Radwańskiego, 
wybranego 13,000 głosów lu- 
du polskiego wbrew agitacyom 
zniemczałych księży i butnych, 
a Polakom wrogich panków 
górnoszląskich, do grona swe- 
go nie przyjmą, pisma zaś 
niemiecko katolickie rzucają 
się na osobę nowego posła 
w sposób kalumniatorski. 


POD AUSTRYAKIEM 
GALICYA. 


Ofiara carskich rządów. Are- 
sztowano we Lwowie nie ma- 
jącego przytu'ku 70 letniego 
starca Antoniego  Rutkow- 
skiego. Po. r. 1863 został on 
zesłany na Sybir, skąd po 
4 latach uciekł do Galicyi, a 
korzystając z amnestyi powró- 
cił do Kalisza. Pomimo amne- 
styi rząd go pochwycił i wy- 
słał powtórnie na Sybir, skąć 
obecnie uciekł i we Lwowie 
został przyaresztowany. "Po 
sprawdzeniu tych szczegółów 
powinno się nim zająć Towarz. 
weteranów z r. 1863. 

— Uroczysty wjazd nowe- 
go Kardvnała X. Sylwestra 
Sembratowicza do ka: 
tedry św. Jura, odbył się z 
niezwykłą okazałością, przy 
udziale reprezentantów władz 
miejscowych, duchowieństwa, 
korporacyi, cechów, bractw ko- 
ścielnych z chorągwiamii sto- 
warzyszeń, oraz bardzo licznych 
rzesz publiczności, nie tylko 
miejscowej, ale także z bliż- 
szych i dalszych okolic kraju 
przybyłej, a która tłumnie za- 
legła wszystkie ulice, któremi 
wspaniały orszak Jego Emi 
nencyi wjazd do katedry św. 
Jura odbywał. 


— Dziesięcioletni zbrodniarz. 
Z Brodów donoszą: Dwaj ter- 
minatorzy szewscy 14 letni 
Myszczuk i 10 letni Dudziec 
od dawna żyli ze sobą w nie- 
zgodzie i często przychodziło 
między nimi do bójki. Zeszłej 
wreszcie soboty, . podczas wy- 
nikłej między nimi kłótni, gdy 
Myszczuk rzucił na Dudzieca 
osełką, ten ostatni rozwścieczo- 
ny, skoczył na Myszczuka, 
zdusił mu gardło i nożem szew- 
skim począł go rznąć niby in- 
dyka. Nadbiegli domownicy 
zaledwie zdołali wydrzeć My- 
szczuka z rąk okrutnego dzie- 
sięcioletniego dzieciaka. My- 
szczuka zaledwie wyratowano, 
rana bowiem na szyi dochodzi 
aż do kości, żyły są poprzeci- 
nańe, a nadte i czaszka nadwe- 
rężona, Życiu Myszczuka cią 
gle jeszcze zagraża niebezpie- 
czeństwo. Malego zaś Dudzie- 
ca, okazującego takie krwio-- 


żercze instynkta, oddano są- 
dowi. 


SEJM PIERWSZY 
Stowarzyszenia Polaków w Amerycó. 

W przeszłym tygodniu od- 
był się w Milwaukee pierwszy 
Sejm Stowarzyszenia Polaków 
w Ameryce, które, jak wiado- 
mo, częściowo powstało z To- 
warzystw, które się odłączyły 
od Zjednoczenia Polskiego 
Rzymsko-Katolickiego pod 
Opieką Bozkiego Serca Jezu- 
sa. Sejm rozpoczął i skończył 
się w poniedziałek w hali para- 
fii św. Jacka. O godzinie otej 
udali się delegaci do kościoła, 
gdzie ks. A. Prondzynski od 
prawił mszą św. 

Delegaci przybyli do hali 
pięknie udekorowanej o godz. 
9:45. Prezydent Stowarzysze- 
nia Ign. Czerwinski powołał 
delegatów do porządku, po- 
czem nastąpiła modlitwa, po 
której przemówił odnośnie do 
okazyi W. ks. kanonik Gulski, 
poczem przywitał delegatów 
ob. Ign. Czerwinski. Nastę- 
pnie został wybrany komitet 
do sprawdzenia mandatów, 
który skończył swą pracę w 
15 minutach. Okazało się, że 
Tow. św. Stanisława B: i M. 
było reprezentowane przez 4, 
Tow. św. Ignacego Lojoli w 
Milwaukee przez 2, Tow. św. 
Bronisławy w Milwaukee przez 
2, Tow. Serca Jezusa w Mil- 
waukee przez 3, Tow. św. Wa- 
lentego w Miłwaukee przez I, 
Tow. św. Michała Archanioła 
w Milwaukee przez 3, Tow. 
św. Franciszka Serafina «w 
Milwaukee przez 2, Tow. św. 
Stanisława Kostki w Milwau- 
kee przez 2, Tow. św. Jerzego 
w Milwaukee przez 2, Tow. 
św. Wincęntego a Paulo w 
Milwaukee przez 3, Tow. św. 
Jadwigi w Milwaukee przez 2 
i Tow. św. Szczepana, Stevens 
Point, Wis., przez jednego de- 
legata. | 

Wszczęły się debaty czy 
Tow. św. Jerzego ze względu 
na ilość jego członków ma 
prawo do dwóch członków. 
Postanowiono trzymać się ści- 
śle konstytucyi i uznać tylko 
jednego delegata i to w osobie 
ob. Michała Huntowskiego. 
Drugiemu delegatowi ob. Ku- 
lińskiemu przyznano prawo 
brania udziału w obradach, a 
nie w głosowaniu. 

Następnie przystąpiono do 
wyboru - urzędników sejmu. 
Prezesem został obrany del. 
Jan Czaplewski z fow. św. 
Franciszka Serafina, który za- 
prowadzony na estradę miał 
stósowną przemowę,  Sekre- 
tarzem sejmu został wybrany 
del. Józet Rechlicz z Tow. św. 
Stanisława B. i M., a wicepre- 
zesem sejmu del. Aleksander 
Kujawa z Stevens Point. 

Przystąpiono do dalszych 
czynności. Prezes zamiano 
wał komitet do ułożenia pro- 
gramu Sejmu i komitet rezo- 
lucyi, a Sejm obrał komitet fi- 
nansowy, poczem del. Chu- 
dzinski z Tow. św. Ignacego 
Lojoli odczytał protokół z kon- 
wencyi konstytucyjnej. 

Sesya została odroczona do 
godziny 2giej po południu. 

O godzinie 2:15 prezydent 
Czaplewski otworzył popołu 
dniową sesyą, a sekretarz prze 
czytał spis delegatów. Wszy- 
scy byli obecnymi. Nastąpiło 
przeczytanie protokółu z przed- 
południowej sesyi. Po prze- 
czytaniu powinszowania od ob. 
J. Kryśkiewicza z Milwaukee 
przyjęto jednogłośnie do Sto 
warzyszenia Tow. św. Szcze- 
pana z Stevens Point. Od 
Tow. św. Michała Archanioła 
z Hurley nadeszło wyjaśnienie, 
że Tow. to nie mogło przysłać 
delegata. 

, Tymczasem Sekr. Jen. Ign. 
Górski odczytał protokół z po- 
siedzenia tymczasowego za- 
rządu, obejmujący dochody i 
rozchody. Okazało się że go- 


tówką pozostało w kasie 
$3114.78. 
Nastąpiło sprawozdanie ko- 


mitetu programowego i komi- 


tetu rezolucyi. _ Rezolucye, 
które wszystkie przyjęto 
brzmią: 1. Siedziba zarządu 


S. P. A. ma być w Milwaukee; 
2. Do Stowarzyszenia mogą 
być przyjmowani kandydaci z | 
innych Stanów; 3. Pensyę | 
sekr. jen. i kasyera ma usta- 
nowić Sejm; 4. Sejm ma o- 
brać komitet z trzech członków 
do rewizyi ksiąg. 5. Przyszły 
Sejm ma się odbyć w Milwau- 
kee w parafiiśw. Stanisława B. 

i M. 

- Nad ostatnią rezolucyą od- 
były się debaty, gdyż del. z 
Stevens Point żądał aby Sejm 
II odbył się w Stevens Point. 
Stanęło na tem, że przyszły 
Sejm ma się odbyć w Milwau 
kee w parafii św. Stanisława, 
a następny — jeżeli będzie 
można — w Stevens Point. 

Komitet rewizyi książek zdał 
sprawę, że rachunki i książki 
sekr. jen. i kasyera są w po- 
rządku. 

Sekretarz odczytuje list z 
Detroit, w którym tamtejsze 
Towarzystwo prosi o przyjęcie 
do S.P. A. 

Następuje interpelacya del. 
Szczepana Rózga, dla czego 
Towarzystwo św. Stanisława 
Kostki z Milwaukee „nie zo- 
stało przyjęte na tych samych 
warunkach, na których zostały 
przyjęte Towarzystwa, które 
dawniej do Zjednoczenia Chi- 
cagoskiego należały. W imie- 
niu tymczasowego zarządu del, 
Ignacy Czerwinski odczytuje 
list od komisarza asekuracyj- 
nego stanu Wisconsin, który 
opiewa, że z aplikacyi Tow. 
św. Stanisława okazuje się, że 
kilku członków tegoż liczy po- 
wyżej 61 lat, a prawo stanowe 
zabrania przyjmować tak sta 
rych ludzi. Ostatecznie uchwa- 
lono, że Towarzystwo ma same 
zadecydować, czy chce przy- 
stąpić do S. P. A. na warun 
kach prawem przepisanych. 

Uchwalono, aby nowy za- 
rząd S. P. A. postarał się o to, 
aby Zjednoczenie chicagoskie 
zapłaciło pośmiertne, które 
powinno zapłacić. 

W sprawie śp. Budzisza, 
należącego do Tow. św. Sta- 
nisława Kostki a 3 miesiące 
przed przyjęciem do Stowa- 
rzyszenia był chory na galopu 
jące suchoty, wskutek których 
umarł, uchwalono, ażeby ro- 
dzinie po zmarłym wypłacić 
tyle dolarów, ile jest członków 
w Tow. św. Stanisława. 

Uchwalono, że członkom 
młodym, a przyjętym za opłatą 
a nie podług wieku, nie wolno 
wystąpić a przyłączyć się do 
innego towarzystwa, gdzieby 
mogli płacić podług wieku. 

Pensyę sekr. jeneralnego na 
rok 1896 ustanowiono na $100, 
a kasyera na $40. Sekreta- 
rzowi Ign. Górskiemu postano 
wiono wypłacić $50 za jego 
dotychczasowe prace. 

Przystąpiono do wyboru u- 
rzędników na rok 1896. Pre 
zydentem został wybrany ob. 
Ignacy Czerwinski, ob. M. 
Sałati wiceprezydentem, ob. 
Ignacy Górski sekretarzem 
jen., ob, Andrzej Dich skar- 
bnikiem. Radnymi zostali 
obywatele: Andrzej J. Chu- 
dzinski, Stefan Czaplewski i 
Michał Huntowski. Do rewi- 
zyi ksiąg na rok 1896 wybrano 
delegatów: Augusta Karasin- 
skiego, Jana Czaplewskiego i 
Karóla Czarkowskiego; na 
wiceprezydenta stanowego wy- 
brano ob. Marcina Kielisze- 
wskiego z Stevens:Point. 

Nowo wybrany prezydent 
zająwszy swe miejsce miał 
przemowę, poczem nowy za- 
rząd złożył przysięgę przed 
Wiel. ks. Gulskim, który tak 
że poprzednio przemówił kilka 
słów stósownych do okazyi. 

Na ostatku wszyscy delegaci 
powstawszy zaśpiewali chórem 
“Boże coś Polskę”. I tak się 
zakończył pierwszy Sejm Sto- 
warzyszenia Polaków w Ame- 
ryce. 


Aug. GROSS, 
980-652 Wells Street, 


CHICAGO, > - ILLINOLS. 
Telefon 3448, 


Skład Fortepianów 


NAJLEPSZYCH "FIRM, 
Jako to: === 
Decker, 
Gabler, 
Schubert, 
Gilbert, 
- Pease 


Także własnego wyrobu. 
Sprzedajemy taniej jak 

„W jakimkolwiek innym 
składzie. 


= z Nowe Fortepiany od 
8200.00 wyżej, także sprzedajemy Organy i instru- 
menta muzyczne. Strojenie i reperacye fortepia- ` 
nów wykonujemy akuratniej i po nizkich cenach. 


Kto umie pisać po angielsku lub niemiecku niechaj pisze w tych 


JAN H. XELOWSKI, 


Apteka Polska 


409 Milwaukee Ave. 
CHICAGO. 

Kompletny wybó1 lekarskich i chi- 
rurgicznych instrumentów, pa- 
sków na ruptury, bandaży 
kuli (crutches), tu- 
dzież lekarstw spe- 
cyalnych, kra- 
jowych i 
importowanych, każdego gatunku 
rople, medycyny patentowe, wina 
krajowe i importowane. 


PIJAWKI 


sprowadzane ze Szwecji. 

Zamówienia pocztą hmiast za- 
łatwiane i w”"sełane R” kieł 
części kraju po odebraniu ceny. 

Przyślijcie 2 centową markę po- 
cztową a dostaniecie  edwrotną 
pocztą CYRKULARZ i RADY jak 
użyć słynnych familijnych lekarstw 
Dra BONKER. 


CHOROBĘ PŁUC. JAN H. XELOWSKI, / | 


| 3EST NAJLEPSŁEM LEKARSTWEM || 709 Milwaukee ave, - Chicago, 
na wszystkie choroby gardła 1 płuc, na w A 
J.J. Haweika % Co., 


wszystkie rodzaje kaszlu, duszności, bron- 
chitis, febrę płuc, dławicę, plucie krwią, 

Pożyczki na własność (REAL ESTA- 
TE.) BIÓRO ZABEZPIECZENIA. 


| influenzę, zapalenie krtani i ból w pier» 
Ogólne Bióro parowcowe i kolejowe 


Bilety do i z Europy 


ł Na eprzedaż w wszystk”-h aptekach. 

po najtańszych cenach. Zajmuje się 
szczegółowo wydzierzawianiem do- 
mów. 


Ss An M 
m A w 


Pani Da B, Słatiecka, 


Poleca się Szanownej 
z Publiczności jako: 
Lekarka chorób 
ocznych. 
LECZY WSZELKIE CHOROBY. 
Udziela rad także listownie po otrzymaniu 
dokładnego opisu choroby. — Praktykuje już 
przeszło 25 lat w Chicago w kierunku 'chorób 
ocznych, a tysiące listów dziękczynnych s% w 
jej posiadaniu za skuteczne atk. — Mam 
pokoje urządzone dla wygody chorych. 


sią z odnie prace maja: 
DR. B. STOBIECKA, Gi 
489Milwaukee Ave., - Chicago, Ills, 


s rZałączcie 2 c. markę pocztową na odpo- 
wiedż. — „b t % 


Powołuję się na następuj osoby, które 
zostały A Śr wyleczona? es 


Małocyńaki Eb 53 Tell 

czyfis! ckson Str. Józef Makówka. 
9 Lessing Str. Mikołaj Nawrocki, 500 Centre 
Avenue. Panna Franc. Szymańska, 61 Cleaver 
Str. Michał Urzesz hski, 635 Milwaukee Ave. 
Stanisław Krakowski, 12 McHenry Str. Adam 
Boraszewski, 40 Fry Str. Józef Zajączkowski, 
683 Laurie Str. Jan Zamiar, 93 rge Str. 
Chicago, Ils. pane 


Place. Ant. 


jA owa. ( 0d 9—12 rano. 
m godziny ofisowe: {t od 5— 7 wieczór. GERE! 


SEVERA BALSAM 


' | Severa małe pigułki na wątrobę 


są najlerszem środkiem odprowadzającym. 
if Cena 25 ©. 


BÓL GŁOWY, 
neuralgia, febra i bóle w ogóle zostają 
szybko 1 skutecznie usunięte przez 
„SEVERA! PROSZEK 


na ból główy,i ueuralsię, 


879 W. 18th Str. 


A. Zdziebłowski, 


ZAKŁAD 
jak to możns. 


» | Dtolarski i Rzeźbiarski, 


458 Noble Str., 
a , CHICAGO, ILL. i 
Pos | Wykonywa wszelkie roboty w zakres 
cządzię | Stolarstwa wchodzące, urządza ofisy 
la. szkoły, ołtarze, konfesyonały i t. p. 
Ghicagn UN Gustownie, tanio i na czas. 
L- B 268. © (62 z 


ALIEKSANDRA CHODZKI dokłsany 


SŁOWNIK A 
POLSKO-ANGIELSKI I ANGIELSKO-POLSKI 


został wydrukowany W drukarni Gazecy Polskiej. 
Nzieło to jest w dobrej, mocnej oprawie ze złoconemi tytulikami: zawierające 
924 stronniec wyraźnego druku na dobrym papierze. Kosztuje tylko 4 dolary. Dzieło 
to jest potrzebne każdemu Polakowi w Ameryce, który tu obrał sobie ten kraj za 
drugą ojczyznę. Językiem urzędowym i biznesowym w Ameryce jest język augiel 
ski i bez znajomości tego języka nie można tu prowadzić żadnego interesu, ani 
zejmować posad w urzędach, biurach itd. Tu w Ameryce oprócz ojczystego języ 
i angieiskiego znajomość innych języków jest zgoła niepotrzebną. Kto opr(«ń 
swego języka, umie po angielsku, wszędzie w całej długiej Ameryce rozmówi się 
i interes odprawi. Kto umie po angielsku, chociaż nie płynnie, łatwo znajdzie 
pracę, posadę i łstwo wybranym być może na jaki urząd. W handlach bez języka 
angielskiego 1 najbardziej wykształcony człowiek w tyle i zatem w wła T 
snym interesie każdego tu mieszkającego Polaka jest jak najprędzej nauczyć się w i 
języka angielskiego,  Początkową książką dla nieumiejących po angielsku jes 
«Pośrednik Polsko Angiess<i” cena 65 centów; potem koniecznie potrzebną jes 
książką Słownik Polsko-Angielski i Angielsko-Polski, albowiem w tymże sło f 
wniku łatwo znajdzie się co znaczy polskie słowo w języku angielskim 1 słowo angie: 
skie co znączy w języku polskim. Każdy jeden, który tu w Ameryce snce po” 
zostac, powinien mieć Słownik ten w swoim domu; u każdego czy % robotnik. 
rzemieslnik, farmer, biznesista, nandlarz lub urzędnik, powinno to Gz.eło znajdo 
wać się pod ręką. Czy kto chce list napisać po angielsku lub chce co przetłunia* 
czyć z książki lub gazety angielskiej na język polski, nie może obyć się bez Sł 
wnika Polsko Angielskiego i Angielsko-Polskiego. Nizka cenś tego dzieła jest ta” 7 
przystępną, że i najuboższy człowiek może je kupić. | | Fi 
Jak również dzieło to jest wielce użytecznem dla byznesistów nie umiejących? 
po poisku a mających Interes z Polakami. Gdy kto zażąda kupić jaki artykuł $ 
nie umie po zngielsku nazwać. uapisze po polsku a byznegięta podług Słownik 
rrozumie czego żąda, TEIS bj. 
Przysyłajcię po 4 dolary + wyślemy każdemu i przesyłkę sami opłaciwy. 
j Wasz ziomek i sługa 


; | WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 
ALEX. CH0ODZKO”S Complete 4 


DICTIONARY 


ENGLISH-POLISH AND POLISH-ENGLISH - 


is a very advantageous wora for every Businessman who has business witb Polek 
Containing 924 pages in pard binding. Price only 84.00. / 


Address: W. DYNIEWICZ, Publisher, 


432 NOBLE STREET. GFICARO, KLLINOIS: | 
e + 4 


w. 
Thi mego domu, na 30 dniowąĄ p 
ry. 


kuj żądając ani centa 
9 my. 


Feb. 1—96. 


GAZETA LOLSEA. 


CONEA ZPPA ZZ A YE EN WTEDY EEE TEE E TOTO ZETA EAEE ZO E ZRAÓO ZZS OISE WOZIE TKE CK EE ZCP EEEE A EE E AE E I OTOZ TWE TOO DEK Z TO BITA SIO O PYT ROOT AAS ZRP I RAZ 


ROZMAITOŚCI. 


Przyszłość ziemi. 


Berthelot, sławny chemik 
francuski, obecnie minister 
spraw zewnętrznych, kiedy je- 
szcze był ministrem oświaty, 
miał na pewnej uczcie mowę, 
w której skreślił przyszłość 
ziemi ze swego chemicznego 
stanowiska. W roku 2000 nie 
będzie rolnictwa, ani chłopów, 
bo chemia zastąpi uprawę zie- 
mi. Nie będzie strajków w ko- 
palniach węgla, bo nie będzie 
takich kopalń gdyż opał zastą- 
pią rozmaite procesy chemi. 
czne i fizyczne. Cła i wojny 
będą zniesione, żegluga napo- 
wietrzna złoży do kosza system 
wznoszenia się pod obłoki za 
pomocą gazów. Zagadkę prze- 
mysłową rozwiąże się przez wy- 
nalezienie _ńiewyczerpanych 
źródeł siły, a mianowicie przez 
wyzyskanie ciepła słoneczne- 
goi ciepła wnętrza ziemi. Wy. 
kopanie szybu na trzy do czte- 
rech tysięcy metrów już prze- 
cież dla dzisiejszych inżynierów 
nie jest niemożebnem, a w ten 
sposób otworzyłoby się źródło 
wiecznego ciepła i wiecznego 
przemysłu, bo połączywszy to 
ciepło z niewyczerpanymi za- 
sobami wody, możnaby wszy- 
stkie możliwe maszyny na zie- 
mi, w ruch wprowadzać. Przy 
pomocy ciepła ziemi rozwią- 
że się wiele zagadnień che- 
micznych,  przedewszystkiem 
wyrabianie środków  żywn- 
ości w drodze chemicznej. 


Przyjdzie czas, gdy każdy: 


będzie nosił w kieszeni pu 
dełeczko z chemikaliami i 
to będzie jego pożywienie, je- 
go chleb, któremu nie zaszko 
dzi ani deszcz, ani mróz, ani 
susza, ani myszy polne, ani 
chrabąszcze, Dokona się prze- 
wrót niesłychany. Łany zboża, 
winnice, pastwiska znikną. 
Człowiek stanie się niesłycha- 
nie łagodnym i moralnym, bo 
nie. będzie już  potrzebowai 
mordować zwierząt na poży- 
wienie dla siebie. U padnie ró- 
żnica między okolicami uro 
dzajnemi a  nieurodzajnemi. 
Owszem prawdopodobnie dzi- 
siejsze pustynie będą przede 
wszystkiem zamieszkane, jako 
zdrowsze, niż podmokłe i za- 
razą przesiąkłe grunta, t, zw. 
urodzajne. Wtedy też dopie- 
ro sztuka rozwinie się praw- 
dziwie, ziemia zmieni się w 
jeden wielki ogród. Ludzie 
naturalnie będą pracować, bo 
praca jest warunkiem szczę 


f ścia, ałe praca ta obrócona 


będzie na podniesienie rozwo- 
Ju duchowego, moralnego i 


estetycznego. — Tak ma świat 
| wyglądać wedle p. Pertheiota. 


Dla hołyszów będzie to raj! — 


Najstarsza Polka na świecie. 
| We Francyi w miasteczku 

Aniche żyje sędziwa matrona 
polska pani Daniela Ros tko- 
wska, która po śmierci Ma- 
dame Gaillard, zmarlej tego 
roku, liczącej lat 125, jest naj- 
starszą niewiastą w całej Fran- 


4 FB cyi. 


— Córka P olakowskiego, 
który brał udział w wszystkich 


powstaniach, wyszła zą mąż. 


za Rostkowskiego, wygnańca 
z roku 1831. | 

— Poprzednio w czasie woj. 
ny krymskiej mężna i zdolna, 
po studyach medycyny odzna 
czała się jako ambulatorka, za 
co Otrzymała medal złoty. 

— Pani Rostkowska urodzi- 
ła się dnia 19 marca 1784 r. W 
Warszawie, 


Kiedy się jest sławnym? 
Rudyard Kipling, głośny 
z0ma nsopisarz angielski, taką 
° Swojej sławie opowiada hi- 
storyą; 
poka EE wrzawę w przed 


— A cotam? — zapytuję 
służącego. 

— To ten pan, proszę łaski 
pana, i te panie chcą wejść i 
nie dają się odprawić. 

— I nie damy! — zahuczał 
głęboki bas z po za drzwi, a 
w tejże chwili odepchnąwszy 
służącego, wszedł do mego po- 
koju ryży jegomość, prowa- 
dząc za sobą, pięć chudych jak 
piszczałki córek. 

— Czy pan jesteś Rudyard 
Kipling? — zaczął bas. 

— Tak. 

— Dzieci! To jest master 
Rudyard Kipling! 

— Oh, papo!.... 

— Czy to jest pokój, w któ 
rym pan zazwyczaj pracujesz? 

— Tak. 

— Dzieci! To jest pokój, w 
którym master Rudyard Ki- 
pling zazwyczaj pracuje! 

— Oh, papo!... 

— Czy to jest pióro, którem 
pan zazwyczaj piszesz? 

— Tak. 

— Dzieci! To jest pióro, któ- 
rem master Rudyard Kipling 
zazwyczaj pisze! 

— Oh, papo!... 

Jegomość zatyka pióro do 
kieszonki. 

— Czy to pan sam pisałeś 
na tym papierze? 

— Ja sam. 

— Dzieci! To sam master 
pisał na tym papierze! 

— Oh, papo!... 

Jegomość dzieli mój manu- 
skrypt pomiędzy piszczałki. 

Poczem basem: 

— Czy więcej nie ma nic 
do zobaczenia? 

—- Żałuję bardzo. .. nic wię- 
cej. .- 

— Dzieci! Więcej nie ma 
nic do zobaczenia! Obejrzyjcie 
się raz jeszcze po mieszkaniu 
„największego współczesnego 
badacza Afryki'* i pójdźmy. 
Adieu... 

Dodajmy — kończy Ki- 
pling — że o Afryce wiem aku- 
rat tyle, coo księżycu, albo 
nawet mniej nieco. 

Dr. Jameson. 

W ostatnich czasach pisano 
wiele o dr. Jameson, który 
wtargnął na czele silnego od- 
działu do  rzeczypospolitej 
Transvoa!. Doniesiono nawet, 
że został stawiony przed sąd 
wojenny i rozstrzelany. Nie 
ulega wątpliwości, że rząd 
Transvaal'u był uprawnionym 
do tego kroku, który może być 
rozsądnym politycznym środ- 
kiem, aby innych odstraszyć. 
Zdaje się jednakże, że się znaj- 
duje tylko w więzieniu. 

Trzeba jednakże żałować, że 
człowiek ten zdolny pod wielu 
względami taki znalazł koniec. 
Dr. Leander Stairs Jameson 
był nader czynnym. Odznaczył 
się nasamprzód przez swą € 
nergiczną i pomyślną walkę 
z febrą obozową, chorobą po- 
dobną do tyfusu, która w da 
wniejszych l"tach wiele ofiar 
zabierała w południowo-afry - 
kańskich okolicach kopalnio 
wych. Przez to zwrócił na sie- 
bie uwagę Cecila Rhodes, któ- 
ry w nim poznał zdolnego czło- 
wieka dla przeprowadzenia je- 
go planu podbicia całej połu 
dniowej Afryki i go zniewolił 
do wstąpienia w służbę stowa- 
rzyszenia południowo-afrykań 
skiego. Jako zastępca tego sto 
warzyszenia dokonał wielkich 
rzeczy; w bardzo krótkim cza- 
sie udało mu się wcielić olbrzy- 
mie obszary na zachód i północ 
od Transvaalu do posiadłości 
stowarzyszenia i państwa bry- 
tańskiego. I czynił to po wię- 
kszej części na własną rękę i 
nie troszcząc się o panów sie- 
dzących na około zielonego 
stołu w Londynie, wiedząc do- 
brze, że ci chętnie będą uzna- 
wali fakt dokonany. Tak była 
wojna przeciw Matabelom i 
ich podbicie pracą podjętą na 


własną rękę. Tam szła sprawa 
gładko, gdyż miał przed sobą 
lud wprawdzie mężny, lecz nie 
znający europejskiej sztuki wo- 
jennej. Tym razem jednakże 
nie powiodło mu się, bo tu stał 
równy przeciw równemu. Póty 
dzban nosi wodę, póki ucho 
się nie urwie. 

Boerzy będą niezawodnie 
mieli przez niejaki czas spo- 
kojność, lecz ich napastnicy 
będą oczekiwali pomyślniej- 
szych czasów dla urzeczywi- 
stnienia ich planów. 

Spóźnione telegramy z połu- 
dniowej Afryki wyjaśniają, dla 
czego dr. Jameson wtargnął 
do Transvaalu i tłómaczą tak- 
że, dla czego doznał tak ogro- 
mnej porażki. Telegramy te 
powtarzają częściowo to, co 
już było podane — mianowi 
cie: że cudzoziemcy w Trans- 
vaalu już dawno się uskarzali, 
że oni chociaż są liczniejszymi 
od Boerów, przynajmniej po 
miastach, byli ofiarami niespra- 
wiedliwych odróżnień, gdyż 
musieli dostarczyć największą 
część dochodów rzeczypospo- 
litej, a nie mieli prawa głoso- 
wania i brania udziału w admi- 
nistracyi kraju. Boerzy zaś 
twierdzą, że właśnie fakt, iż 
cudzoziemcy są liczniejszymi, 
przyczyniłby się wnet do tego, 
że Transvaal stałby się wnet 
prowincyą angielską, gdyby 
pierwsi mieli prawo głosowa- 
nia. 

Pod temi warunkami niena- 
wiść pomiędzy jednymi i dru- 
gimi doszła powoli do rozprę- 
żenia niebezpiecznego, ostate- 
cznie do groźby rewolucyi w 


Johannesburgu. Dnia 31 gru-- 


dnia cudzoziemcy uorganizo- 
wali prowizoryczny rząd w tem 
mieście i posłali "ultimatum" 
do prezydenta Transvaal'u. Ten 
ostatni naradziwszy się z mini- 
strami, przystał na większą 
część żądań, lecz postawił wa- 
runki, które nie były zadowal- 
niającemi. Zawieszono broń 
na trzy dni, w których dalszy 
ruch rewolucyjny został wstrzy 
many, lecz te trzy dni wystar- 
czyły do pobicia Jamesona i 
do uzyskania moralnego po- 
parcia Niemiec. 

Dr. Jameson, który był 
administratorem spraw połu 
dniowo-afrykańskiej kompanii 
angielskiej został przedtem u- 
wiadomionym, że gdyby ze- 
brał oddział uzbrojony i przy- 
był do Johannesburga, naten 
czas wybuchnie powstanie w 
tem mieście i że cudzoziemcy 
przejdą do niego w wielkich 
liczbach. Na mocy tej intorma- 
cyi działał Jameson. Zebrał 
700 ludzi, którzy jednakże nie 
mieli wystarczającej amunicyi 
ani żywności, spodziewając się, 
że dostaną takową, gdy przy- 
będą do Transvaalu. W tem 
jednakże Jameson omylił się 
grubo, jak następstwa okazały. 
Nasamprzód poprzecinał wszy- 
stkie dróty telegraficzne, tak, 
aby nie można przesłać rozka- 
zu do powrotu, lecz byłoby o 
wiele lepiej dla niego, gdyby 
był zostawił komunikacyę o- 
twartą. Tymczasem Boerzy nie 
zasypiali gruszek w popiele. 
Grożące powstanie uśmierzyli, 
jak powyżej podano. Dr. Ja- 
meson więc przeszedł przez 
granicę bez wiedzy cudzoziem- 
ców i został zatrzymany przez 
Boerów, którzy byli liczniej 


Szymi i dobrze uzbrojonymi. 


Nie miał komunikacyi z nieza- 
dowolonymi cudzoziemcami w 
Transvaalu, a ponieważ prze- 
ciął dróty telegraficzne kompa- 
nia jego wiedziała mało albo 
wcale nic, co się działo. Pozo- 
Stawał więc na łasce Boerów, 
o których zuchwałym sposobie 
walczenia Anglicy więcej niż 
raz w przeszłości się przekonali. 
W potyczce, która nastąpiła 
Jameson bronił się dzielnie, 
lecz daremnie. Nieprzyjaciel 


był liczniejszym i odniósł zwy- 
cięztwo. 125 z jego ludzi zosta- 
ło zabitych, wielu zostało ra- 
nionych i wszyscy zostali wzię- 
ci w niewolę, i Jameson znaj 

duje się w więzieniu czekając 
na karę, jaką Boerzy mu na- 
łożą, jeżeli jeszcze nie został 
rozstrzelany. Niech się czło- 
wiek zapatruje jak chce na 
całą sprawę, to musi uznać, że 
awanturnicza jego wyprawa 
była za śmiałą i za porywczą, 
która była nietylko zgubną dla 
niego, lecz doprowadziła także 
do rezygnacyi prezesa kolonii 
angielskiej nad przylądkiem 
Dobrej Nadziei, który wido- 
cznie z nim sympatyzował, zmu- 
siła rząd angielski i kolonialny 
do nieuznania jego czynu i wy 

wołała nieporozumienie pomię- 
dzy Anglią i Niemcami i to w 
czasie, kiedy Anglia jest naj- 
mniej w stanie odstręczyć so 

bie jakiekolwiek z mocarstw 
europejskich. Iskra, którą on 
podniecał w płomień, grozi 
stać się niebezpiecznym poża- 
rem. f 


Szczególny proces. 


W Cedar Rapids, Iowa, roz- 
począł się w tych dniach pro- 
ces, który interesuje szerokie 
koła, W skardze są podane 
następujące fakta: Dwa lata 
temu umarła p. Helena O'- 
Connell i została pochowana 
na katolickim cmentarzu w 
Kenwood. Zarząd cmentarza 
zaprotestował przeciw pogrze- 
baniu i ksiądz nie chciał od- 


prawić kościelnego nabożeń- 


stwa, ponieważ zmarła za życia 
wystąpiła z gminy. Familia 
O'Connell opiera swe prawo 
na tem, iż posiada własne 
miejsce na cmentarzu i pocho- 
wała ciało tam pomimo wszy- 
stkie protesty. Wkrótce po 

tem odkopał grabarz O'Toole 
z dwoma pomocnikami ciało 
— jak powiadają za rozporzą- 
dzeniem proboszcza ks. Sulli- 
vana — i pochowali je przy 
murze cmentarnym. Sprawa 
ta się rozniosła i doszła do 
wiadomości familii zmarłej. 
Familia obecnie wytoczyła 
grabarzowi proces o desekra- 
cyę grobu i “grand jury” pod- 
jęła sprawę. Rozstrzygnięcie 
procesu jest o tyle bardzo wa- 
żnem, czy dotychczas wykony- 
wane prawo, na którego mocy 
zarządy gmin i cmentarzy nie 
przyjmowały ciał takich osób, 
które kupiły loty na cmenta- 
rzach, lecz później wystąpiły z 
organizacyi, zostanie prawnie 
potwierdzone lub nie. 


.©———, 


Cesarz Wilhelm honorowym człon- 
|kiem. 


Milwaukee, 8 stycznia. 
«Milwaukee Press Club” wy- 
brał dzisiaj na swem posiedze- 
niu rocznem cesarza Wilhelma 
członkiem honorowym i po- 
wziął następujące uchwały: 


Ponieważ doniesiono, że ce- 
sarz' Wilhelm za swe postępo- 
wanie, które pochwalamy, zo- 
stał zagrożony wykluczeniem 
z różnych angielskich klubów, 


Uchwalono, że my podaje- 
my mu prawą rękę i mianuje- 
my go członkiem honorowym 
milwauckiego klubu prasowe- 
go, i że sekretarz ma go o tem 
natychmiast uwiadormić. | 


NE 
Wyjaśnione. 


— Już dwadzieścia razy ka- 
rani jesteście za pijaństwo. Nie 
rozumiem jak można tak pić! 

— Żeby pan sędzia miał mo- 
je pragnienie, toby już zrozu 
miał. 


—— 


W muzeum osobliwości. 


— Proszę państwa uważać! Oto 
są dwie Indyanki siostry, bliżnięta, 
zrośnięte od urodzenia, jedna ma 
lat cztery, a druga szósty, 


© KUCHARKA LITEWSKA 


ZAWIERAJĄCA: 

Przepisy grantowne i jasne, własnem doświadczeniem sprawdzo- 
ne, sporządzania smacznych, wykwintnych,-tanich i prostych 
rozmaitych rodzajów potraw tak mięsnych jako i post- 
nych, oraz ciast, legnmin, lodów, kremów, galaret, 
konfitur i innych desserowych przysmaków, tu- 
dzież rozlicznych aptecznych zapraw, konserw 
i rzadszych specyałów. 

ZIPRZYDANIEM NA POCZĄTKU KSIĄŻKI: 
DOKŁADNEJ DYSEOZYCYI STOŁU, 


— PRZEZ — 
Ws NZ 


(Ciąg dalszy.) 


12. Zupa Puree z zająca. 


Nastawić buljon z wołowego mięsa, włożyć  rozmaitej 
włoszczyzny, kilka suszonych borowików i trochę burakowe- 
go rosołu. Upiec do połowy zająca, złożyć do rądla, zalać 
częścią wyżej wymienionego buljonu i tuszyć na miękko; po 
czem oddzielić mięso od kości, usiekać, utłuc w możździerzu 
na miazgę, przefassować przez gęste sito, i rozprowadzić bul- 
jonem tak, aby zupa była zawiesistą. | 

Do tej zupy służą file (fillets) z piersi indyka pokraja- 
nych na zraziki i podsmażonych w maśle, i przed wydaniem 
kładą się do zupy, którą ogrzać lecz niezagotowywać nale 
ży. Suszone grzanki z cieńko krajanej bułki i nasmarowanej 
masłem w niedostatku file uchodzą do tej zupy, nie bardzo 
pozornej, lecz smacznej i posilnej. 


13. Zupa Puree z ryżu. 


Nastawić buljon jak zwyczajnie. Wziąć pół funta krup 
ryżowych, ociągnąć w wodzie, nalać buljonem, włożyć ka- 
wałek masła i gotować na miękko. Po ugotowaniu przetrzeć 
przez gęste sito i rozprowadzić buljonem tak, aby zupa by- 
ła zawiesista, i ogrzać na wydaniu. Oliwki faszerowane i 
grzanki osmażane służą do tej supy. 


14. Zupa Puree z marchwi. 


Ugotować buljon jak zwyczajnie, Wziąć kilkanaście oczy- 
szczonej i pokrajanej młodej marchwi, zalać buljonem, do- 
dać kawałek masła i tuszyć pod pokrywą; skoro utuszy się 
na miękko, przefassować, rozpuścić kawałek masła, wsypać 
parę łyżek mąki, podmacerować tem marchew, wymieszać, 
włożyć trochę cukru i rozprowadzić buljonem, żeby zupa nie 
zbyt była gęsta; ogrzać i wydać z osuszonemi grzankami. 

NB. Takie zupy można dawać z rozmaitych 'arzyn, ja- 
ko to: brukwi, rzepy, zieloaego grochu i t. p. 


15. Zupa Puree z kartofli. 

Ugotować kartofle obrane z łuski, roztrzeć gorące wal- 
kiem, przefasować przez sito, roztrzeć z kawałkiem świeżego 
masła i rozprowadzić taką ilością, buljonu aby zupa była za- 
wiesista, Ogrzać i wydać z bułką pokrajaną w kostki i 
usmażoną w maśle. 


16. Zupa pomidorowa. 

Wziąć 20 dużych pomidorów, obrać z ogonków i ziele- 
nin, rozkroić po połowie w poprzek, i wycisnąć sok i ziarna 
jako nieużyteczne. 
żyć doń pomidory i parę pokrajanych w kostki środków 
bułek, zalać buljonem z mięsa wołowego, i gotować przez 
kwadrans; po czem przecedzić przez gęste sito, i rozprowa- 
dzić taką ilością buljonu, aby zupa nie była zbyt rzadka, 
Przed wydaniem zagotować, i dawać do niej grzanki przy- 
gotowane następnym sposobem: Zerznąć z bułki spodnią i 
wierzchnią skórkę, posmarować masłem i osuszyć w piecu; 
środek zaś może być użyty do zaprawy tejże zupy fassowa- 
niu pomidorów. 


17. Zupa selerowa. 


Buljon gotować jak zwyczajnie, Wziąć kawał masła, 
mocno rozegrzać, włożyć garść dobrą selerowych liści, trzy 
|łyżki mąki, i to wszystko razem podsmażyć. Wlać kwartę 
śmietany, trochę soku cytrynowego lub innego naturalnego 
kwasu, rozprowadzić buljonem i gotować na wolnym ogniu; 
przecedić przez sito i jeszcze raz zagotować przed wydaniem 

do stołu. 

18. Zupa na kształt z żółwia (a la tortue.) 

Buljon do tej zupy powinien być mocny i z kilku ga- 
tunków mięsa wygotowany, a przynajmniej z wołowego, ło- 
patki i głowy cielęcej, a nawet kury z trochą soli i rozmai- 
tych włoszczyzn, Po zgotowaniu trzeba przecedzić i staran 
nie zebrać tłustość(. Wziąć funt swieżego masła, rozpuścić, 
wrzucić trochę surowej wędzonej szynki, pokrojonej w kostkę, 
usiekanej pietruszki, cebuli, kilka goździków, kilkanaście 
ziarn w całku angielskiego pieprzu, i zasmażyć to na wolnym 
ogniu; potem wsypać pólkwarty najlepszej mąki i znowu 
podsmażyć. Pół godziny przed wydaniem należy to wszystko 
wlać do buljonu i gotować mieszając ciągle; skoro się zago 
tuje, przecedzić przez gęste sito, a dodawszy trochę odgoto- 
wanych amoretek, główki cielęcej pokrajanej w kostki, tro- 
chę trufli lub szampionów, zagotować raz jeszcze wlewając 
pół butelki Madery, włożyć parę cytryn w talerzyki pokro- 
jonych i dawać do stołu. 


W niedostatku szampionów i trufli, można bez nich da- 
wać tę zupę, a zamiast amoretek ugotować jaj kilkanaście 
na twardo, i wybrawszy żółtka, w całku wrzucić je do zupy. 


19. Zupa rakowa. 


. Zupę tę można dawać w dni mięsne i postne. — W 
pierwszym razie używa się do jej rozprowadzenia buljonu wy- 
gotowanego z mięsa lub kury, w drugim smak z rozmaitych 
włoszczyzn, — Kopę raków ugotować w rozsolonej wodzie 
z koprem; skoro ostygną, wybrać szyjki i tyle skorupek ile 
do nadziania ich potrzeba; resztę skorup i nóżek wypłókać i 
utłuc w możździerzu na miazgę, dodać sporą łyżkę masła i 
tłuc znowu razem. 


Ciąg dalszy nastąpi. 


Pół funta masła rozpuścić w rądlu, wło-. 


Następujący Panowie 


są upoważnieni do zapisywania abonentów, od 
bierania obstalunków na książki, robienia kon- 
traktów za anonse, odbieiania pieniędzy ta 
Gazetę i za książki. 
W ALBERTA, MINN. W. Wiśniewski. 
— ASHTON, Nebr. Thos Jamrog. 
— BALTIMORE, MD. Jakób Fiąłkowski, 

428 South Bond Str. 
— BERLIN, WIS. Wojciech Treder. 


— BUFFALO N. Y. F. A. Górski, Jakób 
Johnson, Józef Majchrzyczki, 
F. Knaszak 


— BAY CITY, Walenty Wróblewski. 
centy Ławni z 
— BRYAN, TEXAS, Józef Kosh. 
C. T MICH., L. Wróblewski. 
— CATO, 


ARK., A. Micek. 
| — CHICAGO, Stanisław Lauferski, Stanisław 


Budzbanowski, 
— CLEVELAND, OHIO, M. Konrad. 
— CLOVER BOTTOM, Józef Pillot. 
— CONNELSVILLE, Pa. Fryderyk A. Kail. 
— CROSBY i DULUTH, Marcin Lepak, 
— DELANO, MINN., Szymon Kittok. 
— DUNKIRK, Piotr Szubarga, 
— DUBOIS, Bonifacy Ziarnik. 
— DUELM, MINN., Józef Fischbierek. 
— DETROIT, Jan Lemke, Józef Deja. 
— DILLONVALE, Ohio, St. Borowski. 
— EAST SAGINAW MICH., Igi. Poplewski, 
— ERIE, PA., Alojzy Nagowski, 
— GRAND RAPIDS, MICH., Polikarp Dorff, 
— HOFA PARK, WIS., Andrzej Holewiński, 
— HOLYOKE, MASS., Martin Dusza. 
— LEMONT, Michał Nowacki. 
— LA SALLE, W. 8. Bobkiewicz, 
— LA SALLE, M. Brzeziński 635 Penenpin St. 
— LASALLE, ILLS. Józef J. Wittlif. 
— MILWAUKEE, Jakób Woźniak. 
— MINNESOTA LAKE, MINN., Józ. Schulcz. ` 
— MINTO, N. DAK., Fr. Ronkowski. 
— MT. CARMEL, L Jankowski. 
— NANTICOKE, Jan Sosnowski. 
— NEW YORK, J. Oleksiak, 2453 8 Ave. 
— NORTHEIM, WIS., Józef Szweda. 
— OWATONNA, Minn, C. Grabarkiewicz. 


— PITTSBURG APA., Jan Bruch 
1 Wł. Szewczuga. A ATTN 


— PHILADELPHIA, E. H, Friedlander, J. Cha 
dyszewicz, b 

— POLONIA, A. Sikorski, 

— RADOM, A. Malinowski. 

— SHAMOKIN, PA., A. J. Złotorzyński. 


— BOONE DORA, PA., Józef Rudnicki. 


— SOUTH BEND, Fr. Kowalski i J. 
wski, A. Markowski, A 


— SOUTH CHICAGO, Wł. Pacholski i Józef 
E. Dudek. z 


— STEVEN3 POINT, WIS., Jan Kubisiak, 
W. Kieliszewski, 
— ST. ANNA, Minn. Ign, Kierzek. 
— ST. HEDWIG, Texas, Thos, Feliks. 
— ST. LOUIS, Mo., Józef Nybak, 132 Blair eve. 


— SOBIESKI, ILu., i HAM i » 
„Sschowi , OND, IND., Aaam 


JILNO N., Anast. Gołata. 
— WINONA, MINN. M. Daszkowski, Peter 
Spiczak, 863 E. Broadway. 
YORKTOWN, TEX., J. B. Kaaprzyk 


Nowożeńcy!! 
Kto chce mieć!? 


tak piękną pamiątkę jaką jest ; 
«PAMIĄTKA SLUBU” 


obraz rozmiaru 22x28 cali — nie- 
chaj przyśle 506. a otrzyma obraz 
ten przez pocztę bez żadnej dopłaty. 
KTO PRZEŚLE 10c. w znaczkach po- 
cztowych OTRZYMA na okaz “PA- 
MIĄTKĘ ŚLUBU”, format zmniejszo- 
ny — później przy zamówieniu obrazu 
22x28 dopłaci tylko 40c, 
WYRABIAM TANIO, PIĘKNIE 


R E E. 
dokładne info cennik, 
OBRAZY SW. PAŃSKICH 


w Ew kclorach — olejo-chro- 
mo wielkości 16x20 cali po 25c. jeden 
— przesyłkę opłacam. + > 
Dla agentów i odbiorców we większej 
ilości puję stósowny procent. 
Kilku więcej Agentów poszukuję!!! 
Pieniądze można przesyłać przez M. 
O. albo w liście registrowanym — albo 
w znaczkach pocztowych. Adresować do: 


J. KWAŚNIEWSKI, 
42 Clarke Str., Milwaukee, Wis. 


“albo do: W. DYNIEWICZ, ` 
532 Noble Str. Chicago, Ill 


PEDICURA 
Napocenieuóg, bóle, złą woń itd. 


Przyśliirie 50 centów w Zcentowych znaczkach 
pocztowych za jeduo pudełeczko lub $100 na 
8 pudełeczka 


PEDICURA MASCI. 


Pieniądze także można przysłać przez Money 
Order, Express, Check lub Registered Letter. 

Gwarantujemy pewne uleczenie (w jednym 
tygodnin) pocenie nóg, irezultaty pocenia nóg, 
jak: bóle, złą woń itd., nie szkodząc waszemu 
zdrowiu — jeźli użyte jak przepisane. 

Jeżeh macie jaką inng chorobę to napiszcie 
do nas a my chętnie odpiszemy 1 aomesiemy' 
jaką maść, medycynę lub pigułki macie uży - 
wać. Porada darmo. Adres; 


FEDICURA CO. 


31 N. Wright Str., Chicago, Ill.. 
P. $. Piszcie wasz adres wyraźnie. Przy- 
pisaniu dołączcie 2c, znaczek na odpowiedź. 


NOWA GRA!! 


Nowa famijna zabawa 
„GRA Z PREZYDENTAMI.” 
„PLAY WITH THE PRESIDENTS” 


ułożona przez S. ZAHAJKIEWICZA. 


Jest to 6 różnokolorowych tablic, na k'óryć 
rah ai portrety wszystkich REAR i 
Stanów Zjednoczonych a zarazem ich nazw: 
porządek i czas, w który: 
urodzenia i śmierci. yy jest 25 biletów z 
olga l; ytaniami : do p ry- 

- szystko to znajduje się w 
pudełku. Wierzch Ael zdobi” port? ar 
rodku 


sat to 
młodszych i starszych a udział 
w niej brać może dwie, trz AU y 
sześć osób. Dla mł dych jest oł Ra 7” | 


innych, że choćby nie chcieh to prey mi- 


mowoli nauczą się historyi Stanów 
(ała gra z pudełkiem kosztuje tylko 256, 
Można nadsyłać w 
ano y znaczkach pocztowych pod 
S. Zakajkiewicz, 45 Sloan Str. h 
Potrzeba też agentów we a rog re r 
Mogą przy tem dobrze zarobić. 
Zaznaczamy jedn: że kaźdy, 
SĘ Pa „28 pier waze pude Hatem posłać 
kd bzy eraat gdyż nadaremnie 
Febr. 4—96 


a, 

ies" W koloniach polskich w A- 
meryce, gdzie nie ma księgarni pol- 
skiej chcący trudnić się sp 
książek polskich do nabożeństwa, 
religijnych i powieściowych mogą 
ładny „epic zarobić. Po warun- 
ki i rabat należy się zgłosić do 
Emo Księgarni Pole iej Wł. 

yniewicza. 532 Noble Str., Chica- 
go, Ils. Ezozegolnie ludzie bez pra- 
cy mogą prowadzić dobry interes 
sprzedażą kaigzek x 


u E 


CZA 


: 


GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Oldest Polish Newspaper in the United States. 


Appearing Every Thursday. 
Established 1873. 


Represents the interests of nearly 2,000,000 
Poles residing throughout the United States and 
Canada. 


Subscription, Two Dollars per year. 


RATES OF ADVERTISING: 


1 year - . - 830.00 
6 months - 517.50 
One inch 4 3 months - - 510.00 
1 month - - - 54.00 


One time - - 82.00 
One line one time . - - 50e. 
Reading matter 40 cents per line per insertion. 


The “Gazeta Polska”, read in all the States 
and Territories of the Union, in Canada, Mexico, 
Central America, Brazil, Chile, Argentine Re- 
public, in France, Great Britain and Ireland, Ger- 
many, Austria, Swiizerland, Servia, Danubian 
Prineipalities, Tnrkey, in Asia, Africa and Aus- 
tralia, and in all the provinces of ancient Poland, 
is really a First Class Advertising Medium. 


All Communications Ought to be Addressed: 
W. DYNIEWICZ, 
Publisher “Gazeta Polska”, 

532 Noble St., Chicago, Ills. 


“GAZETA POLSKA'S” BOOK DEPARTMENT. 


Imported Books. We have over 400 works 
of our own publication and edition. 


GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Najstarsze Czasopismo Polskie w Stan. Zjedn. 


Wychodzi co Czwartek każdego tygodnia. 


PRENUMERATA WYNOSĘ ROCZNIE: 
W Stanach Zjedn., Canadzie i Meksyku....$2.00 
W Europie, Azyi, Afryce, Australii, 
Ameryce Południowej i Środkowej..... $3.00 


POSZUKIWANIA krewnych lub znajomych nie 
wynoszące jednego cala druku na raz jeden 
50 centów, następnie połowę. 

POSZUKIWANIA na raz eg jak i ogłoszenia 
o zmianie mieszkania lub założeniu jakiego 
przedsiębiorstwa dla abonentów naprzód pła- 
tnych, bezpłatnie. 


ABONENCI zmieniający adres powinni podawać 
stary i nowy adres. 


PIENIĄDZE niżej jednego dolara można przyse. 
łać w 1 lub 2-centowych znaczkach pocztowych, 


PIENIĄDZE winne być przesyłane przez P. O. 
Money Order, Expres lub w liście registrowanym. 


Rękopisów nie zwraca się. 


RZ O 
Wszelkie listy, korespondencye i pieniądze 
winne być adresowane: 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble Str., - Chicago, Ill. 
PIERWSZA KSIĘGARNIA POLSKA W AMERYCE 
posiada na składzie 


Książki importowane z Europy, oraz własnego 
wydania i nakładu przeszło 400 dzieł i dziełek, 
Z mn w LA ANNO PO 


Chicago, Ills., 16 Stycznia, 1896. 


PREMIE 


— CZYLI — 
PODARUNKI 
dla dobrych Abonentów 


„GAZETY POLSKIEJ” 


którzy opłacą tazetę 
na cały 1896 rok to jest do 
1 Stycznia 1897 roku. 

Ci panowie abonenci, którzy o- 
płacą „Gazetę Polską” na cały rok 
1896-ty aż do 1-go Stycznia 1897, 
mają prawo wybrać sobie w pre- 
mii czyli w podarunka za jednego 
dolara wartości książek tak z po- 
wieściowych i historycznych jak i 
do nabożeństwa. 

Jeżeli która książka wynosi wię- 
cej niż $1.00, to abonent od- 
ciągnie sobie jednego dolara premii 
od tej ceny a resztę przyśle z pre- 
numerat . 

„Gazeta Polska” na rok wynosi 


tylko DWA DOLARY. 


Pien'ądze rależy do nas przesy- 
łać przez Money Order, expressem 
albo w liście registrowanym. 

Kto nie ma w domu lgo Ro 
cznika „Tygodnika a życzy sobie 
go mieć, może go odebrać w pre 
mii za dopłaceniem 85c. za oprawę 
tegoż ,„„Tygodnika”. Ten pierwszy 
rocznik Tygodnika wysyłamy Ex- 

ressem, Który z abonentów chciał- 

y, aby przesyłkę iuy sami tu o- 
prai niechaj do tych pieniędzy 

ołączy 40c. za przesyłkę pocztową. 
Razem Gazeta na rok i I-szy roczni 
Tygodnika z przesyłką uczynią 
$3.25, bez opłacenia przesyłki $2.85. 
Odbierający expressem sam prze. 
syłkę opłaca.— Innych roczników 
nie odstępujemy za zapłaceniem o- 
` prawy. Od cen, następnych ro- 
cezników (II, Illgo, IVgo, Vgo, 
Vigo, VIIgo, Vlllgo i IXgo) 
odchodzi jeden dolar premii. 

Do premii mają prawo tak nowi 
jak i starzy abonenci. 

Jeszcze jedną znaczną ko- 
rzyść przeznaczamy dla na- 
przód płatnych za “Gazetę Pol 
ską” na rok 1896. — Każdy a- 
bonent *'Gażety Polskiej'* od 
teraz i na cały rok 1896 ma 
nakr do zapisywania sobie 
ùb dla innych w mniejszej ilo- 
ści książek za pół ceny, — o- 
prócz książek szkólnych — (do 
łączając do każdych 10 centów 

„jeden cent na koszta prze- 
syłki). Inni zaś nie trzymający 
Gazety Polskiej muszą konie 
cznie przysełać najmniej $5.00 
a odbiorą za $1o.00 książek i 
opłacą sami koszta przesyłki. 


Kto więc chce korzystać z 
tej sposobności, nabyć sobie 
pięknych dzieł i książek a i 
po kilka centów od swych zna 
jomych zarobić sprowadzając 
dla nich książki lub też im się 
przysłużyć, niech opłaci Gaze- 
tę Polską do 1 Stycznia 1897 
roku i książki w małej ilości 
sprowadza. 

Kto zapłaci za lata ubiegłe 
i na rok 1896 do I stycznia 
1897 roku, niech sobie wybie- 
rze książek za każdy rok za 

- jednego dolara. 


Extra premie: 

xto przyśle 2 nowych abonen- 
tów może wybrać sobie książek za 
50e., za 3 nowych abonentów 75c., 
za 4 nowych abonentów za $1.00, 
za 6 nowych abonentów za $1.50, 
za 8 abonentów za $2.00, za 10 no- 
wych abonentów za $2.50. Przytem 
każdy nowy abonent dostaje swoją 
premię za $1.00 książek: 


Do Szan. Czytelników. 


wydawnictwem Biblioteki 
Pisarzy Polskich” wstrzymamy się 
do późniejszego czasu.  Przedpła- 
tę przysłało tylko kilkudziesięciu, 
lecz zgłosiło się kilka tysięcy ta-* 
kich, którzy upraszali aby im wy- 
sełać *Bibliotekę” a później zapła- 
c} — bo obecnie wypłacają to co 


| pozadłużali się w ubiegłych tru- 


dnych czasach. Wysełać bez pie- 
niędzy nie możemy, wolimy zacze- 
kać aż do pory stósowniejszej. Po 
później wyślemy No. 1 “Biblioteki” 
wszystkim abonentom Gazety na 
okaz o czem powiadomimy w “Ga 
zecie Polskiej.” Życzących sobie 
być abonentami “Biblioteki?” 
upraszamy przysełać przedpłatę a 
skoro będzie kilkaset przedpłacicieli, 
natychmiast rozpoczniemy regular- 
nie wydawać Bibliotekę,” zatem 


upraszamy tych panów czytelników, * 


którzy pisali o zaczekanie im z 
przedpłatą, aby przysłali abonament 
a skoro przynajmniej kilkaset bý- 
dzie abonentów, rozpoczniemy wy: 
dawać miesięczną “Bibliotekę.” 
Każdy numer „Biblioteki skła- 
dać się będzie z 128 stronic i w 
roku wyjdzie 1536 stronnie. Pier- 
wszą powieścią będzie dzieło 4-to- 
mowe pod tyt. “Ogniem i Mie- 
czem” przez Henryka Sienkiewicza. 
Dzieło to sprowadzane z Europy 
kosztowało od 4 do 6 dolarów a 
w “Bibliotece Pisarzy Polskich” 
całe to dzieło skończy się w prze- 
ciągu 7 do 8 miesięcy. Przepłata 
czyli abonament “Biblioteki Pisa- 
rzy Polskich” wynosi 2 dolary na 
cały rok. x 


OJCZYZNA NASZA, 


Na długich górach czarne świerki 
rosną, 

Z wiatrem północy szumią pieśń 
żałosną, 

A dołem, dołem, jak wzrok sięgnąć 
może, 

Złocistych kłosów kołysze się morze; 

Na morzu wyspy kwiecistej murawy, 

I rozproszone jak wędrowne nawy, 

Gdzie niegdzie domki bieleją z pod- 
dasza... 

To Polskal... Polska!.., To Ojczyzna 
nasza! 

Ciemne błękity mleczna droga 
dzieli, 

Ziemia spoczęła w zroszonej po- 
ścieli, 

"zasami tylko koń zarży na stepie, 

Lub na jeziorze ptak skrzydłem 

zatrzepie, . 

Czasami tylko spływa z gór, jak 
struga, 

Trąby Juhasa nuta smętna, długa: 

Obudza czujność i napaść odstra- 
: SZĄ... 

To Polska!.. Polska!... To Oj- 
czyzna nasza! 

Zima pokryła pola, lasy, skały, 

Nad strumieniami zawisły kryształy; 

Po srebrnych wstęgach, przez białe 
doliny 
Sung się sanie jak szare godziny. 

Liszka na słońcu czerni się zdaleka, 

Gromada ptasząt pod strzechę ucie- 
ka; 

A dym w słap bije, potem się roz- 
prasza... 

To Polska!... Polska!... 'Vo Ojczy- 
zna nasza! 

Dworek przy drodze, na słupach 
wystawa, 

Wrota otworem, na dziedzińcu 
trawa, 

Stadnia z żurawiem, gołębnik 
przy stronie, 

Za gumnem w kwiecie bielą się 
jabłonie, 

Krzyczy na słotę paw w stercie 
schowany, 
A na lamusie klekocą bociany. 

Gospodarz wita, do domu zapra- 

sza - 

To Polska!... Polska!.. To Oj. 

czyzna nasza! 


Gdzie jeszcze mężne nie wygasło 
plemię, 

Co za - swych Ojców wiarę, mowę, 
ziemię, 

Ciągle nadstawia piersi, serca, gło 
wy; 

najezdców 
okowy; 

Co póty działać, walczyć nie prze- 
stanie, 

Póty żyć będzie, póki tylko stanie 

Jednego męża, jednego pałasza — 

To 'Polska!... Polskal... To Ojczy- 
| zna nasza! 


Na miecze wrogów, 


Jesteście płodnie słabymi? 


Jeżeli tak — przyślę wam przepis OE. 
to*:ny i bezpłatny) legi myć domowy, któ- 
ry mnie wyleczył z wyników nadnżycia siebie 
samego i nadmiaru w późniejszych latach. Jest 
to pewne lekarstwo dla największej nerwowości, 
utraty żywot ości, małych, słabych i sknrcza 
nych organów itd, u młodych lub ‘starych. Pi- 
pr e dzisiaj włączając znaczek pocztowy. 
Adres: 


Thomas Slater, box 1505, Kalamazoo, Mich. 
(Nov. 30—96) 


GAZETA POLSEA. 
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KORESPONDENCYE 


*"*'CAZETY POLSKIEJ.” 


CLEVELAND, O. , 3 stycznia, 
1896 r. 


Dnia 15 grudnia, 1895, Bra- 
ctwo Bratniej Pomocy św. 
Franciszka w 'parafii Niepoka- 
lanego Serca N. Maryi Panny 
miało wybór urzędników, a 
mianowicie zostali wybrani na- 
stępujący członkowie: 

Józef Gersz, Prezydent 
- Lud. Fabowski, Wiceprez. 

Jan Grams, Sekr. prot. 

Maryan Delewski, Sekr. fin 


Jan Knioła, Kasyer 
Jan Kotlewski, 


Jan Galański, Pies ma dd 
Marc. Kraczel, kła ik 
Michał Śledz, 

A. Wachowski, > Sędziowie. 
W. Małolepszy, 

Ign. Bogucki, |] Do chorągwi 
J}. Główski, polsko-ame- 
Fr. Przybelski, ) rykańskiej. 
Józef Ćwikliński, ) Do chorą- 
M. Kwiatkowski, + gwi ko- 
Franc. Kłos, ścielnej. 


S. Grucza, Marszałek I. 
'Jan Bonkowski, “ II. 

Ignacy Eliasz,  ** III. 
W. Kruszynski,do wydawania 

szarf. 

Komitet roczny dla chorych. 

M. Prełła, mieszka na Forman str. 
Jan Bosiacki, “ Vergennes str. 
W. Lisecki, « Skinner str. 
Jan Żuchliński, * na Rzeszkowie 
Jan Mackowski, * w mieście. 

J. Mazela, do wywoływania 

Bern. Grucza, do kasy 
J. Dodoński, do kwitowa- 
J. Szczecinski, | nia książek. 

Bractwo św. Franciszka li- 
czy 326 członków. W Bractwie 
panuje zgoda i miłość brater- 
ska, za co Panu Bogu serde- 
cznie dziękujemy. 

Wszelkie listy tyczące się 
tegoż Bractwa proszę adreso- 
wać na ręce niżej podpisanego: 

JAN GRAMS, Sekr. prot., 
67 Poland, str., Cleveland, O. 


BUENA VISTA, Dade Co, 
Florida, 29 grudnia, '95. 
Szanowny Panie Redaktorze! 
Czy życzyłbyś Pan jakie wia- 
dvmości pobierać o Biskaju- 
Bajou. Widzę że P. żadnej 
wiadomości nie masz o tym tu 
kraju. 
Ten od wieków pusty, dziki 
i martwy kraj poczyna się oży- 
wiać; mają założyć portowe 
miasto nad zatoką biskajską 
i rzeką Miami (Majanni). Rze- 
ka ma być zgłębioną na 25, a 
miejscami na sto stóp; zatoka 
ma także być zgłębioną ; kanał 
jest już prawie ukończony, ko- 
lej żelazną ukończą za dwa 
miesiące. Po ukończeniu kolei, 
rozpoczną natychmiast budo- 
wać hotel. Robotę będzie mia- 
ło kilkaset ludzi na cały rok 
prawie. Hotel, ma mieć 1500 
pokoi. Cieśle poczynają już te- 
raz przybywać z Californii, 
Iowa i innych okolic. Przy ho- 
telu Royal Poenciana praco- 
wało 150 cieśli, którzy pobie- 
rali $2.25, $2.50 i $2.75 dzien- 
nie. Prosty robotnik pobierał 
$1.25, a później $1.50 dziennie. 
Później napiszę więcej o tej o- 
kolicy. | 
Jan Polaski. 


LEMONT, Ill., 6go stycznia, 
; 1896 roku, 

Złożenie przysięgi Rycerzy 
św. Kaźmierza i zarazem bal 
tego Towarzystwa odbył się 
w Środę, w sam Nowy Rok. 
Rycerzezłożyli przysięgę przed 
reprezentantami 2g0 Korpusu 
Wojsk Polskich w Ameryce, 
Rycerze św. Kaźmierza liczą 
przeszło 5o członków. Lecz 
niech opowiem, jak rzecz się 
miała. O godzinie 5:50 ze- 
braliśmy się w hali miejskiej; 
wszyscy stanęli na czas ozna- 
czony przez kapitana Wojcie- 
cha Lasinskiego i oczekiwali- 
śmy przybycia gości z Chicago. 


Wachmistrz K. Wojciecho 

wski powołał kompanię do 
porządku i oddał ją kapitanowi 
Lasinskiemu, który następnie 
z całym zarządem wojskowym 
i cywilnym Towarzystwa na 
dworzec kolejowy się udał, aby 
przywitać oczekiwanych gości, 
którzy przybyli o godzinie 6:50 
wieczorem. Na dworcu ocze- 
kiwali ich: Kap. W, Lasinski, 
oficer I Piotr Madaj, oficer II 
Filip Jagodzinski, chorąży Mi- 
chał Kostecki, wachmistrz K. 
Wojciechowski, prezydent Mi- 
chał Cichowicz, wiceprezydent 
Jan Nowak, Sekr. I Walenty 
Kozłowski, Sekr. II K. Sza- 
frański i kasyer Jan Powalisz. 

Z Chicago przybyli: Zygm. 
Schmidt, dowódzca Ilgo kor- 
pusu; Jan Przymorski, adju- 
tant generalny i Wal. Zimny, 
brygadyer. 

Z dworca wyruszyliśmy do 
hali, gdzie nas cały oddział 
oczekiwał. O godzinie 7mej 
zaczął się wymarsz po najgłó- 
wniejszych ulicach miasta Le- 
mont, z orkiestrą polską na 
czele, która się pokazała dziel- 
nie, cò zawdzięczamy jej dyry- 
gentowi i zarazem nauczycię 
lowi muzyki p. Stanisławowi 
'Taszarskiemu, który tak wy 
doskonahł swoich muzykantów 
że nie potrzeba ich się powsty- 
dzić przed innymi muzykanta- 
mi w okolicy. 

Do hali powrócono o godzi- 
nie 9:50. Halą była przepeł- 
nioną; publiczność oczekiwała 
złożenia przysięgi Rycerzy św. 
Kaźmierza. Przysięgę odbie- 
rał dowódzca lI korpusu, Z. 
Schmidt. Przed odebraniem 
przysięgi miał piękną przemo- 
wę adjutant Jan Przymorski. 
Mówił o skupieniu się sił i ła- 
czeniu dla oswobodzenia oj- 


czyzny naszej jęczącej w nie- | 


woli. Następnie więc Rycerze 
św, Kaźmierza złożyli przysię- 
gg, poczem przemówił naczel- 
nik Z. Schmidt o rozbiorze i 
szarpaniu naszej ojczyzny, o 
powinności ojców i matek pol- 
skich, aby oddawali swoją 
młodzież do szeregów polskich 
Następną mowę w języku 
angielskim miał burmistrz mia- 
sta J. W. McCarthy, który 
udowodnił, że historya narodu 
polskiego nie'jest mu obcą. 
Po tem wszystkiem rozpo- 
częła się zabawa towarzyska, 
która trwała do samego rana. 
Przy rozpoczęciu balu orkiestra 
zagrała “Boże coś Polskę” i 


«Jeszcze Polska nie zginęła”, 


a przed rozejściem się nad ra- 
nem ogół zaśpiewał przy 
akompaniamencie kapeli 
«Patrz Kościuszko na nas z 
nieba.” 

Niniejszem składamy jak 
najserdeczniejsze podziękowa- 
nie naczelnikowi Z. Schmidt, 
adjutantowi J. Przymorskiemu 
i brygadyerowi Wal. Zimny, 
iż nas zaszczycili swoją obe- 
cnością. Dalej składamy dzię- 
ki kapitanowi W. Lasinskiemu 
i prezydentowi Michałowi Ci- 
chowiczowi za ich zasługi i za- 
biegi, które w tym dniu mieli. 


Jeden z Rycerzy św. Kaźmierza 
w Lemont, 


Nowy rodzaj asekuracji. Ży- 
jemy w wieku asekuracyi. Zabez- 
pieczamy nasze życie, domy, zbie 
rane zboże z pola i inne rzeczy. 
Nikomu jednak się nie śniło o mo- 
żebności assekuracyi od choroby, aż 
Dr. Piotr Fahrney ogłosił za po- 
mocą prasy swój środek i zalety 
tegoż, Dra Piotra Gomozo. W tea 
sposób ułatwił on assekuracyę zdro 
wia, podając cenę tak małą, że nie 
warto ją brać na uwagę, gdy cho- 
dzi o szacowne zdrowie. Gdy żo 
łądek nie jest w porządku, stolec 
nie jest regularny, lub w ogóle nie 
czujesz się dobrze, jest to oznaką, 
że krew nie jest zdrową — co zna 
czy, że czas jest zabezpieczyć się 


przeciwko gorszym następstwom, 1 


by zakupić polieę nabywając bu 
telkę Dra Piotra Gomo:o. Jeżeli 
się je używa według przepisu, wszy- 
stkie członki odzyskają właściwą 
czynność i zdrowie szybko wróci 
Oto co o tem pisze p. Jan Nowo- 
tny z Diller, Nebr. Ep 
“Przez przeszło 4 lata cierpiałe 
na wątrobę, żołądek i  nieczystą 
krew. Tak byłem osłabiony że 


nie mogłem wcale pracować i tak 
schudłem, że ludzie stawali i wle- 
piali w mnie oczy. Miałem 3 dokto- 
rów, ale nikt mi nie mógł pomódz. 
Co dzień było mi gorzej i zdawa- 
ło się, że nie ma żadnego lekar- 
stwa, któreby mnie wyleczyło. 


Dowiedziałem się o Dra Piotra 
Gomozo i natychmiast po nie po- 
słałem. Po użyciu pół butelki czu 
łem lepiej i dostałem apetyt, a po 
użyciu 4 butelek byłem znowu zda 
tny do pracy.” 

Dra Piotra Gomozo to nie apte- 
karska  patentowana medycyna. 
Sprzedają ją tylko lokalni agenci 
lub też sam właściciel. Adresajcie 
Dr. Peter Fahrney, Ch'cago, Ill. 


DILLONVALLE, Ohio, dnia 
6 stycznia, 1896 r. 
Szanowny Panie Dyniewicz! 
Proszę pana umieścić w ła- 
mach Gazety pańskiej nastę- 
pującą korespondencyę: To- 
warzystwo polskie wzajemnej 
pomocy pod wezwaniem św. 
Józefa w Dillonvalle, O., miało 
roczne posiedzenie i też roczny 
obrachunek. Okazało iż było 
dochodu 'z przeszłego roku 
385 dol. i 47c. zaś rozchodu 
165 dol. i 632. pozostaje w ka- 
sie 219 dol. i 84c. ' Towarzy- 
stwo rok jeszcze się nieukoń 
czył, jak zostało założone i ma 
członków obecnie przeszło 60. 
Na tem samem posiedzeniu zo- 


stał obrany komitet czyli urzę 
dnicy na rok 1896, a miano- 
wicie: y 

W. Ornowski, Prez. 

Jan Bordewicz, Wice-Prez. 
St. Borowski, Sekr. Prot. 

A, Ronowicz, Sekr. Fin. 

J. Piotrowski, Kasyer po raz 2 
J. Moczak, Marszałek po raz 2 
M. Dulkowski, Wice marsz. 


J. Rudnicki Opieku- 
F. Wais nowie 
W. Walkiewicz kasy 
F. Syroczeński Opieku- 
W, Jakubowski | nowie 
T. Kęsicki cho- 
M. Różański | rych. 


Chcący do naszego Towa 
rzystwa przystąpić płaci 1 dol. 
wstępnego, zaś 50c. miesię- 
cznie a w razie choroby pobie 
ra 5 dol. tygodniowo, w razie 
śmierci członka żona pobiera 
od każdego członka t dol. i 
koszta pogrzebu Towarzystwo 
opłaca, zaś samotny lub żona 
jak umrze członkowi Towarzy- 
stwo opłaca koszta pogrzebu i 
każdy członek płaci 50c. jako 
jego lub też jej pośmiertne. 
Upraszamy Braci Polaków z 
poblizkich miejscowości jako 
też i naszych miejscowych Po- 
laków, którzy się jeszcze nieza- 
pisali aby przyszli a chętnie 
ich przyjmiemy do naszego 
Towarzystwa. Wszelkie listy 
tyczące się Towarzystwa po- 
winny być adresowano do: 


St. Borowski, 


Box 172,  Dillonvale, Ohio. 


" Głuchota nie może być wyleczoną 


przez lokalną aplikacyę, gdyż ona nie może się 
dostać do cnorej części ucha. Jedna tylko jest 
droga do wyleczenia głucuoty a to przez koa- 
stytucyonalne lekarstwa. Głuchota jest spowo- 
dowaną przez rozpalony stan fl-gmistej części 
rury Busiachiusza. Macie, gdy rura ta się roz- 
pali, burzący odgłos lub niedokładny słuch, a 
gdy zupełnie zostale zamkniętą wynika głucho- 
ta i słuch zostanie nadwerężony na zawsze, je- 
żeli zapalenie nie zostanie usnnięte i rura ta 
nieprzywrócona do normalnego stanu; dziewięć 


z dziesięciu wypadków są spowodowane przez. 


katar, który jest niczem innen jak zapalonym 
stanem flegmistych powierzchni. 

Damy sto dolarów za jakikolwiek przypadek 
głuchoty (spowodowanej przez katar), któryby 
nie został wyleczony przez Hall'a Catarrh Cu- 
re. Przyślijcie po cyrkularze bezpłatne. 

F.J. Chen y % Co. Toledo, O. 


Sprzedawane przez aptekarzy po 75 ©. 


TO I OWO. 


* W New Yorku znajdują 
się 10 992 stare panny, W ogó- 
le jest tem o 24 055 więcej ko- 
biet w wieku, w którymby mo- 
gly wyjśćzamąż, niż mężczyzn, 
którzyby się mogli ożenić, 

* W Alasce znajduje się je- 
dna z największych rzek na 
kuli ziemskiej. Nazywa się 
K wikhpek i jest przeszło 1800 
mil długą. 

* Stany Zjednoczone pro- 
dukują przeciętnie w jednym 
roku jaja w wartości $1 50 000, - 
O00. ; 

* W Jersey City uwięziono 
człowieka za całowanie wszy- 
stkich dziewczyn, Przed sądem 
oświadczył, że czynił to mimo- 
wolnie i że nie może się oprzeć 
pociągow! pocaławania dziew- 
czyny, skoro jaką napotyka, 


* Pewien filantrop aagiel- 
ski podarował w tych dniach 
miastu Liverpool 108 akrów 
roli, które wyłącznie mają słu- 
żyć na miejsce zabawy dla 
dzieci. 

* Z Francyi przysełają ro- 
cznie do Ameryki 230.000 fun: 
tów jadalnych ślimaków. Na 
miejscu, z którego zostają ek- 
sportowane mają wartość $4.50 
za tysiąc. 

* Buffalo posiada firmę 
sprzedawającą meble, która się 
nazywa ,,Irish & English'' lecz 
dziwna rzecz: Irish jest Angli- 
kiem, a English Irlandczy- 
kiem. 

* Stan New York ma w 
przecięciu jeden saloon na 150, 


a Illinois na 205 mieszkańców. 


* Największy  „rancho*' 


owiec w Stanach Zjednoczo- 
nych znajduje się w powiatach 
Dimmiti Webb w Texas. Obej- 
muje 400,000 akrów. 

* Prof. F. G. Phummer z 
Tacoma, Washington, donosi, 
że w sąsiedztwie znajdują się 
setki drzew przeszło 700 stóp 
wysokich. 

* Stan Texas ma 57 powia- 
tów, z których każdy jest wię- 
kszym, niż Stan Rhode Island. 

* Miasto Grasse w Francyi 
posiada przeszło 100 fabryk, 
które wyrabiają perfumy z 
kwiatów drzew pomarańczo- 
wych, jasminu, róży, fiołków, 
kassyi, hyacyntu indyjskiego i 
innych roślin. 

* Rodzina Vanderbilt, która 
pomiędzy innemi posiada ko 
leje żelazne ,,New York Cen 
tral“ i „Chicago & Northwe- 
tern“ stara się dostać pod swo- 
ją kontrolę kolej Union Paci- 
fic a następnie Central Pacific. 
Tym sposobem VanderbiltiCo. 
posiadaliby linią transkonty- 
nentalną od morza Atlanty- 
ckiego do Spokojnego, 

* Armia meksykańska zo- 
stanie zreorganizowaną na 
model niemieckiej. Rząd do- 
świadczył, że ta zmiana nie 
jest w celu rozpoczęcia kro- 


ków agresywnych; lecz dla 


postawienia armii na stopień 
jak najlepszy. i 

* Cukrownia “Peoria Grape 
Sugar Co. * w „Peoria, Ills., 
oznajmiła podwyższenie płacy 
o 10 procent od I Lutego. 
Płaca będzie tą samą jaką by 
ła dwa lata temu. Zatrudnio- 
nych jest przeszło 300 ludzi i 
około 14000 buszli kukurydzy 
zostaje spotrzebowanych co- 
dziennie. 

——— mmm 

Sprostowanie. 


W korespoudencyi z Schenecta 
dy, N. Y., podanej niedawno temu 
w Gazecie Polskiej zaszły niektóre 
niedokładności, które niniejszem 


prostuję. Dotyczy się to przedsta- 


wienia amatorskiego. 

1. Ma być Pelagia a nie He- 
lena Dobroczyńska. 

2. Ma być Gucz a nie Gusz. 

8. Elźbieta Konieczna, 
która to najzgrabniej się wywiązała 
'na scenie, woale rie była w kore- 
spondencyi umieszczona. 

4. Ma być Ceglerski, a nie 
Cegler. K. G. 


Podziękowanie. 


Pierwszy Legion Czerwonych U. 
łanów Polskich w Schenectady, N. 
Y., składa publiczne podziękowanie 
Rodakom a przedewszystkiem To- 
warzystwom, które brały udział w 
naszej zabawie, która się odbyła 
dnia 31go grudnia 1895. Wogóle 
składamy hołd wszystkim, którzy 
nas zaszczycili swą obecnością i 
uważamy że nasz obowiązek stawić 
się także na zabawę, skoro jakie 
Towarzystwo takową urządzi. 

Zasełamy pozdrowienie 
: KOMITET. 


LEZ Panów abonentów w St. 
Louis, Mo., i okolicy zawia- 
damiamy, że agentem naszym jest 
pan Józef Nybak, 132 Blair Ave., 
na którego ręce prosimy składać 
prenumeratę i książki zamawiać. 


@ Panom abonentom Gazety i 
Tygodnika w Berlin, Wis., dono- 


simy, żo agentem naszym w Berlin, | 


Wis., i okolicy jest pan Wojciech 
(Albert) Treder. 


KATALOG 


KSIĄŻEK 
drukowanych w drukarni * Gazety Polskiej" 


W. DYNIEWICZA, 


Ee Ere 


CHICAGO, - - 


ILLINOIS. 


Książki historyczne, po» 
wieściowe, bajeczne, 
nowelle, romanse i 
humorystyczne. 


Dzieło Zbiorowe. Zawiera powiastki, 
opowiadania, artykuły opisowe i nau- 
kowe, zebrane przez “Gazetę Polską,” * 
Treść: 1) Uprawa bawełny w Egipcie. 

2) Andaluzyanka. 8) Z historyi me- 
dycyny w Rosyi. 4) Na rocznicę 4 0- 
letnią odkrycia Amer, ki przez Krzy- 
sztofa Kolumba. 5) Dziwne plemiona 
w połudn:owej Ameryce. 6) Mądre 
rady. 7) winie i barany. 8) Cena 
kobiety. 9) Ludność meksykańska, 
10) Apetyczne zwyczaje. 11) Zatrute 
strzały Apachesów. 12) Strachy na 
wrób.e. 13) Gęstość zaludnienia Atlan- 
tyku. 14) Aparat fotograficzny w ka- 
peluszu. 1,) Herbata. 16) Serce Gu- 
stawa Adolfa. 17) Złote Runo. 19) 
Siedem cudów Świata w starożytnośc: 
i cudowne dzieła naszych czasów. 19) 
Jeografia chińska. 20) Krótki zarys 
zasad metody nauki przygotowawczej 
rysunku czyli jak kształcić oko, jak 
przygotowywać dobrych rzemieślników 
i artystów. 21) Cokolwiek o kardyna- 
łach i o zamianowaniu kardynałów. 
22) Koń w Ameryce. 28) Wszystko 
na wspak. 24) Stuletni- obraz. 25) 
Bolesne rocznice. 26) Wypędzanie 
djatła. 27) Po opuszczeniu urzędu. 
28) Wielki Amerykanin o największym 
z nich. 29. Przydomki jenerałów. 80) 
Bitwa pod Rajgrodem, w dniu 29 Maja, 
1831r. 81) Miasto umarłych. 82) Ca- 
łowanie. 38) Ofiary wojen. m Dla 
czego Ewa nie miała pokojówki. 35) 
Brudne skąpstwo królewskiej milioner- 
ki. 86) Małpy podobne do ludzi. 87) 
„Kocham* we wszystkich językach. 
38) Dzień śmierci Ludwika XVI. 89) 
Materyały do historyi Żydów w Amery- 
ce. 40) From Kosciuszko's Land. 41) 
Smutne ofiary polskiej intrygi czyli 
płaczliwa historya o losach dwojga 
kochanków. 42) Trucicielei ludożercy 
Hayti. 48) Przyczyny francuzkiej re- 
wolucyi. 44) Zabijanie starców. 45) 
Początek kukurydzy, tabaki i fasoli. 
46) Nazwa Boga w 46 językach. 47) 
Historyczny dom. 48) Pistolety Ko- 
Ściuszki. 49) Mrówki. 50) Pielęgno- 
wanie zębów. 51) Zagasłe wulkany w 
Stanach Zjednoczonych. 52) O pokar- 
mach. 58) Cechy psów. 54) Żony nie- 
których słynnych ludzi. 55) Na myszy. 

+ 56) Dwóch czy czterech? 57%) M ałpy 
zwane „Chimpanzees.“ 58) The Poles 
Angelus. 59) Z życia na północnym 
Zachodzie nie tak dawno temu. 60 
Anna. 61) Posąg Poniatowskiego. 62 
Krakowiak przyjeżdża do Chicago 
szukać sobie żony. 68) Rozdział kul- 
tury w ciemnej części Świata. 64) O 
koronach. 65) W głębinach oceanu. 
66) Cześć przodków Chin. 6%) I — 
basta. 68) Zamek nadpowietrzny w 
Antwerpii. 69) Kara chińskich nie- 
wiast. 70) Zatrudnienie i zdrowie. 71) 
Wielcy ludzie o kobietech. 72) Nowy 
barometer. 78) Żołnierze z żelaza. 74) 
Matabele. 75) Zbytnica, 76) Zapas 
soli morza. 77) Wystawienie się na 
zimno i mróz. 78) Polowanie na ty- 
grysa. 79) Biała dama. 80) Polski 1 
włoski wydział w pałacu sztuk pię* 
nych, 81) Żydowska krew w żyłach 
królewskich. 82) „Wy“ i „ty“ w 
ropie. 83) Ruch na morzu Martwe” 

84) Zaginione sztuki i wiedze. (1894.) j 

85) Czem jest knut? 86) Najstarsza | 

książka. 37) Głębokość mórz i wyso” | 

kość gór. 88) Jak można dożyć setne- 

go wieku. 89) Kiedy człowiek naj- | 

szybciej rrśnie? 90) Za kcgo kobiety | 

najchętniej wychodzą za mąż? 91) | 

Oryginalna nagroda. 92) Najbogatsza 

niewiasta w b5tanach Zjednoczonych. 

93) Słonecznik. 94) Czy rośliny śpią? 

95) Mało wymagalna panna. 96) Wie- 

lożeństwo w Turcyi. 97) Francuzki 

„meter“, 98) Ocean Indyjski. 99) Ozem 

się szczycą Stany Zjednoczone i inne 

kraje. 100) Cokolwiek o Syberyi. 101) 

Powstanie nazw Stanów Amerykań- 

skich. 102) Mędrzec na dworze Tu- 

tykuka. 103) Na cześć Kościuszki. 

104) Ofiary ludzi w Indyach. 105) ` 


r 


zanta. 


Oceanu Atlantyckiego. 112) O ubio- 
rze Kościuszki. 118) Z rytuału A. P. 
A'istów. 114) Ojciec Apiaistów. 115 
Hierarchia kościoła katolickiego. 116 
Koniec świata. 117) Czas. 118) Szu- 
Jernia wrzucona do rzeki Mississippi. 
119) Tytuły w Stanach Zjednoczonych. 
120) Z historyi prochu. 


miłosae Napoleona III. 127) Nasze 
barwy narodowe i herb. 128) Wejście 
Prusaków do Krakowa. 129) Pantheon 
w Paryżu. 130) Wesele karłów w ` 
Petersburgu. 151) Najmłodsi i naj- | 
starsi małżonkowie. 13:) Miasto kr 
lów. 138) Kobieta w Afryce. 184) ` 
Czarny kolor oznakążałoby. 135) Wiek 
niektórych drzew. 186) Dwanaście 
Cezarów. 137) Czy to prawda? 188 
Muchy w piwie. 1389) Papier. 140 
Jak się u różnych 1arodów witają 
141) Największy dom w świecie. 142) 
Jak żyć długo. 148) Indyanie którzy 
nie chcą wódki. 144) Dziwne przepis, 
etykiety. 145) Pustynia Balton. 146) 
Mrówki w stanie Florida. 147) Cier- 
pienia wielkich ludzi. 148) Charakte- 
rystyka Amerykanina. 149) Jak Cana- 
da dostała swą nazwę. 150) Gazeciar- 
stwo w Japonii. 151) Cuda RENO 
pa Dolina śmierci w Californii. 158) 
Imiona w Chinach. 154) Skąpcy i ich 
zgon. 155) Park Yellowstone. 156) 
Ciepło słoneczne, f 
W mocnej oprawie ze złoconym tytu-: 
likiem. Cena - - - $1.50 
History Krysztofa Kolumba tłuma- 
czona z Angielskiego. Z rycinami © | 
raz obrazkami Budynków Wystawy 
wiatowej w Chicago. Drukowanemi 
niebieskim tuszem. W mocnej i pię- 
knej oprawie ze złoconym tytulikiem. - 
Cena..... w MEGO EE SZ Fa 50c. | 
Historya kupca chrześcianina o pe- 
wnym bogatym i dorodnym młodzieńcu 
który ze zbytniej wspaniałomyślności 
utracił prawą rękę. Opowiadanie Sze- 
herazady z 1001 nocy .'. , 5e 
| Historya małego garbuska czyli ile to | 
| strachu narobiło najedzenie się ryb z 
wielkiemi ościami. Opowiadanie Sze- 
herazady z 1001 nocy. Cena 5c. 


f 
0) 
Historya o Ali-Babie i o czterdziestu | 
złodziejach, zgładzonych ze świata | 
| 

3 


przez jednę niewolnicę. — Opowia- 
danie Szeherazady. (Z tysiąc nocy i 
jednej). Cena ./. . . . . 150. 
Historya o rybaku i Geniuszu czyli 
duchu buntowniczym, jak również 0 J 
królu greckim i o lekarzu Dubanie, 
o mężu i papudze, o ukaranym we- 
zyrze, o zaczarowanych rybakch i 0 
młodym królu wysp czarnych. S yi 
siąc nocy i jednej.) Cena 15 c. A 


Ciąg dalszy nastąpi. i 


| 


GAZET A. POLBSIEA. 


Kopalnie złota w Cripple Creek, Col. 


Zadziwiające wiadomości 
dochodzą o znacznej i zwiększa- 
jącej się wciąż produkcyi złota 
w Colorado. W zeszłym roku 
1895 dobyto złota w całym 
Colorado za 18,000,000 dola- 
rów a z tej cyfry dwie trzecie 
przypadają na udział okręgu 
górniczego Cripple Creek." W 
tym niewielkim okręgu jest 
teraz około 200 kopalni cał- 
kiem urządzonych i dobywają 
cych co miesiąc rudę wartości 
przeszło miliona dolarów. Gór 
ników pracuje tam koło 6000, 
którzy biorą płacę po 3 dol. na 
dzień. 

Polskie Tow. akcyjne Bo- 
nanza Cripple Creek Gold 
Mining Comp. rozwinęło ener- 
giczną działalność. Na pięciu 
propertach tej kompanii mają 
cych 50 akrów gruntu i leżą 
cych w samym środku złoto- 
dajnego okręgu, prowadzą się 
od Maja rozkopy.  Robotami 
kierował p. Henryk Łubieński 
zarządzający Tow. Bonanza, 
który wrócił teraz na parę ty- 
godni do Chicago i powiada, 
że główną pomocą w robotach 
był mu polski górnik Franci- 
szek Szymkowicz z dwoma sy- 
nami, którzy pracują jak zuchy, 

Na kopalni Garland w 
szachcie głębokości 96 stóp 
otworzyli oni bogaty pokład 
kwarcu, niosącego nie mniej 
niż $23 złota z tony, tj. w opła- 


„ cającym się już stósunku. Po- 


trzeba teraz maszyny parowej 
dla wyciągania rudy z głębi 
skał i ta urządzoną będzie za- 
raz przez Tow. Bonanza. 

Pan R. Modrzejewski, inży- 
nier i syn słynnej naszej arty- 
stki pani Heleny Modrzeje 
wskiej jest prezesem Tow. Bo- 
nanza. Buduje on teraz wielki 
most dla kolei Rock Island na 
rzece Mississippi. 

Raporta złożone przez inży- 
niera górniczego L. von Rue- 
can, rodzącego się z Polki Za- 
wistowskiej, dowodzą że Tow. 


Bonanza, zwłaszcza w swej 


kopalni Garland, posiada mi- 
lionowe pokłady złotonośnej 
rudy. 


AMERYKA, 


Ludzkie bestye, 


Holton, Kans, 8 sty- 
cznia: Ed. Welsh mieszkający 
na granicy miasta został wczo- 
raj na wieczór przez kilku nie- 
znajomych przed drzwi wywo- 
łanym, gdzie mu łotry zawią- 
zali oczy i go poniewierali nie- 
litościwie. Zabrawszy wszy- 
stkie przedmioty wartościowe, 
wywrócili Welsh'a na ziemię, 
a podczas gdy inni go trzyma- 
li, jeden z nich uciął mu sie- 
kierą lewą rękę. Powód do 
tego okrutnego czynu nie jest 
znany. W ślad za łotrami pu- 
szezono psy (blood hounds). 


_Odciętej ręki nie znaleziono 


jeszcze. 


Obrabowanie banku. 


Fayette, O., 8 stycznia. 
Przeszłej nocy został “Fayette 
Bank” nawiedzony przez zło- 
dziei, którzy zabrali $3750 w 


gotówcei$4000 w '*'bonds'ach.” 
. Złodzieje mie pozostawiii po 


sobie śladu. Bank był zabez- 
pieczony w “Bankers Fidelity 
& Casualty Co.” w New Yor- 
ku. Drzwi prowadzące do 
sklepienia zostały rozsadzone 
dynamitem. Dzisiaj rano zna- 
leziono na podłodze tylko wo- 
rek zawierający $100 w złocie, 
który złodzieje musieli upuścić. 
Do banku dostali się przez 
okno, 


Przy trumnie brata, 
sa catur, Ill, 9 stycznia. 
dE dzisiaj „zostało pochowane 
ER ames'ą Hart, przystąpił 
zmarłego, Peter, jeszcze 
raz do trumny, aby po ostatni 


raz spojrzeć na trupa. Zale- 
dwie przystąpił do trumny gdy 
począł się chwiać i w chwilę 
potem padł nieżywy w ramiona 
pastora, Rev. R. S. Hobbs'a. 
Nagła śmierć 53 lata liczącego 
człowieka nastąpiła wskutek 
udaru serca. Sześcioro dzieci 
opłakuje śmierć ojca tak nie- 
spodzianie im przez śmierć wy- 
„.dartego. 


Smutny koniec wesela. 


W smutny sposób zakoń- 
czyło się w tych dniach wesele 
w Shamokin, Pa., gdzie konie 
zaprzężone do woza, w którym 
się młoda para znajdowała, się 
rozbiegały i wóz wywróciły. 
Woźnica J. C. Daniels i przy- 
bocznica panna Mary Patorick, 
zostali tak niebezpiecznie 
uszkodzeni, że życie ich wisi 
na szali; i młoda para państwo 
Livins i Jani Józefa Pułascy 
odebrali mniej lub więcej nie- 
bezpieczne nadwerężenia. 


Powiesił się dla grypy. 


Akron, O., 8 stycznia. J. 
F. Scott, były burmistrz miasta 
Akron powiesił się wczoraj w 
swej sypialni. Cztery prawie 
lata cierpiał na grypę, a w 
ostatnich czasach na wielką 
słabość nerwową. Już, kilka 
razy przedtem usiłował ode- 
brać sobie życie. 


Republikański gubernator. 


Baltimore, 8 stycznia. 
Wczoraj został po pierwszy raz 
w historyi stanu Maryland 
inaugurowany gubernator re- 
publikański. Jest to Lloyd 
Lowndes z Allegheny City, 
który wczoraj w obecności 
obydwóch Izb legislatury zo- 
stał zaprzysiężony przez wyż- 
szego sędziego Robinsona ze 
sądu apelacyjnego. 


Nieszczęście Polaka, 


Ob. Antoni Wilczynski 
przebywający w  Percefields 
Fallss N. Y., donosi nam o 
nieszczęściu, które go spotka- 
ło w dniu 4go stycznia rb. Ob. 
Wilczynski pochodzi z pod za- 
boru rosyjskiego, z miasteczka 
Marecza, pow. Trockiego, gub. 
Wileńskiej. Stołował on się, 
czyli mieszkał w tak zwanym 
“boarding house”, gdzie w 
ogóle było 48 pensyonarzy. 
Miał on w banku $803, z któ- 
rych większą część chciał wy- 
słać do starego kraju. ‘“‘Wy- 
ciągnął”, jak tu się mówi, grosz 
z banku i straciwszy cokolwiek 
z nich schował resztę do kufer- 
ka w dniu 3 stycznia. Naza- 
jutrz poszedł do pracy. Tym- 
czasem wybuchł w gospodzie 
pożar, który zniszczył cały bu- 
dynek i z nim całe posiadłości 
ob. Wilczyńskiego, a miano- 
wicie $678 gotówką, garnitur 
kosztujący $30, drugi garnitur 
warty $18, palto jedno kosztu- 
jące 18, drugie które koszto- 
walo $10, “Mackintosh” warty 
$9, kufer, który kosztował $8, 
i drobnych rzeczy w wartości 
$32. Ob. Wilczynski zatrzymał 
tylko to, co miał na sobie. 

Pożar wyrządził wogóle 

szkodę na $7768. 
. (Żalujemy mocno, że ob. W 
wydarzyło się takie nieszczę 
ście, lecz zwracamy uwagę 
Szan. obywatela, że niejeden 
poniósł i ponosi dotkliwsze 
jeszcze klęski. Ried.) 


Znaczne nieszczęście, 

Cleveland, O, 9 sty- 
cznia. Na Akron, Bedford i 
Cleveland elektrycznej kolei 
wydarzyło się dzisiaj wielkie 
nieszczęście i to w pobliżu 
Bedford. 

Pod ciężkim wagonem mo- 
torowym i wagonem z węgla 
mi załamał się most i wagony 
spadły z wysokości 75 stóp. 
Dwie osoby zostały zabite na 
miejscu i kilka innych ciężko 
pokaleczonych. Wagony zo- 


stały zupełnie  potrzaskane. 
Zdaje się, że wagony się wy- 
koleiły, co spowodowało zała- 
manie się mostu. 


*TŁUŚCI LUDZIE.” 


Park Obesity Pigułki zmniejszają waszą tuszę 
o 15 funtów miesięcznie. Nie potrzeba się gło 
dem morzyć, nie ma zmarszczek ani uszkodze- 
mia Żadna próba, lecz faktyczna ulga. Cena 
$2 00 pocztą naprzód płatne, szczegóły w (liście 
zapieczętowanym) 2c. 

PARK REMEDY CO., Boston, Mass. 


(] (Sept. 1—96) 
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Z Duboiś, Ill., 

Ob. Prokomorski donosi 
nam o nieszczęsnym wypadku, 
który się wydarzył 8go sty- 
cznia obywatelowi Stanisławo- 
wi Brzyżyńskiemu i panu J. J. 
Pawłoskiemu. Jechali oni z 
Ashley, koń się rozbiegał i 
przewrócił najtyczankę, w któ- 
rej siedzieli. Brzyżyński został 
pokaleczonym tak, iż za 12 
godzin umarł. Pawłowski jest 
także bardzo chory, a lekarze 
wątpią o jego wyzdrowieniu. 


„mL 


WASHINGTON. 


Washington, 7 stycznia. 
Niejaki Henry Phelps pocho- 
dzący z Chicago i George 
Williams z Brooklyna usiłowali 
dzisiaj wieczorem przez tylne 
drzwi wtargnąć do mieszkania 
posła angielskiego.  Policya 
jednakże aresztowała ich, gdy 
chcieli zamek otworzyć za po- 
mocą wytrycha. Phelps miał 
oprócz rewolwera także wielki 
zapas narzędzi złodziejskich 
przy sobie. Phelps liczy lat 
28, Williams 26. 

— W skarbie państwa znaj- 
dowało się dzisiaj gotówką 
$178,125.842, z których przy- 
padało na rezerwę złota $61,- 
251,710. | 

Washington, 8 stycznia. 
Dzisiaj znajdowało się w skar- 
bie państwa $178,493,604 go 
tówką z tych przypadało na 
rezerwę zlota $61,071,024. * 

— W Izbie niższej podał 
dzisiaj Spalding z Michigan 
rezolucyę, aby Hawaii zostało 
przyłączone do Stanów Zje- 
dnoczonych. Rezolucya opie- 
wa, że wyspy Sandwich mają 
tworzyć nowy stan z nazwą 
«Stan Hawaii”, z formą rządu 
republikańskiego przyjętego 
przez posłów ludu i to za zgo- 
dą teraźniejszego rządu. Wa- 
runkiem jest, że kwestye gra- 
nicy lub kwestye zawikłań z 
innymi rządami mają zostać 
przesłane prezydentowi, aby 
mogły być przedłożone Kon- 
gresowi przed 1szym dnia sty- 
cznia 1898 r., dalej, że wszy- 
stka własność należąca do pu- 
blicznej obrony ma zostać od- 
stąpiona Stanom Zjednoczo- 
nym; że nowy Stan ma zatrzy- 
mać wszelką inną własność; że 
Stany Zjednoczone nie będą 
odpowiedzialne za długi itd. 

Rezolucyą przeczytano i od- 
dano wydziałowi dla spraw za- 
granicznych. 


Washington. 9 stycznia, 
Minister finansów Carlisle wy- 
dał dzisiaj cyrkularz, który za- 
wiera przepisy dla tych, którzy 
się chcą podpisać na nową po- 
życzkę.  Cyrkularz zostanie 


wysłany wszystkim, którzy żą- 


dają formularzy dla podań na 
bonds'y. Bonds zostaną wy- 
dane w następujących denomi- 
nacyach: Bonds kuponowe —- 
$50, $100, $500 i $1000; bonds 
rejestrowane $50, $IOO, 
$500, $1000, $5000 i $10.000. 
Koperty muszą mieć napis: 
Podania na 4 procentowe 
bonds. l 


— W skarbie państwa znaj- 
dowałosię dzisiaj $178,836, 160 
z których $58, 354 100 przypa- 
dalo na rezerwę zlota. 

Washington, 10 sty- 
cznia, W senacie toczyły się 
dzisiaj debaty głównie'o wolne 
bicie srebra; debaty rozpoczną 
się znów w poniedziałek. Da- 
lej mówiono o przywróceniu 


prawa McKinleya. Następnie 
przyjęto uchwałę, ażeby posłać 
powinszowanie Kruegerowi, 
prezydentowi rzeczypospolitej 
południowo-afrykańskiej. 

— W skarbie państwa było 
dzisiaj $179,497,577; z tych 
przypadało na rezerwę złota 


$57,932,164. 


Z NIW POLSKICH 
W AMERYCE. 


W Buffalo, N. Y., Michalina 
Ulentaszek musiała w sądzie, 
municypalnym zapłacić $15 
za to, że pochowała dziecko 
bez potrzebnego w takich ra- 
zach poświadczenia lekarskie- 
go. 

— W Nanticoke, Pa., Polak 
F. Krzyżanowski spadł z je- 
dnej galeryi kopalń do drugiej 
— i odniósł ciężkie uszkodze- 
nie, 

— W Cleveland, O., Polak 
Jan Szarawinski zamieszkały 
przy Wire ul. został areszto- 
wany za to, że miał zwyczaj — 
wyrywać świniom ogony. Tak- 
że sport! 

— W New Yorku 17letnia 
panna Marya Nawrocka, córka 
p. Stanisława Nawrockiego 
skończywszy miejscowe Kole- 
gium normalne z pomiędzy 400 
uczennic wyszłych z nią razem 
z patentem, otrzymała drugą 
nagrodę i stopień naukowy: 
«Bachelor of Arts.” To od- 
znaczenie pomogło jej do uzy- 
skania posady nauczycielki w 
szkołach publicznych. 

— Wiel. ks. L. Micz został 
zamianowany asystentem przy 
polskim kosciele św. Cyryla i 
Metodego w Milwaukee. 

— W Milwaukee otruł się 
przypadkowo Piotr P. Ger- 
szewski policyant, Udał się 
do mieszkania swego teścia 
Jana Łukowicza, pod no. 869 
Warren ave. i skarzył się, że 
jest niezdrów. Łukowicz za 
prowadził go do "basement'u” 
i z szafy wyjął butelkę, w któ- 
rej miała być wódka. £Łuko 
wicz napełnił kieliszek, a Ger- 
szewski wychylił takowy du 
szkiem; potem Łukowicz napił 
się pół kieliszka i Gerszewski 
wyszedł na dwór, lecz osłabł 
tak iż musiał się wrócić. Łu- 
kowicz także zachorował. 
Sprowadzono doktorów i za- 
wiadomiono policyę. Okazało 
się, że butelka z której Łuko- 
wicz poczęstował swego zięcia, 
zawierała rozczyn cynku. Sta- 
ła ona w szafie na półce obok 
podobnej butelki z wódką. 
Łukowicz omylił się i wziął 
butelkę z trucizną zamiast z 
wódką. Lekarze czynili wszy- 
stko co mogli aby otrutych 
ocalić, lecz Gerszewski umarł 
po 20 godzinach. Łukowicz 
prawdopodobnie wyzdrowieje. 
Gerszewski miał lat 31; pozo 
stawił żonę i dwoje drobnych 
dzieci. 

— W New Castle, Nebr,, 
żona Ludwika Bukowskiego, 
właściciela farmy i biznesisty 
zastrzeliła swego męża. Po- 
wodem zbrodni były nieporo- 
rozumienia familijne. Buko- 
wska jest Amerykanką z po- 
chodzenia; ojciec jej obywatel 
Bird należy do bogatszych 
mieszkańców w Omaha. Bu- 
kowscy żyli ze sobą od lat kil- 
ku i mieli czworo dzieci. 

— W New Yorku Gustaw 
Bożyński został zabity wy 
strzałem z rewolweru w fa- 
bryce wyrobów żelaznych D. 
Altmana & Co., 13 Christie ul. 

— W Springfield, O., Wolf 
Wartyczna, żyd pochodzący 
z Królestwa, założył się o 5 
dolarów, że w przeciągu pię- 
ciu minut wypije kwartę wó- 
dki. Wypił też wódkę i dostał 
$5, ale nim saloon opuścił 
padł trupem. 

— W Kingston, Pa., popa- 
lony został w kopalni węgla 
no. 8 gazem Jan Lubac. 


,| mości 


Geny Targowe. 


, Chicago, 14go Stycznia, 18%6. 

Targ na pszenicę w przeszłym 
tygodniu nie był ożywiony. Przy- 
czyną tego jest, że niebyło wiado- 
zakrawających na wojnę, 
chociaż wielu z handlarzów pszeni- 
cą nie sprzedawali jej, czekając na 
zysk. Zdawałoby się jednakże, że 
cena pszenicy powinna iść w górę, 
gdyż ziemiopłód ten w Californii 
cierpi na posuchę. W  Indyach 
wschodnich plon też nie jest zu- 
pełnie zadowalniający, lecz, jak już 
powiedziano, przyczyną  zniżenia 
ceny jest to, że obawa o wojnę się 
rozchwiała. Podajemy cennik, jaki 
nas doszedł, a mianowicie: 


Pszenica, buszel 


Latowa No. 2 59—593 
4 "NO. 54 
Zimowa No.2 czerwona 61—625 
« No. 4 48—524 
Kukurydza, buszel 
No. 2 biała 253 
No. 2 żółta 26% 
Owies, buszel 16% = 20} 
Zyto, buszel 
0. 2. : 36—384 
Jęczmień . '. .  22—46 
inter patents beczka 3.50 —3.6v 
Straights 3.20—3.35 
Spring patents 3.10—3.40 


Piekarska,worek 196 ft. 2.10—2.25 


Żytnia si . 2.00—2,20 
Siemiona, 100 funtów 
lniane s r . 854—964 
koniczyna . +  2.50—3,80 
Tymotka a x 4.50—7.25 
Wybornatymotka  138.00—13.50 
No. 1 . 12.00—12 50 
NO Disa 11.00—11.50 
No S GS . 8.00—9.00 
Choice prairie  . 9.00—10.09 
No 2 5 . +  1.50—8.00 
No 3 . . 7.00— 7.50 
No 4 . . . +. 9.00—6.50 
Słoma, wagon . 6 00 
Ospa (bran) PO 8.75—9.25 
Kalafiory, beczka . 3.25—4,50 
Ogórki, tuzin 60—90 
Cebula, buszel y . 26—32 
Kapusta, sto 3.00 —6.00 
Strączki zielone, pudło 5.00 


Pomidory buszel 
Wełna. 


1.00—2.50 
Piękna nie prana 11—12 


Jabtka, beczka 15—8.50 
Banany, pęk 1.00—1.25 
Kalifornijskie 
śliwki, 16 kwart 650 1.00 
brzoskwinie, koszyk 15—22 


winogrona 4 koszyki 1.65 — 1,85 
Masło: Creamery No. 1 21 23} 
Dairy — extra 2J 


« packing 10 
Łój - . . 4—5 
Żywy drób: 
Indyki, funt . . . 9-14 
Kury, funt 3 4—8 
Kaczki, funt z 5 210558 
Gęsi, tuzin +.  5.00—6.75 
Ser: Young America 8—9} 
Szwajcarski > 104 —11 
Limburger . 9—9} 
Brick cheese nowy 8—84 
Jaja, tuzin ; . R 16—17 
Cielęcina 3 , 44—8 
Bydło, sto funtów: 
Woy à . 1.85—4.80 
Krowy $ à 2.20—-2.65 
'Texaskie . $ 1.85—2.80 
Cielęta _. . 3.00—6 50 
ywe świnie, sto funt.  2.00—3.80 
Skopy . A . 1.70—3.70 
Jagnięta `. 3 3.25—4.00 
Wieprzowina, 100 f., 8.80 - 8.874 
Zebra, 100 fur tów 4.45—4.,52$ 
Smalec 100 funtów 5.45—5.47$ 


Skóry: No. 1, zielone, solone, ft.5 
« 


No. 2, c: 4 
No.l, cielęce . : 6—74 
Fasola, buszel : 1.05 —1.22 
Kartofle, buszel: 
Burbanks : + „ 18—28 
Hebrons i Rose 18—22 
Mięszane AŻ R . 35—20 
Słodkie kart. beczka 1.50 —3.25 
Zwierzyna: 
Kuropatwy tuzin * 6.00— 7.50 
Przepiórki 4.00—4.25 
Jacksnipe 1.50—1.60 
Złote plover 1.50—1.60 
Grass 90—1.00 


Czarne Niedźwiedzie, skóra 12—15 
funt 


Sarnina, funt . . 7 17—16 
Zające, tuzin . s 90 
Kaczki dzikie tuzin 6.00 -12.00 
Dzikie gęsi sztuka 50—60 
Wiewiórki tuzin . 50 


W Elgin, Ill., sprzedano w prze- 
szły poniedziałek 35,220 funtów 
masła po 230., i 3900 po 2240 fuut, 


Listy polskie na poczcie. 
Listy poniżej podane znajdują się 
na głównej poczcie. Po dwóch tygo- 
dniach zostaną odesłane do “Dead 
Letter Office” w Washingtonie, tam 
zostaną rozpieczętowane i odesłane na 
adresy tych którzy listy pisali. 


1180 Balan J. 1280 Kożlik J. 


1133 Belek J. 1282 Krvsztofiak L. 
1139 Berens O. 1284 Kuca J. 

1141 Biada P. «| 1202 Lis W. 

1142 Bielański J. 1295 Lotka P. 

1143 Bienarzewski W.| 1296 Lyszka W. 
1144 Bieszerad M. . 130 Marszałek K, 


1146 Biazina B. 
1148 Bohdanowicz F, 
1156 Bradnowa M. 


1813 Miekow cz P. 
1315 Mizera F. s 


1158 Bryk J. 1325 Nalewaj J 
1159 Budziak J. 1326 Napracnik F. 
1161 Bykas T. 1827 Nedza 8S 
1164 Chon R. 12:9 Nic of W 


1165 Chororzewski J. 
1166 Cobrzenski H, 


1169 Cumlia J. 1333 Nowicki R. 
1170 Cadlin F, 1338 Padzor 

1171 Cukowski S. 1840 Paszkiewicz K. 
1172 Czerwiec 8. „1844 Petak A. 

1173 Daborz J 1346 Fietrzek W, 
1177 Decio W 1347 Pietrowski F. 


1348 Płockl A. 
1353 Podgórmik W. 
1354 Premaczak B. 
1357 Rachny K, 
0 Retzka M. 


1179 Delerzka R. 
1180 Depowski P 
1182 Dianowsgi G. 
1183: Dambrowski P. 
1187 Dolemba J. 


1138 Dicz J 1376 Rynkczeleński A 
1179 Dziewior J. 1383 Szykowski K 
1200 Florek J. 1405 Pierakowski J. 
206 Galinski A 1406 Sireska J, 

1207 Galinska J. 1408 Snarski A. (2) 

1208 Galn 1413 Staszynski 8. 
1211 Gibuta 1415 Stryk F 


14%0 Sulak J. 
1421 Szudniski M. 
1422 Szynbała J. 


J. 
12?) Gorleński F. 
1221 Gospodina G, 
1222 Goldvn J. 


122 Grazyk I. 1423 Szymczak J. 
1228 Gzibek J. 1436 Wa inski J. 
1244 Hromadko J. 1440 Watejko K. 
1246 Husek A. 1443 We»nar M, 
1249 Jagodzinski J. 1444 Wiatkowski J. 
1250 Janeszt M. 1447 Wiktur J 

1251 Jaraz 1448 Wizgyrd L 
1252 Jartow-kı M 1449 Wojtaszek T 
1253 Jehń 1450 Winiecki J. 


1258 Kaznacki L. 
1260 Kaślewicz F. 


1264 Kluwun A. 1456 Woźniak P. 
1268 Kobieński M. 1457 Wróbel 

1270 Ko: 5 1458 Wronka M. 
"271 Kolecki P, 1459 Wych J, 

1274 Kopydłowski W. 1460 Wysocki J. 
1277 Kosscański W. 1462 Zubewski J. 
1279 Kowalski F. 1470 Zwanczeński J. 


NOWA 
Polska Kolonia Poznań, Mo. 


CZYTAJCIE RODACY!! 


Grunta i farmy z Wayne Reynolds Ikarter powiatach. Grunta te są 
własnością MISSOURI LAND CO., W obecnie krytycznych cżasach, 
kto ma zaoszczędzone pieniądze, a nie chce ich w czasie bezrobocia 'utra- 
cić, może mieć przez całą zimę i lato stałą robotę i zarobić pieniądze 
jeżeli sobie kupi farmę w nowo założonej kolonii “POZNAŃ”; grunt tum 
jest czarny a pod spodem glina i pokryty czarnym lasem, gdzie wybor- 
nie udaje się pszenica, żyto, owies i kukurydza czyli korna i wszelkie 


inne warzywa i jęczmień. 


Grunta te, są podzielone na farmy 40—80 i 


160 akrów, cena tych gruntów jest od $5 do $10 za akier na pięć lat 


wypłaty. 


Warunki kupna są następujące. Wpłaca się na każdy akier $1 a re- 
sztę na pięć lat spłaty w rozmaitych częściach. Można płacić miesięcznie, 
kwartalnie, półrocznie lub rocznie podług życzenia kupującego, tak choć- 


by najbiedniejszy może sobie kupić 40 akrów. 


Domy i loty zamieniamy 


na grunt pod korzystnymi warunkami. Loty w miasteczku “POZNAŃ” 
Rozmiar lotów 50 przez 150 stóp., 
Kompania otecnie zaczęła budować polski kościół, szkołę, hotel i miejs- 


są do nabycia od 25 do 100 dol. 


ką pompę która będzie dostarczać wodę ma całe miasto. 


zwraca się pieniądze za podróż. 
sić się listownie lub ustnie do: 


Kupującemu 


Po informacye względem gruntów zgło- 


Missouri Land Go. 


601 Tacoma Bidg. Cor. La Salle & Madison Sts. 
S. MIELCAREK, Jen. Ag. 721 W. 18 Str, Chicago, Ill. 


Do nabycia w Pierwszej Księgarni Polskiej 
WŁ. DYNIEWICZA, Chicago, Il. 


ZBIOR 
PIEŚNI NABOZNYCH KATOLICKICH 


dla użytku kościelnego i domowego. 
ZAWIERA: 


52 msze, nieszpory, 1102 pieśni z dodatkiem nieszporów łacińskich, je- 


szcze 4 więcej 


pieśni łacińskich, 28 Pieśni za Polskę. 


Obejmuje 


blizko 1100 stronnie wielkiego formatu na pięknym papierze 
i z wyzłacanemi tytulikami. 
Dzieło to sprzedaje się po cenach następujących: 


Oprawne w pół skórek. - 


Całe w skórę i wyzłaeane brzegi - - 


$2.25 
$3.25 


Obrazy Kolumba. 


Format 17x24, w ślicznych kolorach. Obraz ten jest chromo-litografńa 
w oleju na sztywnym płóciennym papierzę. 


Cena 50 centów. 
BG" Kolumbijskie 2 centowe znaczki pocztowe kolumbijskie mają ten 


ssm obrazek na znaczku. 


Biorącym w większej ilości stósowny rabat, 


Należytość za ten 


kuy obraz przysyłać można w znaczkach po 


pi 
cztowych do Pierwszej Księgarni Polskiej 


W. DYNIEWICZA, 


532 NOBLE STREET. swe 


r 


CHICAGO, ILLINOIS. 


| Dr. 


/ 
4 


różne organa. 
wnem w chorobie. 


dj 


, Dr. 


112—114 S$. Hoyne Ave., 


EZZZCZYTAJIZJUWAGĄ.Ż O 


Tysiące osób, którym lekarze już pomódz nie 
mogli, zostali wyleczeni przez dr. A. Brunon 
% Co. Setki książąt i biskupów zostało przez 
wyżej wymienionych wyleczonych, Tysiące 
udzi którzy leżeli na pościeli śmiertelnej dziś 
są zdro «ymi i pracują na swą familię. Kto ich 
wyleczył? Dr. A, Brunon % Co. Czem ich wy- 
leczył? Hydroterapią i Romą Plantanciną. Ro- 
ma Plantancina leczy wszelkie choroby chroni- 
czne żołądka, nerek, wątroby i pęcherza, astmę, 
suchoty, skrofuły, raka, wrzody, padaczkę, o0- 
słabienia nerwów, grypę, choroby serca, zawro- 
ty głowy, cierpienia dzieci, modry kaszel, wszel- 
kie cierpienia kobiet, i czyści krew. Cena bu- 
telki 50c, i $1.00. Najlepszy “liniment” prze- 
ciw reumatyzmowi 50c. Viburina przeciw cho- 
robom macicy, butelka 50c. i $1.00. Maść A- 
loezowa ks. Kneipp'a, pudełko 25c. 
Pienigdze muszą być dołączone wraz z za- 
mówieniem, ponieważ przez C. O. D. sią nie 
poseła. 
Wszelkie najcięższe choroby, których inni 
doktorzy wyleczyć nie mogą, leczy prędko i 
gruntownie Dr. A Brunon % Co., I za wylecze- 
nie gwarantuje. Opisz swe cierpienie i dołącz 
%c. w znaczkach pocztowych, a my ci powiemy, 
czy można być wyleczonym, oraz kwotę, którą 
kosztować będą medycyny. Nie ociązaj się tyl- 
ko pisz zaraz, 


DR. A. BRUNON t |GO,, 
Specyaliści chorób chronicznych. 

BOX 407 ASHLAND, WIS. 

(Jan. 26) 


IORO OBRONCZE 


Ch icagoskich Właścicieli 
* 794 Milwaukee Ave. 


Czy macie zatargi z waszymi dzierzawcami? 
Jeżeli tak, my możemy wam pomódz. Oszczę 
dzimy wam pracy, przykrości I wydatków. 
Przyjdźcie do nas; rada bezpłatna. 


D*"* spokój temu wykręca- 
niu się 

i oszczędzicie ogniwa i siły używając "Green 

Seal Belt Dressing.” Gwarantuje się, że żaden 

pas nie umknie się od czasu, skoro zostanie 

założony. Piszcie do nas, a poślemy wam pa 

czkę dla przejrzenia, a którą możecie przyjąć 
lub nie. 

THE PHOENIX OIL CO., 

Cleveland, O., Potrzeba Agentów, 

(Oct. 1—96). 


OOPROODOOOLGOUUÓGI 


PIOTRA 


wytrzymało próbę całego stulecia; czyści ono i pokrzepia, 
0 przynosi nową akcyę dla ślamazarnej krwi, odnawia system 7, 
; 1 wzmacnia mózg, jako i reguluje i wprowadza w zdrowy stan 
Smakuje przyjemnie, działa szybko i jest pe- U 


Uważajcie, że lekarstwo to nie jest na sprzedaż w apte- 


3 kach, lecz sprzedają takowe tylko lokalni agenci. Jeżeli nie f 
ma agencyi w waszej miejscowości, to piszcie do 


PETER FAHRNEY, 


aS TINSA" JN Jau ga: 


ND OOO % 


GOMOZO 


- Chicago, Il. A 


IESNAS 


Czysto Srebrny Elgin Ze- 
garek za $7.95. 


Poniższy obrazek przedstawia zamkniętą ko. 
pertę z czysiego srebra, z Elgin werkiem. Ka- 
żdy zna lub słyszuł o Elgin Zegarkach. Utrzy- 
mują dobry czas. 


Czystosrebrny Elgin Zegarek za $7.95. 

Więc kto chce nabyć dobry a tani zegarek 
niech nam przyśle50c. w znaczkach bo “towych 
a my mu poślemy zegarek na Express ofis, 
gdzie mu będzie wolno gò obcjrzeć zanim ga- 
płaci resztę pieniędzy. Adresujcie: 


NALEPINSKI MDSE. CO., 
1574 N. CALIFORNIA AVE., CHICAGO, ILD. 


Kto jeszcze nie ma od nas żadnego kataloga 
niech nam przyśle 2c. markę, a będzie mu wy- 
słany. 


GOLDZIER & RODGERS, 


ATTORNEYS AND COUSELLORS AT LAW 
CHAMBER 0F COMMERCE BLDG. 


Róg LaSalle i Washington ulic. 


CHICAGO. 
, TAKE ELEVATOR. 


Cztery Miesiace Pobytu 


NA JEDNEJ Z WYSP MAR- 
KIZÓW 


POŚRÓD DZIKICH. 


—— PRZEZ — 
H. MELVILLE. 
Przekład z ang. Zuzanny Zajączkowskiej. 


(Ciąg dalszy). 


Rozeszła się nareszcie wia- 
domość: ‘‘Na przyszły tydzień 
przybijemy do wysp Marki- 
zów!” Już sama ta nazwa wy- 
wołała w umyśle moim tysią- 
ce różnobarwnych obrazów: 
stanęli mi przed oczyma uta- 
tuowani wodzowie, ludożercy 
'naokół płomiennego ogniska, 
gaje kokosowe, słoneczne do- 
liny, zasadzone drzewem chle- 
bowem, zębiaste, jak turnie, 
rafy koralowe, łódki z pnia 

. wydrążonego, unosząc się na 
grzbiecie fal błękitnych, ponu- 
re lasy, strzeżone przez po- 
tworne wyobrażenia bógów, 
świątynie z bambusu, obrzędy 
pogańskie i ofiary z ludzi! Po- 
dobne myśli zajmowały mnie 
bezustannie w ciągn całej na- 
szej przeprawy. Lekkie passa- 

- ty popychały nas ku zachodo- 
wi i w ciągu 18 lub 20 dni 
przebyliśmy dwadzieścia şto- 
` pni z wysp Gallopagos do Mar- 
kizów, Niezmiernie byłem cie- 
kawy poznać wyspy, odmalo- 
wane w tak świetnych bar- 
wąch przez starych żeglarzy. 

Grupa wysp, do której się 

zbliżaliśmy, odkrytą była w r. 
1595 przez żeglarza hiszpań- 
skiego, Mendanę; wysłany on 
został przez markiza Mendozę, 
ówczesnego wicekróla Peru, 
na poszukiwanie kraju złota i 
wyspy odkryte nazwał Marki- 
zami, na cześć tegoż Mendozy. 
Wyspy te wynurzyły się nie- 
spodzianie przed jego oczyma, 
jakby czar jaki; nie znalazł w 
nich wprawdzie złota, za któ- 
rem tak bardzo uganiali się 
Hiszpanie, niemniej przeto po- 

- dał światu opis, niedokładny 
wprawdzie, tego uroczego za- 

kątka. Wkrótce jednak wyspy 
zapadły w dawną swą tajemni- 
czość. Niekiedy, w półwieko- 

wej przerwie, jaki żeglarz a- 

wanturnik zawinął na nie przy- 
padkiem; wówczas zapomina - 
jąc o dawnym opisie, podawał 
je, jakoby przez siebie okryte. 
Kook w sławnych swoich po- 
dróżach naokoło ziemi, dotknął 
zaledwie ich wybrzeży. W dzi- 
siejszych dopiero czasach bliż- 
sze mamy o nich wiadomości, 
jakkolwiek również niedokła- 
dne. Wprawdzie zbliżają się 

tam niekiedy amerykańscy i 

angielscy łowcy wielorybów, 
ażeby zaopatrzyć się w ży 
wność świeżą w wygodnych 

portach, jakie posiada jedna z 

tych wysepek; ale strach dzi- 
kich krajowców, z których rąk 
niejeden już Europejczyk zgi- 
nął straszną śmiercią, powtrzy- 
muje załogę okrętową; nikt 
nie świe zapuścić się w głąb 
kraju dla swej świętej sprawy, 
ale takiego za każdym razem 
doznali przyjęcia, że i najodwa- 

żniejszego nawet odbiegła o 

chota do dalszego krzewienia 
tam wiary i oświaty. Na krótki 
czas przed naszem przybyciem 
udał się w głąb kraju misyo- 
narz jeden z żoną; była to mo- 
że pierwsza kobieta. która stą- 
piła na ziemię Markizów; wró- 
cili jednak wkrótce. a opowia 

dania ich o przyjęciu, jakiego 
doznali, strachem przejmowa- 
ły wszystkich. Krajowcy prze- 
to byli jeszcze w stanie zupeł- 
nej, pierwotnej dzikości. Kie- 
dym w lat trzy po opisaniu 
` mych przygód, przybył na Mar- 
kizy na statku amerykańskim, 

Francuzi, którzy już od nieja- 

kiego czasu zajęli te wyspy, 
chwalili się, że wprowadzili już 
do pewnego stopnia oświatę 
pomiędzy wyspiarzy. 

(C. d. n.) 


GAZETA POLJSKA: 


Anglia i Niemcy. 
(Chicago Tribune). 

Lew angielski ryczy i smaga 
się ogonem. Niemiecki orzeł 
wrzeszczy i szeleszcząc piórami 
zdaje się być gotowym do bi- 
znesu za pomocą dzioba i 
szpon, lecz,jeżeli się inne zwie- 
rzęta nie wmięszają do szer- 
mierki, to ryczenie i wrzeszcze- 
nie i szeleszczenie piórami i 
smaganie może trwać jeszcze 
długo, i ani lew, ani orzeł nie 
zostaną bardzo uszkodzonymi 
w wojnie grymasów i hałasu. 
Przyjmijmy że wojna, jeżeli 
wybuchnie, będzie pojedyn- 
kiem pomiędzy Anglią i Niem- 
cami. Niemcy nie mogą wylą- 
dować wojska w Anglii. An- 
glicy nie mogą wylądować ar- 
mii w Niemczech. Gdyby mo- 
gła, to armia ta zostałaby zdu- 
szoną przez liczbę, gdyż siły 
niemieckie podczas wojny zna- 
cznie przewyższają liczbę, żoł- 
nierzy Wielkiej Brytanii. 

Gdyby wojna się toczyła na 
morzu, to Anglia miałaby prze- 
wagę, gdyż flota angielska 
jest sześć razy tak wielką i po- 
tężną jak flota Niemiec. Jest 
potężniejszą niż fioty Francyi i 
Niemiec razem je wziąwszy. 

Flota niemiecka, aby się do 
stać na pełne morze, napotka- 
łaby wiele przeszkód. Nie mo- 
głaby płynąć przez kanał an- 
gielski (Canal la Manche). Mu- 
siałaby płynąć przez morze nie- 
mieckie i na około Szkocyi. Do 
południowej Afryki mogłaby 
się dostać tylko drogą długą 
iw koło wiodącą. Nie mogłaby 
przepłynąć pod Gibraltarem 
do morza Śródziemnego, gdyż 
armaty z Gibraltaru rozbiłyby 
ją, a zresztą znajduje się tam 
flota angielska. Choćby i flota 
niemiecka się przesunęła obok 
tej niebezpiecznej fortecy ska 
listej i dostała się do kanału 
Suez, to napotkałaby tam dru- 
gą flotę angielską, i potrzebo- 
wałaby pozwolenia Francyi, 
aby módz wpłynąć do kanału. 
Nie mogłaby przepłynąć obok 
miasta Aden nad morzem Czer- 
wonem i dostać się do zatoki 
Delagoa nad wschodniem wy- 
brzeżem Afryki bez odniesie- 
nia zwycięztwa nad trzecią flo- 
tą angielską. Gdyby się mo- 
gła dostać do przylądka Do 
brej Nadziei, to znajdowałaby 
się tam już groźna flota angiel- 
ska, z którąby musiała walczyć 
i odnieść nad nią zwycięztwo. 

O wojnie na lądzie nie ma 
mowy a walka na morzu przed- 
stawiałaby tylko niezmierne i 
beznadziejne ryzyko dla Nie- 
miec; jeżeliby więc wojna wy- 
buchła, to byłaby to wojna na 
uiekorzyść handlu każdego na- 
rodu, a to byłoby Anglii na 
rękę, jeżeliby zaczepka była 
wystarczającą. 

Niemcy są najstraszliwszym 
współzawodnikiem handlowym 
Anglii. Mają statki parowe 
płynące do obydwóch wybrze- 
ży północnej i południowej A- 
meryki isilną linię szybkich 
parowców płynących z Ham- 
burga do New Yorku. Ich fla- 
gę handlową można widzieć w 
wszystkich portach morza 
Śródziemnego i morza Czar- 
nego. Ich okręty handlowe 
można widzieć w tureckich, 
chinskich, japońskich, i indyj- 
skich wodach. Powiększyły 
znacznie ich handel z kolonia- 
mi angielskiemi. Zajmują dru- 
gie miejsce w Europie co o 
wywozu towarów, który prze- 
wyższa wywóz z Francyi, która 
mniema, że cudzoziemcy po- 
winni przybyć do Paryża i tam 
zakupować towary. Niemcy, 
tak jak Anglia szukają swych 
kostumerów. Fakt ten niepo- 
doba się Anglikom, którzy co- 
raz to nienawistniejszem okiem 
patrzą na Niemców. Ponieważ 
Anglia jest krajem wolnego 
handlu, Niemcy przywożą to- 
wary i produkta warte dziesią- 


tki milionów dolarów tuż pod 
nos rządu Anglii. Sprzedają 
ich towary w Londynie i w an- 
gielskich fabrycznych miastach, 
jak Glasgow, Birmingham, 
Leeds, Sheffield, Manchester, 
Bradford, Belfast i Liverpool 
a Anglia wywozi znów te pro- 
dukta. Niemcy sprzedawają te 
same towary kupcom angiel. 
skim taniej, niż to angielscy fa- 
brykanci mogą czynić. To roz- 
jątrzyło angielskich fabrykan- 
tów i angielskich rzemieślni- 
ków. 

Więlka Brytania więc wda 
łaby się w wojnę, gdyby miała 
do tego dostateczną pobudkę, 
bo chciałaby o ile możności 
przeszkodzić wkroczeniu 
(inroads) niemieckich przemy- 
słowców, którzy są obecnie 
niebezpiecznymi  współzawo- 
dnikami w każdego rodzaju to- 
warach i w każdej części świa- 
ta. Jak niebezpiecznymi są udo 
wodnili dostatecznie podczas 
kolumbijskiej wystawy w Chi- 
cago, gdzie wystawa niemie- 
cka niezmiernie przewyższała 
wystawę angielską. 

W wojnie więc pomiędzy 
dwoma temi  mocafstwami 
Niemcy ucierpiałyby najwięcej. 
i wskutek takiego pojedynku 
Transvaal przeszedłby ostate- 
cznie pod kontrolę angielską. 
Nieznanym pierwiastkiem w 
spekulacyi jest obecnie kwe- 
stya, czy istnieje porozumienie 
pomiędzy Niemcami a Francyą 
i Rosyą. Jeżeli nadzwyczajna 
obraza Angiii przez cesarza i 
jego podwójna zuchwałość nie 
jest nagłym wybrykiem nie 
mieckiego pana wojennego, 
lecz pomysł rozmyślnie uplano- 
wany na podstawie porozu- 
mienia z Francyą i Rosyą, na 
którego mocy pierwsza odzy: 
skałaby jej prowincye nadreń 
skie a druga stałaby się panią 
Konstantynopola i Turcyi eu 
ropejskiej i zabrałaby z Turcyi 
azyatyzkiej tyle, ile by się jej 
podobało, w tym przypadku 
wybuchłaby wielka walka nie- 
równa dla Anglii, a walkę tę 
otoczonoby na morzu. Odrobi- 
ną pociechy w tem wszystkiem, 
czy wojna wybucnłaby tylko 
pomiędzy Anglią i Niemcami 
lub też pomiędzy Anglią i 
sprzymierzonemi państwami, 
byłoby to, że nie usłyszelibyśmy 
już więcej angielskiej krytyki 
doktryny Monroe'a. St. Zjedn. 
mogłyby naznaczyć granicę 
Venezueli tam, gdzieby im się 
podobało. 


Niepodległość Kuby. 


Niektórzy z agentów kubań- 
skich znajdujących się w Wa. 
shingtonie wyraziłi się w tych 
dniach, że powstańcy, jeżeli 
ich prawa jako siły wojujące 
nie zostaną uznane, nim nie 
zdobędą miasta Havana, nie 
będą wcale dbali o uznanie tych 
praw. Żądają uznania teraz, 
aby mogli zdobyć Hav>nę, i 
mają słuszność pod tym wzglę- 
dem. Gdyby Francya była da- 
ła taką samą odpowiedź Ben- 
jaminowi Franklin, New York 
pozostalby może dotychczas 
pod kontrolą Anglików, Flota 
angielska leżala przed tem 
miastem. Amerykanie mieli 
mało tylko krzyżowców i wię- 
ksza ich część znajdowała się 
w obcych wodach, aby szko- 
dzić handlowi Anglii. Flota 
angielska byłaby mogła utrzy- 
mać miasto New York przeciw 
siłom Washingtona. Francuzi 
jednakże nie stawili takiego 
warunku. Wiedzieli, że w polu 
jest armia amerykańska. Uzna- 
li prawo Amerykanów do nie- 
podległości i pomogli, aby ją 
uzyskać. Dla czego Kongres 
ociąga się z podobnem uzna- 
niem dla Kuby? Jeżeli dla ta 
jemniczych przyczyn podziwia 
Hiszpanię, to możnaby zrozu- 
mieć to ociąganie. Jeżeli nie 
chce nznać Kubańczyków, do- 


+ 


póki nie zdobędą miasta Ha- 
vana, to widocznie chodzi mu 
oto, aby Hiszpania zwyciężyła. 
Lud wie, że w Kongresie znaj- 
dują się ludzie, którzyby chcie- 
li znieść w biegu będące pie- 
niądze i zniszczyć kredyt naro- 
dowy i że tam są ludzie, któ- 
rzyby dla przyczyny niewytłó- 
maczalnej chcieliby pozostawić 
amerykańskie wybrzeża otwar- 
te dła napadu cudzoziemców. 
Czyż tam są też tacy, którzy 
okazują czynną sympatyę dla 
hiszpańskiej tyranii i nie chcą 
uznać ludu walczącego o swą 
wclność.— (Chicago Tribune). 


Szybkie jak świerszcz. 


Chociaż z razu tą powolnemi jak żółw, ner- 
ki stoją się tak żywemi jak świerszcz, jeżeli 
otrzymają zdrowy popęd przez Hostettera Sto- 
mach Bitters, które podniecają czynność w tych 
organach, która działa naprzeciw ich dążności 
ku letargowi i chorobie, Nieczynność nerek, 
trzeba pamiętać, jest pierwszym stopniem tych 
niebezpiecznych znaków przeciw nerkowym cho- 
robom, wobec których środki lekarskiej wiedzy 
są często daremnie używanemi. Przez Bittera 
zapobiega się niebezpieczeństwn; one usuwa- 
ję chorobę Bright'a, diabetis, wodną puchlinę. 
kamień w pęcherzu i wszystkie dolegliwość 
pochodzące od słabego pęcherza. Również 
są skutecznemi w zatrzymywaniu i wykorze= 
nieniu malaryalnych, żółciowych i nerwowych 
dolegliwościach, trudnościach trawienia, zatwar- 
dzeniu i renmatyzmie. Apetyt i sen polepsza- 
ją się i przechodzenie do zdrowia polepsza 
się przez dobroczynną icù akcyg. W każdym 
razie, czy zdrowie jest uadwerężone lekko czy 
też c'gżko, wartość tego odnawiającego 1 zapo- 
biegającego lekarstwa okazuje s'ę szybko. 


Smutny los Karlotty. 


Excesarzowa Karlotta umie- 
ra powoli w odosobnionem 
zamku Bonchoute, w pobliżu 
Brukseli. Przez prawie 30 lat 
żyła w dali od świata, mając z 
początku chwile przytomności 
umysłu, lecz od 1o lat jest bez- 
nadziejnie obłąkaną i nikt nie 
żałowałby jej uwolnienia z tak 
żyjącej śmierci. Nikt, wyją- 
wszy jej starszego brata Leo 
polda drugiego, króla Belgii. 
Ci dwaj, jakoż i hrab. Flandryi, 
byli spadkobiercami po Leo- 
poldzie pierwszym, który po 34 
latach panowania umarł będąc 
wielkim milionerem. Karlotta 
odziedziczyła $10,000,000 a 
kiedy ją w r. 1866 ogłoszono 
obłąkaną, Leopold drugi jako 
jej opiekun, zawiadowywał jej 
majątkiem. 

Oszacowano, że jej majątek 
powinien wynosić włącznie pro- 
centu i pr. procentu blizko 
$40,000,000, a w przypadku 
smierci jej Leopold musiałby 
zwrócić większą część tej su- 
my. Przez wiele lat uchodził 
za filantropa z powodu jego 
stanowiska pod względem 
wolnego państwa Kongo. I- 
stotnie zaś był handlowym 
szpekulantem, i poświęcał mi- 
lioay i miliony dolarów, włą- 
cznie, jak niejeden podejrzywa, 
całego majątku Karlotty. 

W r. 1866 cesarzową Kar- 
lotta liczyła 26 lat, Była to 
szczególna kobieta. Piękna i 
miła, dowcipna i odważna, mia- 
la wielką ambicyę i była może 
zanadto fatalistyczną (poklada- 
ła nadzieje w przeznaczeniu), 
tak samo jak Napoleon III. 
Ona to zmusiła swego męża 
do przyjęcia niebezpiecznej ko- 
rony Meksyku i stała się jego 
prawą ręką. 

Gdy się dowieqziano, że ar- 
mia francuzka (wskutek groźby 
Stanów Zjednoczonych) ma 
się wrócić do Francyi, pozo- 
stawiając Maksymiliana na wła- 
snych siłach, cesarzowa nie 
robiła sobie żadnych iluzyi co 
do wyniku tego ciosu. Myśla- 
ła jednakże, że cios ten można 
łatwo odeprzeć. Bazaine, wie- 
dziano, życzył ich upadku; Ba- 
zaine zdradził ich (Bazaine bo- 


wiem pojął za żonę siostrę 


dwóch z najgłówniejszych do- 
wódzców partyzantów. Przyp. 
Red.,) lecz jego pan (Napoleon 
III) nie wiedział o tem, i jak 
Karlotta mniemała, nie wie- 
dział o jego podłym czynie, i 
zdaniem jej było, że położenie 
się zmieni, skoro stan rzeczy 
zostanie przedłożony Napoleo- 
nowi. Cesarzowa postanowiła 
widzieć się z Napoleonem, po- 
wiedzieć mu wszystko i prosić 


go, ażeby pozostawił armię 
francuzką jeszcze przez 6 mie- 
sięcy w Meksyku. (Ukończenie 
wojny domowej w Stanach 
Zjednoczonych przeszkodziło 
temų. Przyp. Red. ), aby mieć 
czas do uorganizowania armii 
narodowej, której organizacyi 
Bazaine z wszystkich sił się 
sprzeciwiał, Nie myślała nawet 
o tem, że Napoleon odmówi. 
Przekonano się, że Karlotta po 
widzeniu się z Napoleonem u- 
traciła rozum. 


W którym kraju owce służą za 

zwierzęta pociągowe. 

W Indyach północnych ow- 
ce są używane za zwierzęta 
pociągowe. Górskie drogi i 
ścieszki w Himalajach są tak 
strome, że żadne inne zwie- 
rzę, prócz owcy, nie mogłoby 
się na nie wedrzeć. Ładunek 
każdej owcy wynosi od 16 do 
20 funtów. Przechodząc przez 
wieś, pastuch strzyże owce w 
miarę żądania i sprzedawszy 
wełnę w zamian za zboże, 
worki z niem kładzie na grzbiet 
zwierzęcia. Skoro całe stado 
zostanie ostrzyżone, wtedy do- 
piero wraca do domu. 


Kawa i konie. 

Pewien przyrodnik niemie- 
cki zapewnia, że kawa wywie 
ra wpływ wielki na zdrowie 
koni. Zwierzę poddane pró- 
bom, wyglądało jak szkielet, 
przyrodnik kupił je za 60 fran- 
ków. Po kilku tygodniach 
kuracyi kawowej poprawiło 
się, nabrało sił i ciała; odku- 
piono je za 1,250 fr. 


Które drzewo w Europie jest najstar- 
sze? 

Najstarszem drzewem w 
Europie jest cyprys w Som- 
ma, w Lombardyi, który po- 
dług kronik istniał już za cza- 
sów Juliusza Cezara, to zna- 
czy w roku 42 przed Chry- 
stusem. Cis Darley, w Anglii, 
ma około 1,400 lat. 


Humor i Prawda. 


Obfitość. 


— Słyszałem, że znów u 
pana coś małego przybyło. 

A tak. 

— Wychylę kieliszek na tę 
cześć. 

— Możesz pan wychylić dwa 
— brzmi smutna odpowiedź, 


Tłómacze serca. 

On. (podając jej bukiet kwia- 
tów. ) 

Pozwól, o pani, mówić do 
siebie mową kwiatów. Rozu- 
miesz przecie ich gwarę, jeśli, 
ona oprawna w rym? 

Ona. Wyrazniejszą wydaje 
mi się mowa kamieni, gdy są 
oprawne w złoto. 


Żyd filozof. 

Żyd, przechodząc koło ra- 
tusza i widząc na szczycie jego 
tarczę 4 ruskim orłem, zapytu- 
je obok stojącego strażnika: 

— Panie nacelniku! jak sze 
po ruskiem temu ptak wabi? 

— Tyszto durak nie znajesz? 
Eto nasz ruskij prawosławnyj 
orjoł! 

— Psieprasam, niech sze 
pan nacelnik nie gniewa... a 
ten mały ptaszek co mu w 
brzuchu fruwa? 

— Ech cziort! eto lachskij 
(polski. ) 

— Ny, to on jak sobie po- 
drosznie, to będzie rozerwacz 
tego czarnego. 


w R: RZ 
— Dla czego pan ciągle tań- 
czy tylko ztą korpulentną pan- 


ną Idą. Czyżby w tem co było? | sg & 85 Dearborn Str., 


— Otak! 
— Milość... 
-— Nie! ale widzi pani, do- 


któr przepisał mi silną emocyę | Załatwiają ogólne sprawy bankier- 


i podnoszenie ciężarów, 


BONANZA CRIPPLE CREEK 
GOLD MINING COMPANY. 


Towarzystwo Akcyjne Kopalni złota pod powyższą firmą, inkorporowa- 
ne podług praw stanu Illinois, nabyło na własność i opłaciło w zupełności 
ztery kopalnie złota w Cripple Creek Colorado. Dziesięciodolarowe akey 


przedają się obecnie po dwa dolary. 
RUDOLPH MODRZEJEWSKI, Prez. 


Thomas MeKeown 


JE? I JE (> JE 


ogrzania i gotowania, 


Kombinacye z gorącem powietrzem, 


„64 Wells Str., 
CHICAGO, ILLS. 


Mapę i Ksiażeczkę 


zawierającą szczegółowe informacye 0 gruntach, farmach, 
drzewie, klimacie i wodzie, o drogach, kolejach że- 


ciepłą wodą. 


laznych targach i magazynach 


stach, wsiach i handlach w Polskich koloniach. 


położonych w WSCHODNIM WISCONSINIE, prześlemy darmo każ- 


demu kto się po takowe zgłosi: 


Mamy jeszcze tysiąc dobrych farm na sprzedaż i sprzedamy tako 
we po tanich cenach i na łatwych warunkach. 


Nasz Bank znajduje się w Milwaukee i 
stkie listy do nas adresowanu były do: 


J. J. HOF LAND GO. Milwaukee, Wis. 


Lecz wszyscy którzy chcą do nas na grunt przyjechać powiuni wy- 
kupić tykiety kolejowe wprost do SOBIESKI na kolei “CHICAGO MIL- 


WAUKREE & ST. PAUL.” 


W Pierwszej Księgarni Polskiej w Ameryce 
WŁ, DYNIEWICZA, | 


532 Noble Str. - ż 


JEST DO NABYCIA Í 
WSPANIAŁE DZIEŁO: p. 


Żywoty Świętych 
STAREGOI NOWEGO ZAKONU 


HENRYK ŁUBIENSKI, Sekretarz, 
760 MONADNOCK BLOCK, Chicago. Ill. 


rara 


zbożowych, o mia- 


dla tego prosimy aby wszy- 


= Chicago, Is. 


NA KAŻDY DZIEŃ PRZEZ CAŁY ROK. 


Wybrane z poważnych pisarzów i doktorów kościelnych. 
Do których przydane są niektóre duchowne obroki i nauki przeciwko i 
kacerstwom, przytem kazania krótkie na te święta, które pewny dzień Ą 


w miesiącu mają. 


PRZEZ 0 


KS. PIOTRA SKARGĘ, 
TOM Ii TOM II. 


Dzieło to obejmuje przeszło 1300 stronnie wielkiego 
wyraźnego druku na pięknym papierze. 


- CENY SĄ NASTĘPUJĄCE: 
Oprawne w półskórek, ze złotymi tytulikami. $ 6.00 


Oprawne cało w skórę  * 


66 


$ 8.00 


Oprawne całe w skórę wyzłacane brzegi ze 


złotymi tytulikami 


$10.00 


Drukowane na pargaminie ozdobnie oprawne $25.00 4 


Dzieło powyższe ŻYWOTY ŚWIĘTYCH napisanę zostało przez. 
Polaka dla Polaków i nie ma wyborniejszego wydania Żywotów Świę- 


tych jak księdza Piotra Skargi. 


Dzieło to powinno znajdować się w każdym domu polskim, czy, 


ubogim lub zamożnym. Jest fundamentem 


r s8 
wychowania wzorowo do- jr 


rastających dzieci a dla starszych osób jest pożytecznem i zbawiennem 


poczytaniem. 


DO NABYCIA 


w Pierwszej Księgarni Polskiej w Ameryce, j | 
i 


W. DYNIEWICZA 


Od roku 185 w Chicago. 


Kozminski & Co.,| H. 


164 — 166 Randolph Str, 
. . do wypożyczenia ro najniż- 
Pieni ądze szych procentach na własność 
w Ch'cago. Najlepsze bipoteki i akcye się 
sprzedzją ` t 
A . onsularne i nota- 
Pełnomocnictwa ryalne potwierdzo- | 
ne. Ściągamy w sposób jak najtańszy spadki 
i inne pretensye. 4, 
A + doiz E 
Bilety pasażerskie bardzo tanio. 


i wypłaty pocztowe na wszystkie 
W eksle strony kuli ziemakiej. 


Wyprawa pakunków 


godniowo szybko i tanio. 


GREENERAUM SONS, 
BANKIERZY 


do E1ropy 
dwa razy ty- 


CHICAGO. 


Pożyczki na własność realną, 


skie. 


| Jeneralna Agentura - 


Parowych Okrętów 
(North German Lloyd), 
Z BREMEN DO NEW YORK 


Weksle, wypłaty pieniędzy ptze” 
syłane wprost w dom " 4 


KARTY OKRĘTOWE 


Pełnomocnictwa wyciąga prawne. m 
i ściąga spadkobierstwa. 


H. CLAUSSENIUS & C0., 
80 — 82 Fifth Avè = 


CHICACO, ILLS. 
KONSUL 


CLAUSSENIUS, 


BREMEŃSKICH 


— I NAPOWRÓT — 


NAJTAŃSZE 


M 


S ANTAL- MID 


w 
trzymane gono: 
moczowy 


4 


ch organów przez | ni 
- (r.20—06 ,) RJ 


48 godzinach zostają za- 


EK 4 


j 
y 


GAZFHTA POLSIZA. 
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TADEUSZ REJTAN 


NA SEJMIE WARSZAWSKIM 


Z ROKU 1773. 
W Stnletnią Rocznicę Sejmu Rozbiorowego. 
— OPOWIEDZIAŁ — 


Leon Wegner. 


(Ciąg dalszy.) 


Widząc to Rejtan, powstał z krzesła i 
zawołał: Mości Panowie, kto kocha ojczyznę, 
niech się ze mną zostanie! Głos ten wstrzy- 
mał na chwilę wychodzących. i 

Pośród szemrania, a następnie głośnego 
chałasu, wszczętego przez pozostałych konfe- 
deratów, zaklinał Rejtan ponownie kolegów 
na miłość Boga, ojczyzny i na sumienie, aby 
się nie rozchodzili z izby, i błagał Łętow- 
skiego, ażeby przyjął napowrót laskę marszał- 
kowską. 

Usiłowania jego okazały się daremnemi. 
Widząc, że coraz większa liczba posłów za- 
czyna opuszczać salę posiedzeń, zawołał gło- 
sem donośnym: Otóż, tem samem prawem co 
pan Poniński, i ja solwuję sesyą na jutro na 
godzinę dziewiątą! Poczem unosząc z sobą 
drugą laskę, wyszedł z izby na czele szczupłe 
go. grona przyjaciół swoich, Na tem skoń- 
czyło się pierwsze posiedzenie sejmowe. 

Przez resztę dnia i większą część nocy, 
wysłannicy trzech mocarstw zaborczych i usłu 
żni im senatorowie polscy dokładali usilnych 
starań, ażeby opierających się posłów odwieść 
od bezużytecznej, jak mówili, opozycyi i na- 
kłonić do przystąpienia do konfederacyi. Wiel- 
ki kanclerz koronny, który po dalsze do Sta- 
ckelberga udawał się natchnienia, zawiadomił 
króla, że posłowie trzech dworów, pomawiając 
go o tajemne podniecanie oporu, zaczynają 
się srodze odgrażać, i zaklinał go ponownie, 
ażeby wszelkiemi sposobami starał się wpły- 
nąć na uspokojenie Rejtana i szczupłego gro- 
na jego przyjaciół, jeżeli nie chce przymno- 
żyć sobie umartwienia i narazić kraju na 
większą jeszcze niedolę. - 

Kiedy zaś król wymówił się od  pośre- 


dnictwa tego, wysłał sam do niego poufnego 


Litwina, ażeby go nakłonił przynajmniej do 
pozostania w mieszkaniu pod pozorem choro- 


„by, lub"do wyjazdu z Warszawy. 


Usiłowania te byly daremne. Rejtan 
wspólnie z przyjaciołmi swymi postanowił wy 
trwać niezłomnie w oporze przeciw konfede- 
racyi podstępnie i nieprawnie zawiązanej, 

Nazajutrz (20..kwietnia) o wczesnej po 
rze pospieszył Rejtan z Korsakiem i posła- 
mi łęczyckimi do izby i zabrał miejsce przy 
krześle marszałka, pilnując aby go nie zajął 
Poniński. Jeszcze przed godziną dziewiątą 
zjechali się wszyscy posłowie. Niedostawało 
tylko Łętowskiego, piewszego posła krakow- 
skiego i Ponińskiego, Zgtomadzeni czekali 
w milczeniu na ich przybycie. Obszerna izba 
poselska z otaczającemi ją chórkami i sala 
przedsejmowa przepełniła się tymczasem li- 


czną obojga płci publicznością, w której spo-' 


strzegano ilość cudzoziemców. 

O godzinie 1otej przybył z pokojów zam- 
kowych Łętowski podkomorzy i poseł krakow- 
ski z gronem arbitrów i przyjaciół swoich, 
którzy rozproszywszy się po izbie, zaczęli po 
tajemnie i cichaczem namawiać posłów oponu- 
jących do odstąpienia od dalszego oporu. 

Widząc ta Kurzeniecki poseł piński, za- 
wołał: Mości panie krakowski, prosimy pana 
dobrodzieja jako najstarszego posła wojewó- 
dztwa krakowskiego o zagajenie sejmu, po- 
nieważ czas upływa, a prawo w przeciągu 
trzech dni obrać marszałka nam nakazuje. 

Poparł go Rejtan i Pęczkowski, poseł cie- 


chanowski, zapraszając Łętowskiego do zaga- 
| jenia  sesyi. 


Po tych głosach udali się posłowie na 
miejsca swoje a kiedy się izba uciszyła, zaczął 
prawić Łętowski, że nie może zagajać posie- 
dzenia, ponieważ P oniński jako marszałek kon- 
federacyi a ztąd i sejmowy, wczoraj odebrał 
laskę, że izba zostaje przeto w nieobecności 


aee inpassivitate, że tenże nadejdzie niebawem 


z laską, i zakończył życzeniem, ażeby izba 
wstrzymała się od rozpoczęcia obrad aż do 
jego Przybycia. | 

Na to powstał Rejtan i zawołał: Nie ma- 


my jeszcze marszałka, a jeżeli Poniński wziął 
jednę laskę, to znajdzie się druga; a wreszcie 


choć też i laski nie będzie tej samej, to można 
Wziąść kij jakikolwiek w rękę albo też kawał 
drewna | Obracając się następnie do publiczno- 
Ści i spojrzawszy po arbitrach, mówił: proszę 
waćpanów kogokolwiek, aby podał panu kra- 
p AA kij lub trzcinę, ponieważ jegomość 
en dobrodziej exkuzuje się, że bez laski sesyi 
zagaić nie może, 5 


|ojczyzny, żądanej konfederacyi, 


Teraźniejszy zaś nasz 


Poczem powstał Korsak, kolega Rejtana 
i zaczął czytać mowę przez siebie przygotowa - 
ną. Zaraz na samym początku czytania przer- 
wał mu głos Staniszewski, poseł warszawski, 
a po nim Zabłocki, poseł gostyński, żądając 
zawieszenia obrad aż do przybycia Ponińskie- 
go. 

Przyjaciele Korsaka ujęli się za nim, wo- 
łając, aby mu nie tamowano głosu. Stani- 
szewski z kilku innymi krzyczał, powtarzając, 
iż nie pozwoli na zabieranie głosu w nieobe- 
cności marszałka sejmowego. W izbie po- 
stał zgiełk i chałas, śród którego Zaręba, po- 
seł sieradzki, wyszedłszy na środek sali, za 
wołał na Staniszewskiego silnym i groźnym 
głosem: Panie warszawski, proszę waćpana 
imieniem mojem i całego mojego wojewódz- 
twa, które równego zemną jest zdania, abyś 
waćpan panu nowogrodzkiemu nie przeszka - 
dzał. Ofukniony z kilku stron Staniszewski, 
ucichł nareszcie, Pośród powszechnej ciszy 
kończył więc Korsak mowę swoją. 

Nie zabieram ja głosu, mówił on, ponie- 
waż nie widzę podług prawa podniesionej la- 
ski; nie mówię active lecz passive. Co mi 
powinność obywatelska, nieznośny gwałt pra- 
wa, a miłość swobody i całość jej mówić na- 
kazuje, to w czystych intencyach moich oświad - 
czyć waćpanom przedsiębiorę. 

Dzień wczorajszy zawiadomił nas o utwo- 
rzeniu jakiejś konfederacyi prywatńej z po- 
słów na sejm wybranych. Tenże sam usiło 
wania posła ziemi litewskiej do laski konfede- 
rackiej a oraz i sejmowej, tem boleśniej nam 
odkrył, im tkliwiej każdy obywatel ducha 
prawdy, żadnym fałszywym uprzedzeniom nie- 
podległej, tchnący, nieścierpiany gwałt praw 
najgruntowniejszych ojczyzny naszej czuć i 
przyznawać musi. 

To gdy mówię odwoływam się do zupeł- 
nej wiadomości o ustawach narodu naszego. 
JWW. posłowie koronni, czy znajdujeciesz w 
zbiorze wszystkich praw koronnych i W. X. 
Litewskiego przynajmniej ślad takiego związ- 
ku, jaki na nas dopiero wymaga się? Zasły- 
szane na pomoc domyślnego przypadku za- 
częcie konfederacyi za panowania króla Imci 
Michała w r 1673 zaszłej, pozwólcie  rzetel- 
niej objaśnić, Uznaję różność tamtej, a tera- 
źaiejszej przez niektórych na ostatnią zgubę 
Tamta kon 
federacya prawdziwie podniesiona po woje- 
wództwach, ziemiach i powiatach, z których, 
prawnie powstałych, sejm dia nierozerwa- 
nia związka został złożony. O  teraźniejszej 
zaś, pozostali tysiącami bracia nasi w domach, 
żądnej wiadomości nie mieli i nie mają. 
Witenczas był zjazd sprzymierzonych obywa- 
telów do Warszawy, dla poczynionych po 
województwach, ziemiach i powiatach konfe- 
deracyi, z których prawnie powstałych, sejm 
dla nierozerwania związku został złożony. 
zjazd na to miejsce, 
mocą poprzedzonych uniwersałów najjaś. pa- 
na na wolny sejm zwołujących, bez najmniej- 
szych wyrazów o skonfederowaniu się, i na 
odprawionych w zupełnej wolności sejmikach 
powiatowych nastąpił, Tamta konfederacya 
nieodbitej potrzeby rzeczypospolitej była skut- 
kiem. Dzisiejsza zaś dogodzenia tylko pa- 
syom prywatnych osób, wznoszenia dekretów 
i osobistym zyskowaniom w osobie wdziera- 
jącego się do marszałkostwa jpana Po- 
nińskiego, posła liwskiego, dość jaśnie doś- 
wiadcza. —Dawniejsza tylekroć wspomniona 
konfederacya była rozmyślna, dobrowolna, 
widzialny koniec uszczęśliwienia krajowego 
znająca. Teraźniejsza zaś skryta, podstępna 
i nigdy nieopłakaną rzeczypospolitej naszej 
stratą grożąca; słowem niewiadoma o co, 
przeciw komu, z kim podnosi się? W tak 
dowodnym inszości rozkraju między konfede- 
racyą za panowania króla jmsci Michała zasz- 
łą, a teraźniejszą, duchem ambicyi i fałszu 
uprojektowaną, ażaliż możemy na siebie przyj- 
mować więzy, i w przyjęciu onych krępować 
oraz całego kraju obywatelów? Na sprawie- 
dliwy w tem każdego dobrego i poczciwego 
obywatela zdaję się rozsądek. 

Sądź mnie, strapiona w czasie niniej- 
szym ukochana Ojczyzno, ażalim ja winien, 
obstając przy obronie twojej. 

Do tej ja wspólnej obrony ze mną, 
wzywam milości Boga i ojczyzny, każdego 
z osobna i w powszechności wszystkich jj. 
ww. panów; wszak wszyscy razem na w olny 
sejm zawołani, równy gwalt cierpiemy? Ra- 
zem też miejmy się do obrony | 

Ja z siebie oświadczam, że pierwszy życie 
moje postradać, lub na najokrutniejsze nie- 
szczęśliwości stosy pójść jestem gotów, ani- 
żeli na najmniejszy związek czasu sejmowa- 
nia niniejszego zezwolić. Stawszy się czystą 
ofiarą ulubionej ojczyźnie, bo inaczej czeka 
nas ścisły przed Bogiem i ojczyzną rachunek; 
a szukając ulgi w nieszczęśliwościach, przy- 
stąpmy do obrania sejmowego marszałka, 

Dokończywszy tej mowy, głosem od glę- 
bokiego wzruszenia drżącym, zaklinał jeszcze 


Korsak kolegów na miłość i dobro ojczyzny, 
na cześć obywatelstwa, na sumienie i obowią- 
zek poselski, aby wspólnie z nim i wszyscy 
zgodnie zaprotestowali przeciw  konfederacyi 
podstępnie zawiązanej. 


Poczem posłowie: Rejtan nowogrodzki, 
Kurzeniecki piński, Bochusiewicz miński, i 
inni posłowie litewscy, a za nimi posłowie 


lęczyccy: Jerzmanowski, Dunin i Kożucho- 
wski, zawołali jeden po drugim: 

Niemasz zgody na pana Ponińskiego, 
Prosimy wpana mości panie krakowski, o 
zagajenie sejmu in plena activitate i o poda- 
nie marszałka sejmowego innego, albo pro- 
simy o głosowanie, 

Wtenczas ruszyli się posłowie z miejsc 
swoich, a zebrani w małe grona, porozumie- 
wali się o sposób dalszego postępowania. 
Kiedy zaś po krótkiej naradzie wrócili na 
miejsca swoje, zawołał znów Rejtan: 

Mości panowie koledzy, czy zgoda na 
zagajenie sejmu i podanie marszałka? 

Posłowie: Oraczewski krakowski, Zaręba 
sieradzki, Tymowski radomski, odpuwiedzieli 
każdy z kolei, a poslowie łęczyccy wszyscy 
razem: zgoda, zgoda! 

Zwolennicy konfedzracyi, przekonani we- 
wnętrznie o słuszności przeciwników swoich i 
nie mogąc zaprzeczyć prawdzie ich wywodów, 
zachowywali się milcząco. Wzywany ponownie 
do zagajenia sesyi Łętowski, zaczął mięknąć 
i wachać się widocznie. 

Z ciężkiego kłopotu uwolnił go Poniński, 
który zawiadomiony przez zausznika o nieko- 
rzystaym dla niego obrocie stanu rzeczy, przy- 
szedłszy spiesznie z pokojów zamkowych przez 
izbę senatorską, stanął w tej chwili w samych 
drzwiach izby poselskiej z laską w ręku, a 
zastukawszy nią kilka razy, odezwał się głośno 
temi słowy: Solwuję sesyą na jutro, na go- 
dzinę dziewiątą z rana; mości panowie, pro- 
szę ze mną! 

Wyrzekłszy te słowa, odwrócił się szyb- 
ko i oddalił się krokiem pospiesznym. 

Za nim wyszedł natychmiast Łętowski 
podkomorzy, Staniszewski sędzia ziemski war- 
szawski, Wilczewski jenerał adjutant, z posłów, 
a za nimi podążylo kilkunastu arbitrów. Inni 
powstałi tylko z miejsc swoich, rozpatrując 
się po sali i czekając, co dalej dziać się bę- 
dzie. Wkrótce powstało w izbie szemranie, któ - 
re zamieniło się na głośne wyrazy złorzeczenia, 
wymierzone przeciw Ponińskiemu i znanym je- 
go zwolennikom, którzy wstydząc się wyjść 
za głowaczem swoim i nie wiedząc co po- 
cząć, powarzeni spoglądali po sobie, 

Szmer uciszył się, kiedy Rejtan, stojący 
przy krześle marszałka, zawołał głosem żało- 
snym, lecz podniesionym i stanowczym: 

— Mości panowie, kto kocha Boga, kto 
wierny ojczyźnie, niech jej dziś nie odstępuje; 
ratujcie ją teraz, wszak widocznie już widzi- 
cie, że idzie o zniszczenie praw jej najdroż- 
szych. 

Poczem zwracając się do młodego brata 
Łętowskiego, podczaszego i podobnież posła 
krakowskiego, który z kolegami swymi Ora- 
czewskim i Dębińskim pozostał w izbie, pro- 
sił go, ażeby on z kolei nań przypadającej 
ponieważ starszy jego kolega wydalił się z 
sali, zagaił posiedzenie do wyboru marszałka. 

Posłowie łęczyccy powstali z miejsc swo- 
ich i protestując się przeciw solwowaniu se- 
syi przez Ponińskiego, dopraszali się także 
podczaszego krakowskiego, ażeby z kolei ko. 
niecznie zagaił sejm i podał zgromadzonym 
sposobność przystąpienia do wyboru marszał- 
ka. 
Panie podczaszy, błagał Tymowski, nie 
ściągaj pan ohydy na województwo swoje. 

Jeżeli nie zagaisz, mówił Zaręba, pójdzie- 
my do aktów i opuścimy sejm z protestacyą. 

Po tem co widzimy, nic dobrego spo- 
dziewać się nie możemy, odzywa się Jerzma- 
nówski, trzeba koniecznie zagaić sesyą do obio- 
ru marszałka. Jeżeli p. Łętowski nie chce, to 
może p. Dębiński, trzeci z kolei poseł kra- 
kowski ją zagai? 

— Mamy uniwersały najjaśniejszego kró- 
la jegomości, zawołał znów Rejtan, mamy 
deklaracye trzech najjaśniejszych  potencyi, 
wzywające nas na sejm wolny. Z tego po- 
wodu mamy takie od braci naszych instruk- 
cye, aby na żadną nie pozwalać konfederacyą. 
Wiem, że i waćpanowie takie same macie i 
dopraszam się o komunikacyą ich. A odwo 
łując się do tych uniwersałów i samychże de- 
klaracyi, nie pozwalam na żadną konfedera- 
cyą, którą tylko gwałtowne niektóre wymy- 
śliły subjekta. 

Poczem ruszył z miejsca swego i z inny- 
mi kolegami prowincyi litewskiej zbliżywszy 
się do podczaszego, zaklinał go, aby się dał 
nakłonić i aby z kolei podniósł. laskę i zagaił 
sejm. Wielu innych posłów i znaczna liczba 
arbitrów wyszła z miejsc swoich na środek 
izby. Jedni, a pomiędzy tymi szczególnie Ora 


 czewski poseł krakowski i znany jako gorliwy 


stronnik króla, namawiali i błagali Łętowskie- 


go, aby się nakłonił do prośby wniesionej 
przez posłów litewskich. [Inni znów radzili 
Rejtanowi, aby odstąpił od swego żądania. 
, Podczaszy przyjmował prośby i błagania 
z widoczną niechęcią. 

Z nacisku mnóstwa posłów i widzów, któ- 
rzy się tłoczyli na środku sali, powstało stra- 
szliwe zamieszanie. Pragnąc uciszyć wzmaga- 
jącą się coraz głośniejszą wrzawę, porzucił 
Rejtan żywą a bezkuteezną z podczaszym i 
przeciwnikami swymi utarczkę i wróciwszy na 
miejsce swoje zawołał głosem poważnym: 

— Mości panowie! Nie dyalog to się tu 
odbywa, nie opera, ale smutna scena upadku 
ojczyzny naszej agituje się. Proszę waćpanów 
na swoje miejsca! 

Kiedy na słowa te powstało milczenie, 
odezwał się znów Rejtan głosem ochrypłym 
od ustawicznego mówienia i wołania. 

— Mości panie podczaszy, prosimy, abyś 
waćpan za kolegę swego w myśl prawa las- 
kę podniósł i sejm zagaił, gdy on ją porzu- 
cił i ztąd się oddalił; ponieważ czas upływa, 
a tu w przeciągu trzech dni trzeba nam ob- 
rać sejmowego marszałka. My sejmu chcemy, 
ale wolnego, nie pod konfederacyą. Prosimy 
wpana, abyś nas objaśnił, przy kim jest ta 
konfederacya i co znaczy? 

Podczaszy krakowski, zakłopotany tem 
zapytaniem, wymawiał się, iż uczynić tego nie 
może, aby in passivitate izby podniósł laskę, 
którą już jego kolega oddał Ponińskiemu; a 
ponieważ tenże już raz solwował sesyą in acti- 
vitate, dla tego nie można jej drugi raz pod- 
nieść i zagaić sejmu będącego in passivitate 
w nieobecnośći marszałka, 

Na te słowa porwał się Zaręba i 
wołał: 


za- 


— Nie jest solwowana sesya w myśl 
prawa, protestuję się o to. Mości panowie, 
albo sejmujmy, albo kończmy.  Powiedzia- 
wszy to, powstał z miejsca swego, zabierając 
się do wyjścia. 

Wstrzymując natomiast kolegów, którzy 


zaczęli się ruszać z miejsc swoich, od  rozej- 
ścia się, zawołał znów Rejtan: 

— Zjechaliśmy się tu na sejm i sejmu 
koniecznie nam potrzeba. Prosimy przeto 
usilnie wpana, mości panie krakowski, abyś 
go nam zagaił, 

Po chwili milczenia dodał: 

— Mości panie krakowski, wpan widzę 
nie chcesz być marszałkiem, zapewne dla 
tamtej laski, którą wziął Poniński. Więc to 
dla drewna kawałka tak się wpan  zawziąłeś 
i czas złoty wycieńczasz? Miłyż Boże, pow- 


tarzał i wzdychał żałośnie. 

Powstał znów Korsak i ze łzami, które 
mu się rzuciły z oczu, zaklinał podobnież 
Łętowskiego, który trwał jednakże uporczy- 
wie w nieczułej na błagania obojętności. 

Po krótkiem wytchnieniu odezwał 
znów Rejtan: 

— Mości panowie, kiedy pan krakowski 
niechce podnieść laski, podajcież mnie za 
marszałka, a ja będę so!wował sesyą. 

— Jesteśmy w jednym charakterze wszy- 
scy, zawołał dwulicowy Zaręba, wyjdźmy 
więc wraz wszyscy, bo nie mamy tu czego 
czekać. 

— Nie możemy wyjść z izby odrzekł ua 
to Korsak; żeby zaś czas prawem przepisany 
nie upłynął i nie było podstępu, trzeba nam 
dziś jeszcze koniecznie obrać marszałka po- 
dług prawa, 

Poparł go wymownie i gerąco Jerzmanow 
ski poseł łęczycki, który dowodził nieodbitą 
potrzebę sejmu wolnego, a protestując .prze- 
ciw konfederacyi, żądał bezzwłocznego przy- 
stąpienia do oboru marszałka. : 

Podczaszy krakowski stał przez ten wszy- 
stek czas na środku sali i rozmawiał z kolega- 
mi i arbitrami, nadając sobie pozór czlowieka, 
który nie słyszy głosów doń zwróconych. 

— Mości panie krakowski, zawołał nań 
Rejtan, czyż się nie poruszy kamienne serce 
twoje? Prosimy wpana, abyś nam przynaj- 
mniej zdanie swoje otworzył, iżbyśmy wie- 
dzieli co czynić. Alboż inny z kolei znajdzie 
się gorliwszy patryota, który zastąpi wpana. 
Tylko wpan albo mu ustąp kolei, albo wyjdź 
nareszcie z izby za swoim starszym kolegą. 
Konfederacka sesya solwowana, ale my swo- 
jej nie solwujemy, ani ztąd nie wyuijdziemy. 
Zakłopotany Podczaszy zaczął się skrobać po 
głowie. Widząc to Rejtan, rzekł mu: 

— Panie krakowski, odpowiedz, a nie 
skrob się w głowę; czy masz taką instrukcyą, 
abyś tak okrutnym stał się dla swojej ojczy- 
zny? Mości panie krakowski, popraw sławy 
kolegi swego, który zapomniał że Bóg jest 
w niebie, zapomniał, że jest synem tej matki, 
którą dziś zgubić chce z adherentami. Mości 
panie krakowski, czyś na to został posłem, 
abyś tu był niemym? 


się 


Ciąg dalszy nastąpi. 


FIRST 


NATIONAL BANK 


OF CHICAGO. 
PIERWSZY 


Narodowy Bank 


W CHICAGO. 
Narożnik Monroe i Dearborr ulic. 
KAPITAŁ $3,000,000. 
WEKSLE. 


Berlin — Niemcy, Wiedeń — A Peters- 
burę — Rosya í wszystkieinneen: skie kraj 
jako też na e kursujące pieniądze, 

LISTY KREDYTOWE 
dla użytku podróżnych w wszystki: 
świata, saa spadkobiecsty (schodów) 1 
wszelkich należności z Polski, Niemiec, A 
Rosyi i wszystkich europejskich kr: za bar 
dzo umiarkowaną komisyg, 
Zarząd, 
LYMAN J. SAGE Eren 
„ B. ce- 
RICHARD J. STREET. Kasyer, ` 
E, Asst. Kasyer. 
FRANK B. BROWN, 2 Asst. Kssyer. 


DYREKTORZY 
SAM'L M. NICKERSON, B. F. LAWRENCE. 
S. W. ALLERTON, 
NORMAN B. REAM, 
R. C. NICKERSON, 
EUGENE S. PIKE, 
A. A. CARPENTER, 


Skład założony w r. 1851 


Henry Schoellkopf, 
grosernik hurtowny i drohiazgowy 


232-334 E. Randolph Str. 
pomiędzy Franklin i Market ulic. 
Chicago, Illinois. 
Sprzedaje po najtańszych cenach: 


ap p prawdziwy ser szwajcarski, 
Ser EKdamski i Ser Parmesafiski, 
Fromage de Brie i ser Roquefortski, 


Brunświcki salseson, 

Salami, Westraiskie szynki, , 

w. ne i marynowane rze, 

Hollandzkie sztokfisze, anchovie 

Nowe Hołlandzkie śledzie, rosyjs| 

Prawdziwe francuzkie sardyny i szampiniony, 

Francuzki groch, najlepszą oliw 

Rienieczia jama, ai m Er 
emieckie jagly. z 

Najlepszy jęczm eh perone, kaszę” zen Ą 

nnę, 

Kaszę tatarczang  szę owsiani 

hg r Wz ake ryżowy 
wieże suszone rufę paprykę, 

Niemieckie powi mak, 

Swieże orzechy, migdały, cytronat, 


i rosyjską h err d Antrakt mięsny 
w e 
Prawdziwi zę Jk Mokka i Rio, o 
Prawdziwą tabakę do zażywania Locback'a, 
Niemieckie kołowrotki i gremple, 
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki), 
Swieże sierię warzywowe, siemię trawy, 
„Niemię dla Kanarków, siemię konopniane 
rzepikowe, 


jako i wszelkie inne towary korzenne 


Henry Schoelikopf. 


Dr. kleonora Muszynska, 


posiadająca ayplom doktora wszy- 
stkich chorób kobiecych, 


z dwaletnią praktyką w szpitalu Dzie= 
ciątka Jezus w Warszawie, orsz pro= 
fesorka akuszeryi w medycznem kole= 
gium udziela lekcyi akuszeryi i 
minuje w polskim języku z wydaniem 
dyplomu. < 
Leczy wszystkie zastarzałe choroby 
kobiece jako to: niepłodność, krwiotok 
choroby maciczne, ból głowy, bój gar 
dła, zastarzałe rany,: puchliny róże, 
ból oczów, i wszyskie dziecinne i letnie 
choroby, oraz wywioksięcia rąk i nóg 
naprewia. Specyalność: lekarstwa u- 
dziela na choroby maciczae i leczy 
choroby piersiowe, ból krzyżą i w ple= 
cach i reumartvzm.. 
Godziny vofisowe od 10 rano do 12 
od 4 do 6 wiecz 


764 Milwaukee Ave., nap. Cleaver St. 
CHICAGO, ILL. 


Żywotność w człowieku odno- 
wiona, 


Ń f 
— PE 
== Pi - / aś la 


Ustępująca siła w starych lub młotych lu- 
Eiren Eror U oec minh zostać szybko i stale 
aleczon zamienioną na zdrowy, żywotny stan. 
Ci którdy cierpią na 3 3 


NERWOWĄ SŁABOSĆ 
UTRATĘ, 


1 inne podobne osłabiające dolegli- 
wości powinni do mnie pisać po rado. Przez 
ding:e lata byłem ścistem badaczem elibości u 
mężczyzn; faktem jest, że sam cierpiałem. Za 
nieśmiały, aby szukać pomocy u starszych lus 
dz: lub lekarzy dobrze zunaych, zająłem się 
sam głeboko tą sprawą, i odkryłem pojedyńczy 
lecz aziwnie skuteczny środek, który mnie zu- 
pełnie wyleczył, i rozwinął mnie z skurczon 
znędzniałego stanu do naturalnej siły i wzrostu. 

Chcg aby i młody lub stary człowiek o 
tem wiedział, Mam osobiste zaciekawienie w 
takich wypadkach i nikt nie powinien sig ocią- 
gać z pisaniem do mnie. gdyż wszystkie komn- 
nikacye pozostają u mnie w ścisłej tajemnicy. 
Wysełam przepie tego lekarstwa zupełnie beg- 
płatnie. Nie ociągajcie się, lecz piszcie natych- 
a praa R oh błogosławili dniu, w 

nczynicie. Adresujcie wł Zua- 
czek pocztowy. J aczając 


THOMAS STATER, Box 1505. 


Svipper of Famons Kalamazoo Calery — Kala- 
mazoo. Mich. (Nov. 80 96) 


p 
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Handbook to 
861 BROADWAY, NEW YORK. 
securing patents in America. 
Every paros taken out by usis brought before 
the pu by a notice given free of in 
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Sentite American 
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ear; $1.50 six months, Ad 
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POSZUKIWANIA. | CHIGAGO. 


Poszukuję Piotra I ewandowskiego z powiatu 
Sierp, ws Blidzewo, który wyjechał z New 
Bedford, zabiersjąc moje pieniądze. Ktoby z 
Rodaków podsł mi jego adres otrzyma nagrodę. 

Jan Gruszykowski, 
New Bedford, Mass., 


(Jan. 31) No. 7 Hampton Court. 


Potrzebujemy 50 polskich lub austryackich 
«long wall” górników prz” węglach w Wenona, 
Illinois. Także jednego polskiego anstryackiego 
człowieka dla utr'ymywania pensyi (Boarding 
House.) Mamy tutaj obecnie 75 Polaków i oko- 
ło 50 Austryaków, którzy są "jeg Stała 
praca, dobra płaca i to got wką. Przybądźcie 
natychmiast: 


WENONA COAL CO., Wenona, III. x 


O 
Poszuk»ją moich ciotecznyca braci, którzy 
| 20 laty razem wyjechali do Ameryki z 


się Jabłonowscy. Ktoby wiedział o nich, 

ub oni sami raczą mi donieść, jeżeli żyją, gdzie 
mieszkają 

Władysław Malanowski, 

New Castle, Delaware. (Jan. 16) 

Niżej poapiszuny poszukaje Fr. Kolaczyka, 

który rok temu przebywał w Chicago. Niech 
się zgłosi pod adresem. 

J. Walata, 


916 — 16 Str., Racine, Wisconsin. 


Niżej podpisany poszukuje swego kołegi Pio- 
tra Rybickiego z parafii Góry, W. Ka. Poznań- 
skiego. Pochodzi ze wsi Jadownik. Proszę 
zgłosić się pod adresem: 


Jan Jankowski, Gordon, Wis. 


W familijnym interesie poszukuję szwagra 
mojego Władysława i jego żony Maryanny Ja- 
roszewskich 1 matki mojej żony Michaliny Su- 
meradzkiej, zamieszkałych w New Yorku Kto- 
by z Rodaków wiedział o ich adresie, niech mi 
go łaskawie doniesie. 

Jan Szczesny, 
Thurber, Erath Co., Texas. 


pzm 

W ważnym interesie poszukuję Walentego 
Waszkowiak. Niech się zgłosi jak najprędzej. 
Adres do mnie: 

Mr. Isidor Mantz, 
La Salle, Ils, lb. 518. (2—4) 
p 

Członek Kongresu Stanów Zjedn W. W. 
Woodeman, przyseła nam następują ą komuni- 
kacyę: 

Panie możesz pan wynaleźć pokrewnych £.p. 
generała Kościuszko. 

Jest mojem zdaniem, że ona (więc niewiasta) 
mieszkała w New Yorku; sam pojechałem do 
New Yorku, lecz mnie się nie powiodło, nie 
mogłem jej odnaleźć. Wszystkie wiadomości, 
gdzie ona przestaje trzeba koniecznie adreso- 
wać do: 


C. Woodaan. Washington, D. C. 


Konstanty Kornatowski, poszuzuje brata swe- 
go Stefana Kajkowskiego, pochodzącego z gu- 
bermii i powiatu Płockiego, będącego dawniej w 
Anglii, w mieście Manchester. Ktoby wiedział 
o jego adresie 1lbo on sam niech raczy donieść 
pod No. 71 Dickson Str., Chicago, Ills. 


Niżej podpisany poszukuje panny, któraby 
chciała wstąpić w stan ma'żeński. Jestem £4 
lata stary, przevywam 4 lita w Ameryce i mam 
dobrą pracę. Panna któraby chiista wstąpić w 
stan małżeński niech przyśle swoją fotografię, 
a ja poślę swoją odwro.ną pecztą. 

Antoni Drobek, 
625 8. 7th Str., Reading, Pa. 


Ar moki lenkiszkai? 


Jagu moki, ir esi miletojas gra- 
żią skaitimu, tai parsigabenk saw 
kuinga istoriniu, apisaku, moksli 
szku, su dainelems, giesmems, gi- 
wenimus Szwentuju, maldu kningas 
su na toms, su Sszposais, iuokskli- 
szkas ir t. t, reszikite tegul prisiun- 
cze jiums Kataloga Kningu, 
Pirmatinia Kni Ginia Lenki- 
szka Ameriko, ant tokio adreso: 

w. DYNIEWICZ, 


532 Noble Str., Chicago, Ill. 


Nowe dzięłko. 


W tych dniach w drukarni *Gaze- 
ty Polskiej” została wydrukowana 
nowa książka pod tytułem: 


Tomasza a Kempis 


0 Naśladowaniu 


Jezusa Chrystusa, 
KSIĄG CZWORO, 


przetłómac'ył z łacińskiegó 

Z AJ 1 

Dziełko to zawiera 370 stronnie 

w mocnej płósiennej oprawie, ze 
złoconym tytulikiem. 


Cena 85 centów. 


Książkę tę możaa nabyć za pół 

eeny przy zamawianiu książek naj- 

„mniej za $10.00 a płaci się tylko 
4 ceny tj. 5 dolarów. 


KALENDARZ 
MARYAŃSKI 


1895 


t=5 Kalendarze na 


rok 1896 wszystkie 
wyszły. Mamy jeszcze 
mały zapas kalendarzy 
na r. 1895, w których po- 
wieści i inne artykuły 
naukowe warte są więcej 
niż cena lc. 

RENE: WR) TSZBETTYC ZOE" CT WBC WAZY 


$ 


Niniejszem donoszę wszystkim 


! krewnym i znajomym, że kocbana 


moja żona zakończyła swój żywot 
doczesny dnia 7go grudnia o go- 
dzinie 12:30. Żona moja Walerya 
z Zelczynskich urodziła się w War 
szawie w Królestwie Polskiem. 
Przed rozwiązaniem była 4 miesią. 
ce chora. Pozostawiła sierotę li 


 czącą tylko 4 miesiące. 


Jobu W. Lewandowski, 
Natrona, Pa., lb. 96. 


Wszyscy kamieniarze w 
Chicago w liczbie 800 zastraj 
kowali w wtorek. Chodzi im o 
to, że w ostatnich czasach ich, 
pracodawcy zaprowadzili ma- 
szynę, która jest tak pojedyn- 
czą w konstrukcyi, że zwyczaj- 
ny robotnik może się z nią 
obchodzić i wykonywać pracę 
kilku kamieniarzy, którzy do 
tychczas zarabiali $4 do $6 
dziennie. Członkowie unii ka- 
mieniarskiej protestują, że zwy- 
czajni robotnicy dostający ma- 
łe myto zostają zatrudnieni a 
uczeni kamieniarze tracą pracę. 

— (soba, która nie jest 
znaną pozwoliła sobie żart z 
burmistrzem miasta. Pocztą 
bowiem przysłano mu kawał 
rury, która była urządzoną tak, 
jakoby była bombą dynamito- 
wą lub piekielną maszyną. By- 
ła to rura żelazna 51% cala dłu- 
ga i 38 cala gruba. Na jednym 
końcu była zamknięta rurą, a 
z drugiego wisiał zapalnik 214 
cala długi. Rura ta znajdowa 
ła się w żółtym mocnym pa- 
pierze jedwabnym i była adre- 
sowana: Mayor Swift. Ro 
zumie się, że zbadano rurę jak 
najostrożniej i okazało się, że 
była wypchana zwyczajnym 
knotem, którym także był za- 
palnik. 

— Inkorporowanem zo- 
stało “Towarzystwo Polskich 
Piekarzy w Chicago.” Inkor- 
poratorami są: Stanisław Plu- 
cinski, Max Janicki i Jan Wy- 
socki. 

— Za staraniem *Hu- 
mane Society” został w środę 
uwięziony Simon Dimuon z 
pod no. 269 przy W. Lake ul., 
żyd rosyjski, wzór sknery. Sta 
ry ten skąpiec, który posiada 
majątek w wartości $20,000, 
nie wstydził się wysełać na że 
braczkę swoje dzieci liczące 12 
i 14 lat. Dzieci te bywały bite 
i musiały głodne iść spać, jeże- 
li każde z nich nie przyniosło 
do domu najmniej $2.00. 

— Na krzyżówce 43ciej 
i Loomis ul. został w środę 
wieczorem w ''stockyardach”, 
zatrudniony zwrotnikarz John 
Adam na śmierć przejechany 
przez parowóz ranżerowy. Stra- 
szliwie pokaleczonego trupa 
odwieziono do trupiarni Mc- 
Ineraey'a na 43ciej ul. 

— Tajemniczy urzy nacz 
włosów w zachodniej dzielnicy 
miasta, za którym policya, da- 
remnie śledzi, dał znowu o so- 
bie słyszeć. Było to w środę 
po południu, gdy młoda Rene 
Baccarach, której rodzice pn. 
153 przy S. Wood ul. mieszka- 
ją, wracała do domu załatwi- 
wszy jakiś sprawunek dla ma- 
tki. Renè ma piękne, czarne, 
jak jedwab się ślniące włosy, 
które tworzyły dwa wielkie 
warkocze, Była na śmierć prze: 
straszoną, gdy z zaułku pomię- 
dzy Monroe i Madison ul., nie- 
znany człowiek do niej przy. 
skoczył i w okamgnieniu bar- 
dzo ostrym nożem uciął jeden 
z jej warkoczy. Napadnięta za- 
częła krzyczeć i zuchwalec u- 
lotnił się, pozostawiając jej dru- 
gi warkocz. 

— Przed sędzią Dume 
toczył się w środę proces prze- 
ciw Marcinowi Olszewskiemu, 
który dnia 3 listopada podczas 
obchodu chrzcin w domu poło 
żonym pn. 185 Buffalo ave. w 
South Chicago wybił Franci- 
szkowi Rzeszotarskiemu prawe 
oko kuflem od piwa. Sędzia 
zatrzymał się z wyrokiem. 

— W wtorek rano wy- 
pił 4 lata liczący John Holm- 
gren, którego rodzice pod no. 
6136 Morgan ulicy mieszkają, 
w chwili gdy nań nie zważano, 
pełną filiżankę wódki. Pomimo 
iż przywołazo natychmiast le- 
karza, który czynił co mógł, 
aby chłopca ocalić, tenże umarł 


GAZET A.; POLSILA. 


w środę rano. 

— “Jury” w sądzie sẹ- 
dziego Lears przyznała w śro- 
dẹ $50,000 odszkodowania za 
uszkodzenia odniesione przez 
“West Chicago Street Railway 
Co.” Jessie Krueger nie liczy 
jeszcze lat 9. Proces za nią wy- 
toczył owej kompanii jej ojciec 
C. Krueger, fabrykantdeszczo- 
chronów pn. 264 W. Madison 
ul., który żądał $75 ooo. Dnia 
27 czerwca, 1892, Jessie gdy 
liczyła lat 5 została przejechaną 
na Sangamon ul. przez pociąg 
kablowy Madison ul. linii i tak 
pokaleczoną, że trzeba było jej 
ująć nogę lewą tuż prży bio- 
drze. Oprócz tego odniosła 
inne nadwerężenia. Adwokaci 
kompanii tramwajowej chcą a- 
pelować. 

— W radzie miejskiej 
postawiono w czwartek wnio- 
sek, aby wolno było budować 
domy 155 stóp wysokie (12 
piętr ). 

— Alderman Campbell 
postawił w radzie miejskiej 
wniosek do prawa zakazujące 
go rzezanie koni w Chicago. 
Przedaż lub darowanie koniny 
ma także być  zakazanem. 
Wniosek opiewa dalej: nie 
wolno tutaj fabrykować kiszek 
ani ekstraktu mięsnego z koni- 
ny, ani też żadnej preparacyi 
służącej do żywności. Przestę- 
pujacy przepisy tego rozporzą- 
dzenia zapłaci za każde przestę 
pstwo $200. Wniosek został 
oddany komitetowi prawoda- 
wniczemu. 

—Rada miejska uchwae- 
liła, że kompanie kolei paro- 
wych lub tramwajowych mają 
postawić na wszystkich krzy 
żówkach ulic, które nie mają 
jeszcze wystarczającego oświe-» 
tlenia, latarnie uliczne. 


— 18-letni biliwin Bell 
mieszkający pod no. 
Oglesby ave. został w środę 
na wieczór na rogu Oglesby 
ave.i 63 ul.zatrzymany przez 4 
ludzi, którzy go uderzyli w 
głowę sztabą żelazną i bezprzy- 
tomnego obrabowali. Łotrów 
tych uwięziono w stodole poło- 
żonej po za domem pn. 340 — 
63 ul. 

— Robotnik Jan Kron- 
sek, zam. pn. 2944 ave. chciał 
w czwartek wieczorem oczyścić 
swój rewolwer, gdy nagle padł 
strzał i kula ugodziła w brzuch, 
4 letniego synka Kronseka, 
który stał obok ojca. Mało 
jest nadziei, aby chłopczyna 
wyzdrowiał. 

—  Rozjątrzony tium 
chciał w czwartek wieczorem 
na rogu 31szej ulicy i Indiana 
ave. powiesić czterech łotrów 
oskarzonych o to, że w nie- 
dzielę przedtem zwabili 9 letnią 
Ellę Reyen z pn. 2949 Dear 
born ul. i 1o letnią Mary Cody 
z pn. 3034 Cottage Grove ave. 
do stajni położonej po za do- 
mem 290 — 31 ul.i takowe 
zgwałcili. Policyanci Garrity i 
Wennerholm zdołali łotrów 
obronić aż do nadejścia woza 
patrolowego. Miano już po- 
wróz pod ręką i zewsząd odzy- 
wały się okrzyki: *Lynch'ujcie 
bestye”. Uwięzieni są robotni- 
kami'i nazywają się E. B. Ro- 
bert 34 lata, M. O'Brien 39 
lat, Bert Sweenie 26 lat i H. 
West 24 lata starv. 

— Franciszek Sakorski. 
15 letni chłopiec zatrudniony 
pn. 43 Illinois ul., którego ro 
dzice pod no. 93 Fry ul.. mie- 
szkają pokłócił się w czwartek 
wieczorem na rogu Illinois i 
Market ul. z trzema towarzy- 
szami, gdy wracał do domu. 
Ze sporu powstała bójka, pod- 
czas której jeden z przeciwni- 
ków pchnął go nożem -w 
grzbiet. Sakorski upadł a dru- 


dzy się ulotnili. Rannego od-- 


wieziono do szpitala Braci Ale 
xianów, gdzie lekarze oświad- 
czyli, że prawdopodobnie płu- 


6325, 


ca są nadwerężone i mało jest 
nadziei, aby pacyent pozostał 
przy życiu. Policyi udało się 
później aresztować bochatera 
nożowego w osobie ' John'a 
Fenbeck z pn. 290 przy Center 
ave. i 

— W nietrzeźwym sta- 
nie spadł w czwartek po połu- 
dniu Franciszek  Laczynski 
stróż baryery kolei Chicago, 
Milwaukee i St. Paul z wieży- 
czki powyższej kolei na rogu 
Elston ave. i Bloomingdale 
Road i pokaleczył się niebez- 
piecznie. Odwieziono go do 
szpitala św. Elżbiety. Laczyń- 
ski mieszka pn. 391 przy El- 
ston ave. 

— Straszną śmierć po- 
niosła w czwartek rano 55 lat 
licząca Ellen Connoro z pn. 
541 przy 43ciej ul., zbierała 
węgle na torze, gdy nadjechał 
parowóz no. 56 Wabash kolei. 
Nieszczęsna kobieta dostała 
się pod maszynę i została przez 
koła tak zmiażdżoną, że poje- 
dyncze części jej ciała zostały 
rozniesione na przestrzeni 300 
stopowej. | 

— Rok liczące dziecko 
Ludwika Berger z pn. 194 
Burling ul. włożyło w czwar- 
tek do ust guzik od kołnierzy- 
ka, który się dostał do krtani. 
Dziecko umarło, nim lekarz 
zdołał przybyć. 

— W mieszkaniu pn. 
795 N. Robey ul. umarła w 
środę p. Mary Fitzgerald 
Welch licząc lat 105. Urodziła 
się w r. 1791 w Irlandyi i przy- 


była wnet po jej ślubie z To- 


maszem Welch do Ameryki. 
Para osiedliła się w powiecie 
Manitowoc, Wis., jeszcze w 
czasie, gdy ludność składała 
się zsamych Indyan. Po śmier- 


ci jej męża przybyła do Chi- 


cago. Do samego końca za 
chowała siły umysłowe. Pozo- 
stawiła 6 dzieci, 40 wnuków i 
6 prawnuków. 

— Mleczarze z półno- 
cnej dzielnicy miasta chcą prze- 
prowadzić w radzie miejskiej 
uchwałę, ażeby nie było wolno 
sprzedawać mleka w niedzielę 
od 30 października do 1 kwie- 
taia: Twierdzą. że powietrze w 
tym czasie jest tak chłodne, iż 
mleko nie skwaśnieje i ze lu- 
dzie mogą w sobotę zaopatrzyć 
się w mleko, jakie aż do ponie- 
działku potrzebują. 

— Szef policyi Badenoch 
twierdzi, że potrzebuje co naj- 
mniej jeszcze z 500 policyan- 
tów, lecz wątpi, czy ich będzie 
mógł otrzymać, Żąda także, 
aby rada miejska wyznaczyła 
pieniądze na zakupno nowych 
koni dla wozów patrolowych, 
i chciałby mieć wi cej ludzi w 
wydziale mechanicznem i na 
krzyżówkach. Nie wiadomo, 
ile z tego wszystkiego szef po- 
licyi uzyska; dowie się dopie- 
ro, gdy cały budżet na rok bie- 
żący zostanie ustanowiony. 
Złodzieje włamali 
się w nocy z piątku na sobotę 
do saloon'u Wojc. Shapiro, 
pn. 141 Cornell ul. Przysposo 
bili sobie poprzednio wóz, na 
którym, odwieźli dwa sądki 
wódki, 1ooo dobrych cygar i 
oprócz tego zabrali $10 gotó- 
wką 


— Krawiec Ambrose 
Fox, zamieszkały pn. 2410 W. 
Railroad ave., Evanston, urzy- 
nał w czwariek gałąź drzewa 
przed jego domem stojącego. 
Zdaje się że siedział na owej 
gałęzi, która, gdy już częścio- 
wo była przerzniętą się zła- 
mała i Fox spadł, lecz głowa 
jego dostała się pomiędzy pień 
i gałąź i została zduszoną. W 
przeciągu 15 miput był Fox 
trupem. Liczył lat 70. 

— W niedzielę 2g0 lu- 
tego 1896, Kółko Dramatycz- 
ne odegra piękną sztukę tea- 
tralną p. t. “Kościuszko pod 
Racławicami” w Central Tur- 


ner Hall pod no. 1105—1115 
Milwaukee ave. Po teatrze Bal. 

— Począwszy od 27 sty- 
cznia pani Helena Modrzeje- 
wska będzie występowała w 
“Mary Stuart” “Measure for 
Measure”, “Macbeth”, “Much 
Ado about nothing”, “Twelfth 
Night”, “As you like it”, 
“Magda”, “Camille” i “Mistress 
Betty”. 


Zrozpaczony przez 
biedę i niemożliwość dostania 
pracy zaczadził w nocy z po 
niedziałku na wtorek swoją fa- 
milię i siebie 40 lat liczący 
Duńczyk Piotr Houguard. Je- 
go familia składała się z żony 
i pięciorga dzieci mieszkają- 
cych pn. 731 przy 61 ul. Ofia- 
rami są: 

Peter Houguard, 40 lat stary, 
Pani Houguard, 38 lat licząca 
Hans Houguard, 14 lat liczący, 
Jennie Houguard, 11 lat'stara, 
Olga Houguard, mająca 8 lat, 
Maud Houguard, 6 lat stara, 
Tilla Houguard, 2 lata licząca. 

Houguard uwiadomił o 
swym zamyśle kapitana Lar- 
sen, lecz rozporządził tak, iż 
list doszedł do kapitana dopie 
ro po dokonanym czynie. 

— Czytamy w wtorko- 
wych gazetach: Polski Zwią 
zek Narodowy w Chicago ode 
brał pozwolenie do rozwiąza- 
nia tej organizacyi i zwrócił 
swój charter w celu reorgani- 
zacyi na Stowarzyszenie Bra 
tniej pomocy pod prawami za- 
bezpieczenia Stanu Illinois. 

— Pani Annie Hoff z 
pn. 177 przy Perry ave., pozo- 
stawiła w poniedziałek dwule 
tniego chłopca w izbie, aby się 
przypatrzyć pracy cieśli reperu- 
jącychdom. Gdy powróciła spo- 
strzegła zwęglone ciało jej je- 
dynaka, który niezawodnie 
przybliżył się zanadto do pie 
ca, płomienie ogarnęły jego o- 


dzież i chłopiec znalazł śmierć. 


— W “Auditorium” wy- 
stępował w poniedziałek Pade 
rewski. Zaznaczyć trzeba, że 
nie miał tyle gości, jak w in- 
nych razach, gdy występował 
w Chicago. Grał waryacye 
Brahm’a, Handla, Beethovena 
D. Moll sonatę op. 21, no. 31 
i nareszcie karwanałowe silhu- 
ety Schumana, następnie Cho- 
pina nokturnę w G. Dur, op. 
37, mo. 2. następnie “etudes” 
Chopina no. 6, 7, 8, 9, potem 
własne swe dzieło “Craco 
vienne fantastique,” i na osta- 
tku 12 rapsodyę Liszta, 


Ostatnio Wiadomosci. 


HAVANA, 14stycznia. Po 
wstańcy przybliżają się coraz 
bardziej do miasta 1 panuje tu 
przestrach. 

Z Santiago de Cuba dono 
szą, że w pobliżu tego miasta 
Hiszpanie stoczyli potyczkę z 
powstańcami, którzy utracili 
77 w zabitych, a 9 pojmano. Z 
Matanzas donoszą także o po- 
tyczce, w której padł dowódzca 
Roque Rodriguez i wraz z nim 
8 powstańców, z których zre 
sztą zostało 32 ranionych. W 
pobliżu Mont Guyals okazał 
się nowy oddział powstańców, 
którym dowodzi Ruperto San- 
chez i miał spotkanie 12 mil 
od Managua z Hiszpanami. 
Powstańcy utracili 5 ludzi za 
bitych i 27 rannych, których 
zabrali, cofając się. 

Gomez robi w prowincyi 
Pinar del Rio marsze i kontra- 
marsze. Celem jego jest Ha- 
vana, chociaż może ze swym 
oddziałem dość licznym wkro- 
czy do prowincyi Matanzas. 
Jenerała Maceo widziano w 
Quivican, w Bahiahende i Ban- 
dera a znajduje się obecnie 
w San Christebal.. 

Powstańcy podpalili miasto 
San Francisco de Paulo, poło- 
żone w pobliżu Havana. 

Powstańcy zburzyli piękny 


most w pobliżu Consolacion 
del Sur i wysadzili w powietrze 


rezerwoar wody w Sabinville 


w prowincyi Matanzas. 

Powstańcy uderzyli na mia- 
sto Bejucał. Załoga broniła się 
przez 5 godzin, poczem po- 
wstańcy się cofnęli. 

LONDYN, 14go styczcia. 
«Pall Mall Gazette” otrzymała 
wiadomość, że pomiędzy ludź- 
mi aresztowanymi w Johannes- 
burgu, w południowej Afryce, 
znajdują się Amerykanie a 
mianowicie: P. J. King, kapi- 
tan Mein i Charles Butters. 

LONDYN, 14 stycznia. Po- 
głoski o przymierzu Anglii z 
Francyą i Rosyą zniżyly ceny 
w bursie wiedeńskiej. 

WASHINGTON, 14 sty- 
cznia, Tutejsze poselstwo ture. 
ckie donosi, że rząd turecki pod 
żadnym wzgłędem nie zezwoli 
na podpieranie Armeńczyków 
przez pieniądze zebrane za gra- 
nicą na rzecz Armeńczyków. 
Rozporządzenie to jest ciosem 
zadanym Towarzystwu *Czer- 
wonego Krzyża”, które zbiera 
ło pieniądze dla Ormian i roz 
dzielało pieniądze pomiędzy 
Armeńczykami biedę cierpią- 
cymi. 

WASHINGTON, 14 sty- 
cznia. W skarbie państwa znaj- 
dowało się dzisiaj $180,787,- 
796, z których przypadało na 
rezerwę złota $56, 162.059 

ALBANY, N. Y., 14 sty 
cznia. W Izbie niższej przeszła 
wczoraj rezolucya uznająca po- 
wstańców kubańskich za siłę 
wojującą. 

ST. LOUIS, Mo., 14 sty- 
cznia. 7,oskarzeń przeciw byłe- 
mu skarbnikawi miasta, Mi- 
chałowi Foerstel, któremu za- 
rzucano, iż sprzeniewierzył 
$63 000 z pieniędzy miejskich 
zostało dzisiaj umorzonych w 
sądzie kryminalnym, gdyż pro 
kurator podał w każdym wy 
padku tak zwane *Nolle pro- 


sequi”. Na tem się skończył 


jeden z najbardziej sensacyj- 
nych procesów, który od dłu- 
gich lat zwrócił na siebie uwa 
gę.publiczności. Dla tych, któ- 
rzy znają szczegóły i historyę 
wypadku, wynik nie był nieo 
czekiwanym. 

BALTIMORE, 14 stycznia. 
Profesor L. Garner, który sta- 
ra się udowodnić w Afryce, że 
małpy posiadaja własną mowę, 
pisał do jego tutaj mieszkają 
cego syna, że jego misya zo 
stała ukończoną. Badania pro 
fesora zostały podjęte pod 
anspicyami “African Research 
Society” w Chicago. 

DULUTH, Minn., 14 sty- 
cznia. , Przeciwko superinten- 
dentowi zakładów gazu i wo- 
dy, Williamowi Craig, zostało 
dzisiaj przez *grandjury” po- 
dniesione oskarzen'e o zabicie 
drugiego stopnia. Oskarzenie 
opiewa, że przez niedbalstwo 
Craig'a miasto dostawało nie 
czystą wodę i że chłopiec 
Harry Smith wskutek picia 
tej wody zachorował na tyfus 
i umarł. Oskarzenie jest tak 
zwanym ''Testfall" i zostało 
podane z powodu tu panującej 
epidemii tyfusu. Przeciw inży- 
nierowi rezerwoaru wody zo- 
stała podniesiona skarga o 
krzywoprzysięztwo, ponieważ 
dał “grandjury” fałszywe spra- 
wozdania. Craig znajduje się 
na wolności stawiwszy “bonds” 
w wysokości $5000. f 

PHILADELPHIA, 14-go 
stycznia. Rusztunek przy do 
mu położonym pn. 38 S. 2giej 
ul., na którym się znajdowało 
trzech malarzy, załamał się dzi 
siaj. William Anderson i Ed- 
ward Pietroski zostali zabici 
na miejscu, a Henry Peterson 
został śmiertelnie pokaleczony. 

SAN DIEGO, Cal., 14go 
stycznia. Tutejszy profesor E. 
S. Coffey otrzymał list z Jali- 
sco w Meksyku, który podaje 


pe w kierunku wschodnim. 
A WĆ. 


„trzonkiem nakręcane i trzonkiem regulowane: 


JIĘDZYNARODO Ww Y 
znakomity ŚRODEK przeciw 


REUMATYZMO 


NEURALGII i podobnym chorobom, 


na podstawie ścisłych 


Jedynie prawdziwy z marką ochronn. 
“Kotwica? Na pakiecie aważajnie na ry 
F.Ad.Richter &Co., 17 Warren Sv., New York. 
29 MEDALI ZŁOTYCH i innych. 
12 filij. Własne fabryki Szkła. 
25 i 50r, w Chicago na sors dsż ; 
Dinet KDelfosse, 665 Wells St. V. Ba 
doński, 638 Noble St. J. Nowak. 
a 724 W. 18 St. 


lnnych apte 


wiadomość, że mieszkańcy ma- 
łej miejscowości położonej w 
pobliżu zachodniego wybrzeża 
jeziora Chapala, spostrzegli, 
jak nagle na jeziorze powstał 
wicher wirowaty, ku któremu 
woda ze wszech stron się zgro- 
madzała; zdaje się, że dno je- 
ziora się zapadło. Zarazem u- 
słyszano podziemny grzmot. 
Zjawisko to trwało 20 minut, 
a nim się woda uspokoiła zo- 
stało porwanych kilka łodzi, w 


których się znajdowało około 
20 ludzi. 


WROCŁAW, 15 stycznia. 
Na Górnym Szlązkn w kopal- 
ni Hermingilde wydarzyło.się 
okropne nieszczęście; z kopal- 
ni wydobyto już 15 rannych. 
Kopalnia pali się. 

BUFFALO. N. Y., 15 sty- 
cznia. Wczoraj został zupełnie 
spustoszony zakład pieców fir- 
my S. S. Jewett & Co., polo- 
żony na rogu Mississippi i Per- 
ry ulicy. Strata wynosi $250,- 
000. 
HAVANA, 1 5go stycznia. 
W pobliżu Bejucal powstańcy 
zostali zmuszeni do odwrotu. 
Potyczka trwa a 5 godzin, lecz 
powstańcy podpalili mnóstwo 
składów. Poprzednio spalili 
miasto Saludi miejscowość Gu- _ 
ivicon. Oddziałem tym dowo- — 
dzi Maceo Gomez, który jest - 
dzisiaj tu a jutro tam. Przy- 
wódzcy powstańców Rabi. Ma 
ceo, Clongo R vero i inni wo- 
dzowie powstańców posuwają _ 
się w prowincyi Puerto Princi 


a: 


PRAWDZIWY 
ELGIN ZEGAREK 


Przyślijcie to z zupełnym W% 
j 1 zym adres 'm a my pośle : 
wam ten PRAWDZIWY ELG 
UN ZEGAREK 


płaćcie agentowi 
ekspresowemn 
89.25, a zegarek 
będzie waszym. u 
chcieli piękny łeńcuszek, to prg” s 
śiijcie 50c. z zamówieniem, w zná“ 
czkach pocztowych lub przez mo* 
ney order za nasz elegancko łac 
wany prawdziwym złotem wykła” 
dany łabcns sk warty $3.50, lub 
przyślijcie nm z wa-zem zamó* 
wien «m $9.25 a dostaniecie łafi= 
cuszek bezpłatnie. Zegarki te sĄ 


P szcie czy żądacie zegarek dla mężczyzny lub 
damy. Darmo z każdym zegarkiem damy per” 
sko dyamentowy guziczek wartośc: $2 00, parą 
persko dyamentowych zausznic w wartośc: $4.00, 
a każdy wykładany czystem 14 karatowem zło* 
tem. Te R kamienie odkryto meda «sno temu; 
a są one najbl ższym prodaktem do prawdziwe- 
go dyamertn i znawcy tylko mogą takowe roz- 
różnić. Of»tą tę podajemy na krótki tylko 
czas w C:in FoSpoWSEOSENA tych cudownych 
drogich kamieni. 


KEATINC & CO., 


FABRYKANCI I HANDLARZE KLEJNOTAMI, 
67 Dearborn Str., Chicago, Ilis. 
Departament 5, 


EW” Nie zapominajcie numeru departamenta! 
June 1—96 


ję 


PRAWDZIWY 


AMERYKANIN. 


kiedykolwiek  ofiaro” 
j cenie: 
sto 


ROYAL MFG. CO., Dept 69. 
UNITY BLDG. Chicago, Ils | 


(June 18—96) 


PAUL CIERSZ. 
75 Cleaver Str, 657 Dickson Stru 
Chicago, Ill. 

Poleca Szanownym Rodakom 


swoją JEDYNĄ POLSKĄ DYSTYLARNIĄ w St% 
nach Zjednoczonych i hburiowny skład krajó* 
wy'h i zagranicznych E 
Win, Wódek, Likierów, Spirytusów itd+ 

Zwracamy zwłaszcza na nasz interes uwag% 
Szanownych Rodaków mies :kają*ych po mniej” 
szych miejscowościach 1 pomiędzy farmerami * 
zajmujących się szczegółową sprzedażą 
ków na fakt, iż zamawisjąc to, co potrzebó?% 
u mnie, oszczęizają sobie koszta podróży “7 
większych miast. a dostanę u mnie towar W 
borowy i bezwarunkowo po cenach najniższy” E ] 
t Popierajcie Interes Polski, "S 

Jen. Agentem naszego interesu jest P. PIOF" 
ROSTANKOWSKI, który dla wygody kostumef” 
bęczie od czasu do czasu objeż iżał kolonie p% 
skie i zbierał obstalunki. 
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